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.Oszczędzanie naświetle 
Jest niecelowe.

Każda firma elektrotechniczna dostarczy Cl wfaśclwegq oświetlania Jwego warsztatu pfycy.

Im delikatniejsza jest praca, tem lepsze mus! być światło. światło Jeśt artykułem 
oierwszej potrzeby jak wiele innych, i dlatego nie należy na nfem oszczędzać, 
bowiem złe światło szkodzi oczom i utrudnia pracę. Ograniczanie się w utyciu 

światła nie jest ani właściwą', 'ani celową oszczędnością..

UROLOG
B. Asystent Kliniki prof. Morawitz*

Dr. Hel [DW iBBED
specjalista w chorobach nerek, pęcherza i dróg 

moczowych
osiedlił się w Katowicach ul. 3-go Maja 26, 

tel. 33-90. 9496

WWPanom lekarzom - internistom: dr. K. Zamień- 
skiemu i dr. K. Zahorskiemu za sumienne i troskliwe 
leczenie do i po operacji: WWPanom lekarzom-chirur- 
gom: dr. Trawińskiemu, dr. Bieńkowskiemu i dr. Lipnic­
kiemu za dokonanie nader trudnej i niebezpiecznej ope­
racji oraz troskliwość podczas pobytu mego w szpitalu, 
a także dr. Rajsowi z Niwki za skierowanie mniu do od­
nośnych specjalistów, czem uratowali mnie od niechyb­
nej śmierci, wyrażam niniejszem głęboką mą wdzięcz­
ność i serdeczne ,,Bóg zapłać**. 9703

Stanisław Kubicki.

PROCES B. WIĘŹNIÓW BRZESKICH.
TRZYDZIESTY DZIEŃ ROZPRAWY.

WARSZAWA, 28.11. Sobotnią rozpra­
wę otwarto o godz. 10 min. 5.

ZEZNANIA ŚW. PRZETACZNIKA.
ŚW. EUGENJUSZ PRZETACZNIK, u- 

rzędnik prywatny, był na manifestacji 
pod Cytadelą w dniu 1 listopada 1929 r. 
Gdy tłum się rozchodził, mówił świadek, 
jakiś jegomość z bródką krzyknął: 
„Precz z policją!14 Jakiś policjant star­
szy rangą zaczął płazować pałaszem. Po-, 
(cm nadbiegły nowe oddziały i poczęły 
spychać nas w kierunku Wisły. Jeden z 
policjantów uderzył jakiegoś człowieka 
kolbą w plecy, tak, że krew rzuciła się 
ustami. Świadka, komisarz Fuchs, ciął 
szablą w rękę. Musiał się leczyć w szpi­
talu.

Następnie świadek charakteryzuje o- 
sobę wywiadowcy Tulona. Skarżył się, 
że jest bezroboczy. Zdarzyło się wolne 
miejsce w warsztatach mechanicznych. 
Chciano je ofiarować Talonowi, ale ten 
odmówił, twierdząc, że został gońcem w 
Min. kolei. Tulon był bardzo radykalny 
w wypowiadanych przez siebie przeko­
naniach.

W dalszym ciągu ŚW. PRZETACZNIK 
opowiada o Soltanie. Proponował on 
członkom stronnictwa inwigilację p. 
Szymborskiego, celem wykrycia konfi­
dentów. Pewnego razu Sołtan tłómoczyl 
wobec Purzyckiego, że należałoby zabić 
Piłsudskiego.

Powiedziałem mówi świadek że na ta­
ki czyn nikt w partji się nie zgodzi. Na­
sunęły mi te rzeczy przekonanie, iż Soł- 
ian był prowokatorem.

ADW. BENKIEL: Czy znał pan Pu­
rzyckiego?

Znałem go mało. Rozmawiałem zaled­
wie kilka razy. Tłómaczył, że przywód­
cy partji są zbyt umiarkowani.

Czy było to po 14 września?
Tak jest. Poznałem go dopiero po 14 

września.
PROKURATOR RAUZE: Czy był na- 

hiz inwigilacji Szymborskiego?
Nakazu, jako takiego, nie było. Pole­

cił mi to Synowiecki. Chodziło o wykry 
cie konfidentów. /

ŚW. GARLICKI.
Św. Stanisław Garlicki współpracuje 

n organizacji T. U. R., jako członek za- 
fZądu głównego i przewodniczący orga- 
Mzacji młodzieży.

Organizacja mŁodzieży jest instytu­
cją o charakterze ideowo - wychowaw­
com.

ADW. BENKIEL: Jaki jest udział or­
ganizacji młodzieży T .U. R. a w pra­
cach P. P. S.?

Organizacja młodzieży jest instytucją 
autonomiczną, jednakże jest ścisłe współ 
działanie, a nawet przenikanie.

Jaką rolę ma w tej organizacji osk. 
Dubois?

Test członkiem centralnego zarządu. 

Specjalnie opiekował się działem spor­
towym. On też mając możność częstych 
wyjazdów, najczęściej odbywał wizyty 
prowincjonalnych placówek.

Świadek zaprzecza, aby „Pobudka44 
była organem organizacji młodych.

Sw. Kaczanowski.
ŚW.. STANISŁAW KACZANOWSKI 

był posłem z ramienia P. P. S. w trzecim 
Sejmie, dwukrotnie referentem budżetu, 
członkiem komisji śledczej w sprawie 
ministra Czechowicza.

ADW. BENKIEL: Czy Sejm byl skrę­
powany w pracach budżetowych?

Wszystkie sesje budżetowego zeszłego 
Sejmu były zamącone różnemi konflikta­
mi. Wiązało się to z ogólnym stosunkiem 
rządu do parlamentu. Odrazu po zebra­
niu się Sejmu chciano wówczas narzucić 
na marszałka p. Bartla z woli p. marsza! 
ka Piłsudskiego. Pos. Kościalkowski o- 
twarcie zapowiadał, że jeżeli Sejm nie 
wybierzc p. Kazimierza Bartla na mar­
szałka, to długo nic pociągnie. Pamiętny 
jest moment otwarcie Sejmu, kiedy 
wprowadzona była zupełnie niepotrze­
bnie policja na salę. Po wyborze mar­
szałka Daszyńskiego rząd, jak również 
klub BB., wyszli z sali. O ile mogę zro­
zumieć mówi świadek zachowanie się 
klubu BB., to zupełnie niebywałem by­
ło stanowisko przedstawicieli Rządu.

PIERWSZY WYWIAD.
W ciągu następnych kilku tygodni 

mówi dalej świadek większość sejmowa 
załatwiła prowizorjum budżetowe, na­
stępni budżet na rok 1928-29. I oto przy­
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chodzi pierwszy wywiad marszałka Pił­
sudskiego, który mógł być jedynie zro­
zumiany jako zapowiedź zamachu stanu.

ADW. BENKEL: Który to wywiad?
Ten, w którym marszałek oświadcza, 

że w razie potrzeby stanie do rozporzą­
dzenia Prezydenta dla oktrojowania no- 
wyh praw. Przychodzi druga sesja. Roz­
poczyna się walka Sejmu o wniesienie 
przez Rząd przedłożeń w sprawie kredy 
tów dodatkowych. Stronnictwa lewicy 
środka okazały wysoką poje dna wczość. 
Mimo, że przedłożenie takich kredytów 
nie było rzeczą trudną dla Rządu, udzie­
lono terminu aż do czasu ukończenia 
drugiego czytania budżetu. Gdy wów­
czas to nie nastąpiło, skierowano sprawę 
do Trybunału stanu. Ukazuje się drugi 
wywiad z marszałkiem Piłsudskiem. 
Świadek cytuje ustępy z tego wywiiadu, 
zniesławiające Sejm pierwszy mianem 
zdrajców i szpiegów, a drugi korupcjo- 
nistów. Marszałek Piłsudski oświadczył 
również, że gdyby był premjerem, nie 
dopuściłby do zebrania się Trybunału 
stanu. Na rozprawie w Trybunale mar­
szałek Piłsudski powiedział wyraźnie, że 
on to nie pozwolił przedłożyć ministrowi 
Czechowiczowi kredytów. Orzeczenie 
Trybunału staje całkowicie po stronie 
Sejmu i jego praw konstytucyjnych. 
Pozostawia tylko formalne wypowiedze­
nie się Sejmowi. Przychodzi sesja trze­
cia. Najście oficerów na Sejm. Odrocze­
nie sesji. Dymisja gabinetu p. Świfal- 
skiego, a potem przedłużające się przesi­
lenie rządowe. Do właściwych prac bu­
dżetowych zabrano się dopiero w pierw­
szych dniach 1930 r. Chodziło o bud­

żet i o udzielenie odpowiedzi na pytanie 
Trybunału stanu. Opozycja wzięła na 
siebie całą pracę budżetową. Klub BB„ 
pragnąc rozsadzić od wewnątrz parla­
ment, utrudniał tylko roboty. Byli po­
między nimi posłowie poważni, świadek 
wymienia prof. Krzyżanowskiego i p. 
Byrkę. Ale oni nic tam nie mieli do ga­
dania i milczeli, albo załamywali ręce. 
Przychodzi nowa dymisja gabinetu p. 
Bartla. Pojawiają się słynne cztery wa­
runki marszałka Piłsudskiego, przekre­
ślające w istocie uprawnienia parlamen­
tu. Chodziło o to, aby Sejm sam siebie 
zdegradował do rzędu maszyny, która 
ma układać preliminarze budżetowe tak, 
jak sobie życzy Rząd. To był najbardziej 
miarodajny mówi świadek komentarz 
do reformy Konstytucji, o której mówi­
ła sanacja. Obecnie o tej reformie się nie 
mówi, widocznie po wyborach i po Brze­
ściu uznano Konstytucję za doskonałą.

ADW. BENKIEL: Czy w związku ze 
stawianemi przez marszałka Piłsudskie­
go zarzutami w kierunku posłów wyt<x 
czone były przeciwko nim procesy?

ŚW.: Nie.
8 MILJONÓW.

ADW. BENKIEL: Czy w r. 1927 kiedy 
nastąpiło słynne przekroczenie budżetu 
przez Rząd. Sejm się nie zbierał?

— Owszem kilkakrotnie.
— Jakie było stanowisko parlamentu 

wobec orzeczenia Trybunału Stanu?
— W komisji uzgodniono całkowicie 

stanowisko klubów opozycyjnych. Roz­
dzielono te kredyty na trzy grupy: pier­
wsza grupa ponad 560 milj., co do 
której p. Liebermann postawił wniosek 
uznania tych wydatków, z wyrażeniem 
opinji, że gdyby w swoim czasie rząd 
wystąpił o uchwalenie takich kredytów, 
byłyby bezwzględnie uchwalone. Co do 
drugiej grupy ponad 200 mil. zł. stwier­
dzono, że były to wydatki zbyteczne, 
zwłaszcza w tym czasie, ale ze względu 
na fakt dokonany przyjmowane do wia­
domości z zaznaczeniem niewłaściwego 
postępowania ze strony Rządu. Wreszcie 
trzecia grupa całkowicie nieusprawiedli­
wiona to znaczy 8 milj., które poszły na 
wybory, i różne inne pozycje na łączną 
sumę około 20 milj. Na te sumy odmówi­
liśmy aprobaty. W razie uchwalenia te­
go na plenum Sejmu, wyrok trybunału 
musiał być jasny. Rozwiązań’e Sejmu i 
nowe wybory uważam za ucieczkę od 
wyroku trybunału.

ADW. BENKIEL: Jaka opinja była w 
sferach gospodarczych na skutek postęp 
powania Rządu?

— Przytoczę tu opinję nie pism opo­
zycyjnych. ale popierających Rząd. Po 
najściu oficerów na Sejm ..Przegląd Go­
spodarczy44, organ Lew jatana, pisząc o 
możliwościach kredytów zagranicznych 
na . ?le gospodarcze, zaznaczał: jak moż- 

Dalszy.eiaaf na stronie
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Dalszy ciąg PROCESU BRZESKIEGO.
na żądać od zagranicy zaufania, jeżeli u 
nas dzieją się rzeczy nawet dla Polaków 
całkowicie niezrozumiałe. Po zamknięciu 
trzeciej sesji, gdy przyszedł gabinet p. 
Sławka i ogłoszone zostały t. zw. wytycz 
ne tego rządu, pismo łódzkie „Prawda44, 
organ sanacyjny, pisało: że zastanawia­
jąc się nad przyczyną ucieczki obcych 
kapitałów z Polski, trzeba stwierdzić, że 
przyczyną tego są stosunki w Polsce 
tak niepewne, które wykluczają możność 
inwestycji tego kapitału. Jeżeli w kraju 
jest parlament trzeba się z tym parla­
mentem liczyć. To stanowisko podzielo­
ne przez inne sfery sanacyjne, schodziło 
się całkowicie z naszem żądaniem o zwo­
łanie nadzwyczajnej sesji sejmowej. To, 
co się słało następnie, trzeba uznać za 
kpiny. Wówczas postanowiliśmy odwołać 
się do 'społeczeństwa drogą manifestacji 
w Krakowie.

GOSPODARKA KOLEJOWA.
Dłuższą chwilę zatrzymuje się świadek 

nad kwest ją gospodarki kolejowej w Pol 
see. Dziedzinę tę zna, jako działacz na 
terenie Związku zawodowego -Kolejarzy. 
Mówiąc o gospodarce kolejowej, świadek 
w ostry sposób krytykuje działalność mi­
nistra Romockiego, przytacza więc umo­
wę na dostawę podkładów kole jo wy cli. 
Na dostawę 6 miljonów podkładów pań­
stwo straciło, według świadka, około 15 
miljonów złotych. Pos. Byrka wyraził 
się wobec świadka o tej umowie, jako 
wręcz nieuczciwej. Sejm wyłonił specjal­
ną komisję śledczą, świadek zaznacza 
jednak, że inżynier Kiilm, objąwszy Min. 
wszelkiemi siłami starał się nadużycia 
przy budowie gmachów w dyrekcji ko­
lejowej w Chełmie.

W końcowym ustępie swego zeznania 
świadek nazywa twierdzenie jakoby Z. 
Z. K. w jesieni 1929 r. przygotowywał się 
do strajku jeneralnego, za wyssane z 
palca.

Sw. prof. R. Rybarski.
Staje przed sądem prof. skarbowości 

uniwersytetu warszawskiego poseł RO­
MAN RYBARSKI.

ADW. SZURLEJ: Jakie pan profesor 
stanowisko zajmuje w Klubie narodo­
wym?

— Jestem prezesem klubu parlamentar 
nego.

— Jakiemi pracami na terenie Sejmu 
pan profesor specjalnie się interesuje?

— Ze względu na moje stanowisko sty­
kam się z ogółnemi sprawami. Jestem 
jednak stałym członkiem komisji budże­
towej.

— Może pan profesor będzie łaskaw 
skreślić nam parę uwag o stosunkach bu­
dżetowych w Polsce.

— W Sejmie pracuje od marca 1928 r. 
i przez ten czas odniosłem wrażenie, że 
w Polsce niema właściwie budżetu, albo­
wiem istotą budżetu jest, że jedna wła­
dza budżet wykonuje a druga go uchwa­
la. Władza wykonawcza jest skrępowa­
na stanowiskiem władzy ustawodawczej.

Świadek przytacza art. 5 ustawy skar­
bowej z r. 1927-28, gdzie jest przewidzia­
na odpowiedzialność osobista ministrów 
za nieprzestrzeganie przepisów budżeto­
wych.

Następnie ‘ świadek RYBARSKI kryty­
kuje sposób budżetowania, mówi szeroko 
o przekroczeniach budżetowych. Podkre­
śla, że militaryzowanie naszej admini­
stracji ma na celu oswajanie społeczeń­
stwa z nieposzanowaniem prawa. Świa­
dek szeroko omawia fundusze dyspozy­
cyjne, na które preliminowano 18 milio­
nów zł., gdy w Rzeszy niemieckiej przy 
9 miliardowym budżecie — tylko 6 
mili. mk. Następnie prof. RYBARSKI 
mówił o gospodarce p. Miedańńskiego i 
w końcu oświadczył, że Stronnictwo Na­
rodowe nie utrzymywało żadnych sto­
sunków z Centrolewem.

Kto będzię zeznawał?
WARSZAWA, 28.11. W procesie prze­

ciw posłom ..centrolewu44 przesłuchano

Wobec groźby
NOWYCH REDUKCYJ.

WARSZAWA, 28.11 (Tel. wł.) Głó­
wny inspektor pracy p. Klott oraz dy 
rektor departamentu p. Ulanowiski 
wyjechali do Katowic, celem odbycia 
konferencji z przemysłowcami gór­
nośląskimi i związkami robotnięzemi 
w sprawie grożącej dalszej redukcji 
robotników w przemyśle. 

dotąd 150 świadków oskarżenia i 160 od­
wodowych. Jeszcze pozostajc m. in. ko­
misarz Szymborski, główny świadek o. 
skarżenia, na podstawie bowiem jego 
zeznań oraz zeznań wiceministra Stami- 
rowskiego i naczelnika wydziału poli­
tycznego M. S. W. Hauke - Nowaka zbu­
dowano cały akt oskarżenia. Poza tem

ftli 13 luno rtórtHilfll
Sukces polskiej delegacji.

PPARYŻ, 28.811. Koinigms noiabiro-jeiniio- 
■wy -pidlriaiau wisiaciaął diehaiby w aitmosfcinze 
iwylbiiitimiie woijowiniiciaeij, botwiieini awtoUicin- 
■miicy noizibirio jiemiiia omial iniiie p-olbiilii aw-oltan-- 
niilkó-w bieiztpiiiei0zieńisitjwa.

Semisiaicją dlniiia byllia zinialkioimidiai, p«oidin<iio- 
siłia,, pnaen-iiąkiniięitia piaitirj-otyizmiieim, m-o*wia 
Piaiiniiliev<?igO'J kitóiry -wyfczyił tiajmio, ęir&z 
■cihcimiiicizinie zibiroijeiniiia Nuicmieic i aalk-oń- 
czyll, że siuaniiem-ie nińe poiawala miu -nautciać 
lioi;iu Fmamicjii na stół giry haiaajridicwiej.

świeibn-eirmu mówcy cz-ęść zgiDOimiaidlzieuifia 
eipmaiwiiila goirącą owację, ailie poizioistóa

Itotóin syiuicji w Wiń
Pierwsze trupy Europejczyków.

LONDYN, 28.11. — Sytuacja w 
Tien-Tsinie przedstawia się rozpaczli­
wie. Attaches wojelkowi, którzy przed 
tygodniem wyjechali do Muihdenu w 
■charakterze obserwatorów, na wieść 
o zaatakowaniu miasta przez zdemo­
ralizowane pułki chińskie, zawrócili 
z drogi.

P-odczas onegda jszych walk w Tien- 
Tsinie, Chińczycy ostrzeliwali nietyl- 
iko koncesję japońską, lecz i tereny 
włoskie i francuskie. Strzelanina 
trwała przez całą noc, przyczem pa- 
dly pierwsze trujipy z pośród członków 
kolonji .euroipejskiej. Na terenach 
francuskich i włoskich poniosło 
śmierć 18-tu europejczyków, a kiłku- 
dziesięciu jest rannych.

Garnizon japoński otsrzeliwał Chiń 
czyków ogniem dział 75-milimetiro- 
wych. Komendant garnizonu wło­
skiego oddał do dyspozycji komen­
danta japońskiego dwie koimpanje 
kuilomiotowe.

W dzielnicy japońskiej ogłoszono 
mobilizację wiszyisikich mężczyzn w 
wieku od lat 14 do 50. Wedtog przy­
puszczalnych obliczeń stanie pod bro 
nią około 3000 osób.

Dziś spodziewane jest przybycie do 
Tien-Tsiniu dwiu brygad japońskich, 
jednakże w sferach oficjalnych brak 
potwierdzenia tej pogłoski. Wczoraj Węgrom grozi niewypłacalność

Przygotowanie do ogłoszenia moratorjum.
BUDAPESZT, 28.11. Przedmiotem

powszechnej dyskusji jest artykuł, 
który ukazał 6ię w zbliżonym do 
rządu dzienniku „Pester Lloyd" i 
który zajął 6ię sytuacją finansową 
Węgier na podstawie ostatnich wyka­
zów banku państwa.

Przedewiszystkiem stwierdza dzien­
nik, że niema już sensu ukrywanie 
prawdy liuib też otaczanie milczeniem 
tego, co jest publiczną tajemnicą. Za­
nim jeszcze — pisze organ, prezyd jum 
rady ministrów — rokowania obecne 
zbliżą się ku końcowi, najpóźniej w 
pierwszych dniach pr.zyszelego rokuPrzygnębienie w Wiedniu

Kolonizacja Austrji przez bankierów.
WIEDEŃ, 28.11. Do Wiednia prizyje- 

oliailii prizeidliitawiieiete fiimamsijieiry ziaiginai- 
micizneij z dyrektorem Biainlkiu Amiglłji na 
■ozelie onaiz prezesem komiąjii Siiniainsoiwej. 
Ligii Nairoidlóiw.

Przyjazd tem pOBOStafie w związku z 
pogłodkiaimii1, jakoby Aiuisitirja niiie zainiie- 
raailla wywiązać się w teirtmiiiniie ze splaity 
•dUiuigów oceniamyich ma poi miilljiaindia szy­
lingów.

Prasa wiedeńska, komentują-c ten przy 
jazd, nie ukrywa daleko posuniętego pe­
symizmu. Wiele oranaik w.ikszuje ma to, 
iż zaigtamiczmd wierzyciele zażądają od 
Aiuistirijiii, by zigodżiła siię ma olblsaidżeiniiie 
większości odlpowiiedrzwylln .toniawfalk. 

ma zeznawać niejaki Mieszczanek, agent 
policji, który za fałszywe zeznania został 
skazany niedawno na kilka miesięcy a- 
resztu.

Pomiędzy świadkami odwodowymi 
znajduje się jeszcze senator Motz, b. po­
seł Thugutt, b. senator Strug i kilku in­
nych.

część wisKcizęła rwetes tak wiriziaisikiliiwy, 
że z pacyfizmem nie miial nic weipódincgo.

Cuidcim tylko nie dioezlio do bójlkii 111.1 
pięści.

Delegaci polfecy, Lednicki i Stinońdkii, 
ząbienailii kiilkalkiroitimie głos, biraniąc sliui-z 
nycih tez pioill-lkiich z nic-ipoidizieiwiainyiin 
pciwcdziciniiem.

Do dielegacjii pcileikiej .niaileżą także: 
piruteiśor Krizyżaipoiweki, Lypacewróz, Loc- 
iweimheiiiz, tuidiziież dwaj miedzi uczicimi: 
Kaiziimiicrz Zdlzit-chiow elk: i Jaikób Wćir- 

giżaiwidkii.

w porcie wylądowało 150 marynarzy 
japońskich ze stojącego tani krążow­
nika. Wyładowano też 4 samochody 
pancerne.

TOKIO, 2'8.11 —- Oficjalny komu­
nikat donosi: „Chcąc załagodzić sy­
tuację w Tien-Tsinie, d. 26 b. ni. po 
południu wojsko japońskie zluzowało 
oddziały ociholnicze, 'jednakże tegoż 
dnia o g. 8 wieczór Chińczycy wszczę 
li gwałtowny ogień karabinowy od 
półn.-zachcdu. Piechota japońska w 
sile trzech kompanji, odpowiadała 
na ogień.

-Ponieważ jpetraktacje z chińskim 
gen. Wang-ęzu-Czangiem nie dały 
wyników, władze japońskie były 
zmuszone skorzystać z przysługujące 
go im prawa samo-obrony. Atalk chiń 
ski trwa.

Władze japońskie żądają: 1) na­
tychmiastowego zaprzestania wszel­
kich działań wojennych, 2) wycofa­
nia wojsk chińskich na odległość 20 
kilometrów od terenów koncesyj­
nych, 3) ewakuowania chińskich od­
działów milicji do strefy, oddalonej 
o dwa kilometry na północ od tere­
nów japońskich, 4) wstrzymania ru­
chu chińskich odziałów wojskowych 
i 5) ukarania winnych wystąpień an- 
tvjapońskich.

będzie zapas dewiz węgierskiego ban­
ku państwowego zupełnie wyczerpa­
ny, a państwo stanie się niewypłacal­
ne. Jeżeli państwo płaci jeszcze za­
granicy odsetki od długów, to chyba 
tylko w tym celu, aby wykazać zagra 
nłcy. że Węgrzy do ostatniej chwili i 
do ostatniego grosza starali się i sta­
rają się spełniać swoje zobowiązania, 
że więc moralnie nie spada na nich 
żadna skaza.

Wywody „Pester Lloydu" uważane 
są _ wszędzie za przygotowanie o- 
pinji publicznej w kraju i zagranicą 
do ogłoszenia moratorjuin.

praeiz Ikioinfcoteiroiw cradfeoefemskich. Wy- 
miieniiiainie jest nMiainioiwiiriie stanoiwiiislkio :na- 
dzielllnieigo dyirekitorn. „Credit AnsrtaWliiu" 
criaiz diyirelk+oma- kolei żefeiztnyioh.

Odroczenie wyroku
NA POLAKÓW ŁOTEWSKICH.
WARSZAWA, 28.11 (Tel. wł.) Sąd 

łotewski w Dynaburgu powtórnie 
odroczył na dwa tygodnie ogłoszenie 
wyroku. Odroczenie nastąpiło, w ce­
lu uzyskania infor.macyj w sprawie 
oskarżonych członków Związku ochro 
ny Polaków na Łotwie.

PRZEGLĄD PRASY.
Ku wyświetleniu.

„Słowo Pomorskie44 z 28 b. m 
Nr. 276 pjsze na marginesie .procesuj 
brzeskiego:

Przytłoczeni jesteśmy mnóstwem szczc 
gółów i niesamowitych rewelacyj. Dzień 
w dzień rozsnuwa się przed nami’długi łań 
cuch wydarzeń bliższych czy dalszych, 0" 
trzyimują nieraz przedziwne oświetlenie 7 
kilku stron. W nowem świetle ukazują sic 
nam np. wypadki z grudnia 1922 r. i z listo.' 
pada 1925 r. W nowem świetle występuje 
zamach majowy, który był naprawdę prze, 
wrotem „moralnym", ale nie w tern znacze­
niu, jak nam to dotychczas przedstawiano.

Warszawska sala sądowa stała się jakby 
miejscem „spowiedzi generalnej44, odbywa­
nej publicznie i głośno w obecności licz­
nych widzów i słuchaczy. Z mroków niepa- 
mięci wypływają na wierzch ukrywane do­
tychczas postępki. Padają nazwiska, daty; 
mówi się o okolicznościach łagodzących i 
obciążających. A ponieważ z tych rozpraw 
idą sprawozdania w daleki świat, przeto i 
naród polski i zagranica może na podsta­
wie ujawnionych faktów utworzyć sobie 
swoje własne zdanie o tem wszystkiem, co 
mówili oskarżyciele, oskarżeni i świadkowie.

Można już dziś stwierdzić, że proces b. 
więźniów brzeskich będzie miał pod pewnym 
względem znaczenie przełomowe, epokowe, 
Zrośnięte ze sobą dwie grupy polityczne: 
„lewica-4 i „piłsudczyzna44 rozdzielają węzły, 
które je przez długie lata łączyły. Kończy 
się jeden okres, a zaczyna się drugi.

To uniezależnienie się „lewicy4" od kieru­
jącej nią „piłsudczyzny44 będzie miało dl» 
przyszłości Polski doniosłe, znaczenie.

Listopad to ważny miesiąc dla Polaków. 
Tegoroczny listopad był naprawdę ważny. 
Postawił przed nami czarodziejskie zwier­
ciadło, w którem mogliśmy zobaczyć odbite 
obrazy ważniejszych działań „lewicy44 i 
„piłsudczyzny44 w ciągu ostatnich lat 15. 
Szybkiemi krokami zbliża się do nas prawda 
dziejowa. Idziemy ku wyświetlaniu wielkich 
i licznych tajemnic.

„Głos Narodu46 z dnia 28 b. m. pro- 
<(6 brzeski nazywa... tragicznem nie* 
porozumieniem, piszą-c:

Gdy obserwuje się przebieg procesu, gdy 
śledzi się za jego perypetiami, gdy niemal 
codziennie konstatuje się, jak wkracza v 
najrozmaitsze dziedziny życia publicznego i 
wyciąga z niego wszystko, co było dotąd 
wstydliwie ukryte, albo celowo przemilcza­
ne, trudno oprzeć się myśli, czy. i proces je­
denastu nie jest tragicznem nieporozumie­
niem ze stanowiska tych kół, które go spo­
wodowały.

Czyżby powrót
DO „WILCZYCH BILETÓW1?

Omawiając okólnik kuratora okrę- 
ku szkolnego warszawskiego p. Py- 
tlakoweikiego w związku z ostatnie- 
imi zaburzeniami, w którym zakaza­
no młodzieży udziału w jakichkol­
wiek manifestacjach i cl e-mo instr a- 
stracjach, źe w razie stwierdzenia 
winy, uczeń może być wydalony ze 
wszystkich szkół w państwie44, war­
szawski dziennik „AB'C“ pisze:

Mickiewicz we wstępie do „Dziadów44 pi«- 
sze o ukazie Nowosilcowa:

„Taki ukaz, zabraniający uczyć się, nie 
ma ipraykladH w dziejach i jest orygiinalnyw 
rosyjskim wynalazkiem44.

Czyżbyśmy dziś w wolnej Polsce mieli 
pozazdrościć „oryginalności44 tyim „rosyjskie 
wynalazkom44?

Konopnicka, pisząc o młodocianym auten 
tycznym przestępcy powiada przez usta sę­
dziego:

„Pójdź dziecię, ja cię uczyć każę44.
Czyżby dziś pedagog miał mówić do ucz­

nia, który zawinił: „Idź precz, ja cię uczyć 
zakażę!44 x

Co się przez to osiągnie? Kogo się popra­
wi? Kogo zabezpieczy?

„Wilcze bilety-4 były hańbą Rosji. Czy 
podobna pomyśleć, by mogła je przywrócić 
— wolna Polska?

Protest wyborczy
W OKRĘGU ŚWIĘCIANSKIEGO.
WARSZAWA, 28.11. (Tel. wł.) W 

poniedziałek rozpatrywany będzie w 
Sądzie Najwyższym protest przeciw­
ko wyborom w okręgu Święci a ńskinn.

Publiczna sprzedaż
KLEJNOTÓW KORONNYCH.

LONDYN, 28.11 Na dzień 21 grud; 
nia wyznaczono w hali licytacyjnej 
Chrieties publiczną sprzedaż klejno­
tów koronnych domu Wittelshachów.

Wśród koronnych klejnotów ba­
warskich . zna jdu je się słynny nfeb’e- 
elki brylant wagi 35 karatów, który 
w 1722 r. przez małżeństwo Marji 
Amelji auetrjackiej z arcyksięcietn 
Karolem Albrechtem bawarskim, 
przeszedł w posiadanie Wittelsba- 
chów.

Bardzo cenną jest również tiara 
djamentowa, kolja brylantowa oraz 
9 wspaniałych szmaragdów.
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OSKARŻENIE I OBRONA.
Czytamy w „Kuirjerze Poznańskim1’ 

, 26 bm. nr- 546:
Przesłuchiwanie świadków w pro­

mie bmzeskim dobiega końca. W naj- 
Iji-żwych dniach wyczerpie się kon- 
ivr.-g(‘ńt śwadków. Zkolei zabiorą 
»-lo6 rzecznicy oskarżenia i obrony,,co 
ńioże potrwać około dwóch tygodni. 
Następnie — jak przypuszczają zna­
wcy spraw sądowych — nastąpiłaby 
pewna przerwa dla uporządkowania 
przez trybunał olbrzymiego materja- 
!u i — około Bożego Narodzenia 
wyrok.

Są i inne hipotezy. Jedna z nich gło­
si, że będą powołani jeszcze dalsi 
świadkowie z pośród obecnych i by- 
Irch ministrów, przyczem wymienia­
ne są nazwiska ministra spraw woj­
skowych Józefa Piłsudskiego, mini­
stra .spraw wewnętrznych Pieraćkiie- 
20. b. ministra Składkowskiego i in- 
nydli. Według drugiej wersji proces 
może być odroczony celem rozszerze­
nia aktu oskarżenia na nie objętych 
nim kierowników Centrolewu. Wszy­
stko tri jest możliwe. Nie siląc się prze 
10 na zawodne proroctwa, spróbuje­
my zreasumować to, co przyniósł do­
tychczasowy przebieg procesu.
' Teza oskarżenia brzmi — jak wia­

domo — w ten sposób, że oskarżeni 
przygotowywali usunięcie przemocą 
ówczesnego rządu i wogóle całego po- 
majowego reżimu. Wstępem do tej 
akcji miał być kongres Centrolewu w 
Krakowie w dniu 29 czerwca, a wła­
ściwy atak miał nastąpić 14 września 
1950 r., na który to dizeń Centrolew 
zwołał zgromadzenia — podobne do 
krakowskiego — w dwudziestu kilku 
miastach Rzeczypospolitej. Akcja ta 
ochrzczona została teriminem: „marsz 
na Warszawę”. Zdaniem czynników 
rządowych i oskarżycieli pubdiczmych 
została ona udaremniona przez władize 
bezpieczeństwa, głównie zaś do spa­
raliżowania jej miało się przyczynić 
aresztowanie przywódców i wyWie- 
ziene ich do Brześca.

Teza obrony twierdzi, że celem ak­
cji Centrolewu na terenie kraju nie 
było przygotowywanie zamachu na 
rząd, lecz zorganizowanie opinji spo­
łeczeństwa przeciwko forsowanej 
przez pewne sfery obozu sanacyjnego 
zmianie Konstytucji na drodze poza­
parlamentarnej, a na rzecz zmiany 
stosunku rządu do Sejmu, ewentual­
nie zaś rozwiązania tego ostatniego i 
przeprowadzenia nowych, czystych 
wyborów, w których Centrolew miał 
zamiar utworzyć jednolity front, co 
też później — w zmienionych warun­
kach — zostało dokonane.

Na poparcie tej tezy poza licznemi 
zeznaniami świadków, wśród których 
wybija 6ię zeznanie b. premjera Bar­
tla, obrona wykazuje, że zarówno 
kongres krakowski, jak i zgromadze­
nia w dniu 14 września' były przez 
władze'dozwolone, że szczegóły tych 
zgromadzeń były przez te władze za­
twierdzone,; że tylko w dwóch wypad­
kach, a mianowicie w Warszawie i 
Toruniu, usiłowano — zresztą wbrew 
zakazowi kierowników — urządzić 
niedozwolone pochody, co stanowiło 
przedmiot osobnych procesów.

Wybór jednej z tych tez i wynika­
jący z tego wyboru wyrok naileźy cło 
sądu, który, wypowie swoją opinję, 
czy — zdaniem jego — dnia 14 wrze­
śnia miał się naprawdę odbyć ..marsz 
na Warszawę” celem usunięcia prze- 
niocą rządu. Dla uzupełnienia mate­
riału rzeczowego należy dodać, że w 
wywiadzie ówczesnego prezesa Rady 
ministrów marsz. Piłsudskiego na te­
mat Brześcia ów ..marsz na Warsza­
wę" nie był podany jako powód are­
sztowania, były natomiast przytoczo­
ne zarzuty natury kryminalnej i „na­
pady na policję". Termin:„marsz na 
Warszawę" użyty został oficjalnie po 
raz pierwszy przez posła (obecnie wi­
ceministra) Koca, przemawiającego w 
Sejmie imieniem BB. podczas dysku­
sji nad wnioskiem Klubu narodowe­
go, dotyczącym sprawy brzeskiej. By 

to w przeszło trzy miesiące pó are­
sztowaniu i zgromadzeniach wrześnio­
wych.

Jak manifestanci z Torunia. Gru­
dziądza, Łodzi, Tarnowa i Katowic 
Wieli „maszerować na Warszawę — 
Piechotą, koltia czv konno — to za-

pewiąe, będzie się stara! bliżej przed­
stawić p. prokurator w swej mowie 
oskarżycielskiej. Z zeznań świadków 
oskarżenia niczego dotąd na ten te­
mat nie dowiedzieliśmy się, a świad­
kowie obrony wykazywali niereal­
ność i niewykonalność tego rodzaju 
przedsięwzięcia.

„Budowniczowie44 nraru chińskiego 
między społeczeństwem a „Ideolog] ą“.

Wysoko pod sznur 
idą cegły w mur.
Z jednej strony stoją sługi, 
społeczeństwo zaś po drugiej.

Co za dziwny twór: 
w Polsce chiński mur.
Trudno przejść, choć w skokuś biegły, 
przez mur gruby z bebe—cegły.

Plan zamachu Hitlera
i jego polityczne następstwa.
(Korespondencja własna

Berlin, 25 listopada.
W y k r yci e' pi ży go t owa ń h ii11 ero w - 

skieh do zbrojnego przewrotu w He­
sji ’ przybrało rozmiary wielkiego 
skandalu politycznego. Wątpliwości 
•co dó dosia.rc-zonego policji przez hit­
lerowca dra .Schafera tekstu hitle­
rowskiej proklamacji rozwiał komu­
nikat urzędowy, stwierdzający jej 
autentyczność jak również fakt zre­
dagowania jej przez asesora dra Bę­
sia i wspólników.

Okazmje się, że tajne zebranie, na 
któreni o-piraęowany został tekst pro­
klamacji przyszłego rządu hitlerow­
skiego, odbyło sic w folwarku Box- 
lieimerliofF, należącym do skarbu he­
skiego. Dzierżawcą tego folwarku jest 
jeden z przywódców ruchu narodo­
wo - socjalistycznego dr. Wagner. W 
naradach tych, które miały charakier 
ściśle poufny, brali ponadto udział: 
asesor sądowy Asley, dr. Best, b. ol.- 
cer marynarki wojennej Daw.dson, 
oraz przywódca hitlerowskich oddzia­
łów szturmowych na obszarze Hesji, 
kpt. Wassing.

Poseł hitlerowski dr. Schaefer, któ­
ry wydał tajną proklamację wła­
dzom policyjnym w Frankfurcie n. 
M.. również uczestniczył w naradach. 
Jednak wkrótce potem zerwał z kon- 
sipirantami na myśl, że może w Niem­
czech wybuchnąć krwawa wojna do­
mowa. W kilka dni po wyborach do 
sejmu w Hesji oddziały szturmowe 
napadły na mieszkanie dra Schaefera, 

!.mrzYczeiUi nabrano m-u Drzemoca sze-

Dopiero zatem z wyroku dowiemy 
się, czy zdaniem sądu 14 września 
1950 r. był zamierzony „marsz na 
Warszawę". Narazie wiemy, że marsz 
taki odbył się dinia 12 maja 1926 ro­
ku. Ale ten marsz na Warszawę nie 
.jest przedmiotem obecjjego procesu.

„ K u r j e r a Zacbodu i e go ‘:).

reg papierów, dotyczących ruchu hit­
lerowskiego. Schaefer przed konflik­
tem upatrzony był na ministra ąpraw 
wewnętrznych rządu heskiego. Na te­
mat motywów, jakie skłoniły go do 
wydania tego tajnego dokumentu wła­
dzom, krążą najsprzeczniejsze wer­
sje. Prasa nacjonalistyczna przedsta­
wia Schaefera jako renegata.

Wobec ujawnienia całej afery kie­
rownictwo pairtji niarodioiwo - socjailii- 
stycznej ujawnia niezwykłe zdener­
wowanie, tem.bardz.iej, że nawet dr. 
Best nie kwest jonu je autentyczności 
proklamacji. Satn Hitler miał w dniu 
25 bm. przybyć do Darmstadtu na 
konferencję partji, ale w ostatniej 
c hwili wyjazd odwołał, . wzywając 
telegraficznie członków konferencji 
do Monachjum, w jego zaś imieniu 
poseł Goering złożył wobec ministra 
Groenera, że hitlerowcy stoją dalej 
na... gruncie praworządności i — je- 
śli wśród 800 tysięcy hitlerowców zna 
lazła się grupa niepoczytalna — par- 
tja rozpocznie przeciw- nie j dochodze­
nie o złamanie dyscypliny partyjnej.

Nikt w to jednak nie wierzy, a u- 
jawniony plan zamachu, który odsło­
nił bolsezwiekie metody a poniekąd 
program hitlerowców, zdyskredyto­
wał ich nietylko w kraju, uniemożli­
wiając stworzenie zamierzonej koali­
cji centrowo - hitlerowskiej, ale i za­
granicą, jako ruch niebezpieczny dla 
porządku społecznego i arożący po­
kojowi.

Zachowuje 

świeżość cery
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Z DNIA.
Dziadosz—Haecker
OLEARCZYK — KOROLEWICZ.
Jak już donosiliśmy wczoraj, dy­

rektor biura Sejmu W lad. Dziadosz. , 
chcąc osłabić sensacyjne zeznania w 
procesie brzeskim, złożone przez reda­
ktora „Naprzodu’1 dra Emila Haecke- 
ra, przypisał je (w wywiadzie, udzie­
lonym agencji „Iskra”)... rozdrażnie­
niu red. H. w stosunku do osoby p. 
Dziadosza, mówiąc:

— Przyczyn jest wiele — byłem prze­
cież szefem wydiziahi bezpieczeństwa wo- 
jewódizdwa Krakowskiego. W tym czasie 
tj. w 1927 i 192S r. p. Haecker byt moim 
informatorem o stosunkach w PPS. i przy 
tej okazji wielokrotnie omawialiśmy spra­
wę przejścia p. Haeckera na służbę pań­
stwową z tern, że objąłby on referat pra­
sowy w wydziale bezpieczeństwa urzędu 
wojewódzkiego w Krakowie.

— 1 cóż stanęło na przeszkodzie w rea­
lizacji togo plamił?

— Jedynie brak etatu w VI-ym st. służb, 
gdyż zaufanie miał p. Haecker pełne j 
współpracował szczerze.
W odpowiedzi na powyższą insy­

nuację, red. Haecker oświadczył w 
„Naprzodzie44 z d-nia 28 bm.:

Z zemsty za moje zeznania, złożone w 
procesie Brzeskim, spotwarzył mnie p. 
Dziadosz.

Na jego „rewelacjach’4 niema ani słowa 
prawdy. Niesłychana kamipanja oszczer­
cza nie jest w stanie dosięgnąć błotem 
mojej czci. Planowo ułożona i skoncentro­
wana napaść na mój honor ma na celu 
zbeszcześcić mnie w oczach lujizi, którzy 
mnie nie znają. Ale w opinji tych, któ­
rzy mnie znają nikczemna potwarz nie 
zdoła mnie poniżyć.

A wyświetlenie rcli p. Dziadosza na­
stąpi.
W podobny sposób twierdził świa­

dek w procesie brzeskim podkomisarz 
policji Wiktor Olearczyk o współipra­
co w ni ku redakcji „Naprzodu” Win­
cent yrm Korolewiczu. Tę część zeznań 
świadka powtórzymy na „I.K.C“, a 
mianowicie:

Prok. Rau-ze: Czy Korolewicz jest człon­
kiem OKR?

św.: Był prezesem TUR-a i członkiem re­
dakcji „Naprzodiu“.

Brok. Grabowski: Czy Korolewicz infor­
mował pana w drodze poufnej?

Św.: Te informacje przynosił do policji
Adw. BarcLkowski Ponieważ św. Olear­

czyk zeznał, że stałym jego informatorem 
był p. Korolewicz, współpracownik .,Na- 
przoditi“ i te wszystkie informacje, jakie 
świadek podał, miały pochodzić od niego, 
proszę w związku, z tern o niezwalinianie 
św. Olearczyka oraz o wezwanie św. Koro- 
lew.icza, celem skonfrontowania ich, aby 
można było ustalić, czy on był tym infor­
matorem, a w każdym razie, czy takich in- 
formacyj dostarcza ł. Całe bowiem zeznania 
św. Olearczyka opierają się właśnie na tych 
informacjach.

Sąd przychylił się do wniosku o- 
brony i zarządzi konfrontację.

W „Naprzodzie" z dnia 28 bm. red. 
Winę. Korolewicz opublikował nastę­
pujący odpówiedź na zemstę:

Za kaihitmnję rzuconą na mnie w procesie 
brzeskim pnzez Olearczyka, pociągnę tego 
pana <lo odpowiedzialności. Zbyt cenię mój 
honor, by na |xxŁłe insynuacje w inny spo­
sób reagować. Usunięto mnie z posady pro­
fesora w gimnazjum, utrudniono mii pracę 
<Lzienn‘ikarską, oskarżono mnie o podburza­
nie do demoiHstracyj, zniszczono materjal- 
nie, ale nie zachwiano morailnie. Chciano 
mi jeszcze ostatni cios zadać zniesławieniem 
przez usta policjanta. Z pogardą ten cios 
odpieram. Prześladowanie zniosę w „wol­
nej*4 Polsce. Nie ugiąłem się i nie ugnę się 
nigdy.

W perspektywie powyższych infor- 
macyj należy oczekiwać dalszego roz­
dzierania zasłony, za które kry je się 
niejedna tajemnica.

Wiedzcie to Zofje, Marysie,
Zuzie i Fruzie i Stachy,
Że sławy blask nasz Almanach 
Nad inne ma Almanachy.
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W PRZEDEDNIU POWSTANIA LISTOPADOWEGO
Powyższy feljeton historyczny, druko­

wany już w ..Glosie Lubelskim" (nr. 526 
z dnia 29 listopada 1929 r.) w rocznicę 
powstania Listopadowego, został przez 
autorkę opracowany na podstawie Artu­
ra Śliwińskiego ..Powstanie Listopado­
we" i SclaYusa „Księżna Łowicka".

Jasno oświetlone- óikina pałacu- bellwe- 
denkiego .patrzą w cichą ciomneść, roiz- 
positiairtą nad całą Pcibką, w mrok aipia- 
tju i rezygnacji, w ńtimósfe.fę pełną nie­
pewności i obawy przed. mieiznainiem ju­
trem... Mgła ciężkiej, ponurej tajemnicy 
spowija biiały Belweder... Ocizy Pdllblkiii, 
pełnie niepokoju-, ziwirócooie są -na Belłwe- 
deir... w

NiiielbiO; iziaisni u wia się błowiąneimi chmu- 
naimi... zwołana, ale lnieubłaigalinie zbliża 
się burza... Podnoszą się schylone czoła... 
w Narodzie dokonuje się glęlbcka prize- 
miiatua duchowa..^ budzi się córa® potęż­
niej uświadomienie własnych sił...

Zwolinai, aile nieulblaigain^e zibiliiża sii-e 
buirizia...

Okuia białego Belweder u, pi brnące 
śwdiatillainii, patrzą w ,pa.uk Liz i cn;ik owsiki 
pełen m-roku jesiennej, . głuchej nocy... 
wśród nagich konarów 'drzew wiatr 
azeimirzc prizeismutny rapsod zeschniętych 
ażólikłych liści... w ciemnościach b.iiefld 
się , tylko posąg króla Jana...
| Ciisiza nocna mad Belwederem...

A kominiaity pałacu przemierza miia.ro- 
,wym krokiem jalkiś wysoki, barczysty 
człowiek w mundurze... on, którego nie 
można w porywczości pohamować, w 
samowoli okiełznać, który jest w łdomem 
zaprzeczeniem każdej swobody, każdego 
przywileju — om, który oidiprawia jeno 
świetne pairady wojskowe, katuje ofia­
ry swego niehunioinu, utrzymuje sworę 
szpiegów, karze, kogo chcc, mimo sądy 
i kodeksy, dlrwii z konstytucji, rozkazu­
je milnie-trom i radzie staniu, om który za­
truwa życie polHkie małoisdikowością 
ciasnego rygoru. nukczeinnością łaidm, 
którego alfą i omegą jest służalczy u- 
kłon i ślepe posłusizjepsitwo — om, który 
jest zagadką dlła siwego naijlbliiżsizego o- 
toczenia, — om, cesanzew.icz Konstanty.

Mailei, tniiieuipiolhojine oczy księcia paitrzą 
ponuro z pod zawałów sizc-zeciinowiatych, 
gęstych brwi... za najbłahszym powodtem 
wpada w &zał wściekłości, tupie nogami, 
trzęsie się i zaciska pięści — nie znosi 
bud'.zn\ którzy go pirzeiwyżsiżają intele­
ktem — otacza się płatną zginają ziausiz- 
niikówi, którzy skutecznie pracują irad 
wykopainieim nieprzebytej przepaści 
międlzy nim, a narodem — jest grubo­
skórnym :imipcirityinen|tem... prizy liadą 
sposobności bl'u®ga. potokami naijordynair 
miiejszycih wyrażeń — rzuca be-zładnemi 
zdaniami i zawisize wygada się z tern, z 
ozem nie powinien byl. Promień światła 
rządkiem jest zjawiskiem w jego mózgu. 
I w .rękach tego .napól szalonego człowie­
ka spoęzywiają łlosy Miską której krzyw­
dę rozbiorów sankcjonowa koimgres 
wiedeński.

On , w ódiz na czelny, zaczął mieszać się 
i do władzy cywilinej Królestwa Kon­
gresowego. Królestwo zaniepokoiło się. 
Wszak wieilki książę jest tylko wodizem 
Diaczelnym niezależnym od rządu cywil­
nego-, ale i oficjailinie stojącym poza. gra­
nicami wtrącania się do r®ądu. Czemuż 
otwarcie namieisinictwia nie obejmuje, je­
no z potziai pleców maińekdina działa? Cze­
muż prostą dirogą nie idzie, a 6lkrada się 
i wysuwa naprzód generała Zajączka, 

• który jest poisłiuisizneim, Łezdluistzhem na­
rzędziem w jego rękach? Czemuż nadto 
wódlz naczelny talk drwiąco odżywa się 
o konstytuicjii, o prawach óbywałekkich? 
Czemuż lży majestat Nairodhi?

Na jego rozkaz zaczęła- się naigainkiai 
na. wszelka pełniejszy odzew, na lada 
świstek zadrukowanego papieru, na. lada 
pozór swobodniejszej myśli. A że nie 
trzeba było dla potępienia obwinionego 
ani śwńiaidlków, ani dowodów, przeto naj­
spokojniejsi obywatele wydlaini byli na 
liai-kę szpiegów i zauszników.

Kongresówka miała i konstytucję i 
jawność sądów i nieprzębramą ilość przy 
■willejów, chroniących wolność osobistą, 
łecz te przywileje nie istniały tam, gdlzie 
dizialatlli Lubowidlzki, Genidire, Faiushawe, 
Maikirot gotliiibroda, generał Różnlecki i 
Skrobecki, zlbiir w m.uindiuinze kapiltaina. 
Tu znaczyły tylko pieniądize — kogo 
stać było- na okup, tein mógł spać spokoj­
nie.

Ale ten pościg wzmożony mija się z 
celem, a raczej wbrew celowi własnemu 
dzniała — bo to, co było dotąd jawineim 
— k.T-Y.ie -u? .nodziemiak co byłe dótad .nie- 

‘zdecydoiwąinieim do dlziialamiia buirzy, pod­
nieca, opycha na kraniec, zaostrza czuj­
ność, a łaidlai stowainzyisizeiniie podejirizilli- 
5vościią do reiwiolliucji. wiedzie.

Paitrjoci polllscy na szpiiegostwo sfory 
cetsidireiwiii&za odlpoiwiiedlziiielii kcipilinsizipiego- 
stwem, zacieraniem śliadów, wiiięlkisizym 
,rygoirem wita jemmiczeiniia.

Tam, gdlziiie się niikoimu nie śniło, tam 
zaiusiziniicy Koinisitanteigo umieli dioipalinzeć 
się aliuizjii, apostrofy, przemycain.ia rewo­
lucyjne j idlek — I tam udeirziala kamząca 
pięść wielkiego księcia.

A konstytucja', a gwairamęja, a przy­
wileje óbywiaitellsikile.? A no, te niby trwa 
ły, niby oboiwiąizywiailly, niby istniały, 
ale juści nie wówczas, kiedy „wiidizimi- 
eiię“ ceisairewicizia chciiailo inaczej i nie 
wówczas, kiięidy był uiiclkioinSitytucyjnic 
usposobionym.

Zadłużał z olbiuirizeinfa cały niairód na 
wieść o prześliadowaniiach młodizieży f-i- 
Iiomackiicj i filliaireckiój w- Wilnie. Mło- 
diziiież ąkiadieimibcką i wyrostków szkol­
nych włeczómo na. rozprawy polityczne, 
za' okirizyikii piaitffjortyczme wypędlziaino 
„buntowników" z uicizellnł...

Kongreisiówikia zatrzęsła się w posadach 
— łuidiziić s:ę mogli jemo obłąkańcy, je­
no samiobójcy, a przecież jeszcze u&iilo- 
wiaino się łudzić... I łudlzono się podobno 
izaiwizięcie.

Lcgiiityminsitów różnego 'aiutorameniu 
byłó co niem.iaira.

Tam u szczytu, tuż z.a bandą zauisizuii'- 
ków i fowcirytćiw, liczna czereda, tych, 
którzy jak - Raiutenetiramcih, Krasiński 
Wiincenty iminister Lulbeęki, dorwaw­
szy się władzy, siły, zaszczytów' i orde­
rów, liicżyli siię tylko z Belwederem i 
własną kairjeirą. Za nimi byl znaczny 
odłam painów i panków, wystrojonych 
w hriaibskie, baronowtskie i mamgirabiioiw- 
slkie tytuły, pozbierane z całego świata 
na zaichwąśizczieinie siziliacheckiich heirbów, 
no i panków, rojajcycih poprositu o zdlo- 
•lijyciu nowej konstytucji któraiby iim 
piizewaigę zapewniła.

Kongresówka' łudziła się — legitymiści 
hukali, dizwonili ositirogamii, rozprawiali, 
pirzekonywaili — wpadali w coraiz wię-. 
ksiżie’ róizidirażnieiriie, do tern gwałtowniej- 
szych zabieiralii się oracyj, tern tężsize 
'.wysuwali argumenty na obalenie innych 
poglądów — i odpowiadała im głucha 
cisiza.

I nikt z nich nie ogarniał bezmiaru 
tej przepaści’, która otdidlziciiala Kongre­
sówkę od tego, czcm była jesizcze parę 
łat ternu, i nikt nie lękał się tego odrę­
twienia i tej głuchej cisizy. Talk bacz­
nych, tak spostrzegawczych nie byłó' 
miiędizy. legdtymi&taimik, a zęwłasizcza mię- 
dlzy tymi z nich, którzy bądź świadomie, 
bądź nieświaidomie tę pirizeipaść ryli., po- 

KRÓL GUSTAW
CZELADNIKIEM SIODLARSKIM.

Otetatni'0 jedno z piism sizwajcar- 
ekiich zamieściło nader interesująca o- 
powieść o tem, jak kiróil szwedzki Gu­
staw Adolf II, uroczyście zapisany zo­
stał do cechu czeladników siodilanskich 
w Erfurcie, Działo się to w r. 1631, 
w czasie wojny Trzydziestoletniej. 
Wojiska szwedizikie okupowały podów­
czas Erfurt, a kwatera króleiw.ska mie­
ściła óię w istniejącej do dziś dnia go­
spodzie „Pod Lii ją’. Pewnego dnia 
Gustaw Adolf przechadizając się po 
pokojach gospody dosłyszał głośne 
śpiewy w jednej z tylnych komnat. 
Zaciekawiony obceimf głosami, wsizedł 
do izby i zdumiał się coniemiiaira ża­
rów'no wyglądem obcych gości, jak i 
zachowaniem się ich. Byli to, barwnie 
odziani, czeladnicy-siodlarze, którzy 
zebrali się w gospodlzie na urocizyste 
■przyjęcie do cechu pewne go termina­
tora, który właśnie tegoż dnia święcił 
swe y/yzwoliny.

Król trafił właśnie na zakończenie 
ceremonjału — stairsi cechu zamykali 
'kufer, w którym prizecliowyiwano 
pirizywiileje, pieczęcie i akta cechowe, 
a sicdlarze z kuflami w rękach krą­
żyli gęsiego dokoła kufra i śpiewali 
■pieśni uroczystościowe. Gustaw Adolf 
zaciekawiony zawartością kufra, po­
prosił, by go raz jeszcze otworizomo, 
odpowiedziano miu jednak, żc do wnę­
trza zajrzeć może tylko członek ce-

ch u. Wówczas król, nie namyślając 
się długo, zaiproipouował, by zapisano 
go w poczet czeladników ftiodlariskich, 
a ponieważ Gustaw Adolf słynął sze­
roko jako zinaikomiiły znawca koni i 
właśęicie.1 wspaniałych uprzęży, prze­
to starsi cechu, po krótkiej naradzie 
zgodizili się przyjąć króla w poczet 
e rfurck Hi sio d l a rzy.

Obejrzawszy dyiplomy i pieczęcie, 
wyjęte z ogromnej cechowej szkatuły, 
Gustaw Adolf winzucił do niej dwa 
złote dukaty i jeden medal srebrny z 
napisem „Deo et yictoricibus ar mis 
1651”. Pamiątkowe te monety przecho­
wywane są do dziś dnia w archiwach 
ceic-hu, który nosi od tej pory chlubne 
miano: „królewskie.to cechu siodła- 
ozy miasta Erfuirtu".

Opowieść powyższa należy do ca­
łego szeregu anegdot i pamiątek bio­
graficznych dotyczących Gustawa A- 
dolfa II, jakie pojawiają się obficie w 
prasie zagranicznej, w związku z uro­
czystościami, mającemi się odbyć w 
rdku przyszłym z okazji trizech&ełile- 
cia śmierci bohaterskiego króla. Gu­
staw Adolf II poległ w bitwie pod 
Lutizein dnia 7 listopada 1652 roku, a 
czynny jego ud-ział w wojnie Trzy­
dziestoletniej zapewnił wolność wiary 
zarówno Niemcom, jak i krajom są­
siednim.

.ipoigłębiaiłii, a którym tzdiawalo się, że 
i właśnie budują mosty, sypią groble, z>a- 
ciieinają g.ramiiice...

Czaisamii niajżairiliiiweiKiych stirominiilkÓw 
\‘'iellkiiego księcia zdejmował aniewytłó- 
maicizioiny niopoikój, potrzeba pnzeikcmy- 
wiania sarniego siebie, uispakiajaimia -wła­
snego sumienia. — lecz podobne uczucie 
.mię mogło mieć przystępu tam, gdizie za 
cały widnokrąg wciąż sllużyły te fiiamei, 
złocone kraty, okalające podwoje bcił- 
wedieirsikieigio pałaiciu, gdzie kaiżdia m.yśii, 
kaiżcłe dirgnleiniie ludzkiej twairzy pirzc- 
chodzilo ipnzez ceiremcinjait dwOTisIk1'1,. 
pinzeiz m.ózig służalca, prtzez skryfość dy- 
plomiaity przez uśmiech pochlebcy, 
pnzieiz nieufność przechodniia, p»rizjeiz krzy 
żoiwe oginiie, czających się pod zawałami 
isiżciziec.imiowiatych bnwi ocrau wiieillkncigo- 
iksięcaią.

Mrok tajemnicy pokrył sipra.wę maijo- 
ira Łukaisińskiego... jeno krążyły z uist 
do ufit podawanie głuche wiieśc.i o tna- 
giczinyim jogo losie i o ponurych lochach 
Bciliwedeiriu. I opowiiadaino sobie o- ję­
kach, kato1 wiainych przez Konisliainitiogo o- 
fiair, a gwałtach, popełnianych prizeiz je­
go pachołków, o poniiiciwiJorainiu kcmisity- 
tiucji, o wyidiamiu Królestwa na pa&t'wę 
dizikiemiu zwiieinzęciiiu.

Nawet pa/nady na Saskim dziiędlziińcui, 
ziela’ się, odlciziuły ton nasitrój, a, choć po 
isiiiairemu łomotały „geineiraill-mairtSziem" i 
hucizafy w^watamdi, pinzecież sip.osępnia- 
ły czegoś, przecież utraciły '■wiele ze 
siwego wdizięku.

Powtairzaraó sobie słowa wielkiego 
księcia.:

— „Byk .po &ieimiu“ .i komstytmeja go­
towa*!

A w Bełwedeinze s*żło wsizystko niby 
ty im samym trybem. Wciąż tem gam ry­
gor, jak książę chciatl, jak lubił. Tylko 
na 5vsiz.ys'tikieim coś niby nailot zmęczeniia, 
zmamię wycizenipiainiiai, pyl czasu, piętno 
'skradająceigo się n.ieiriz.ąclu.

Wairsiziaiwa winziaila w 1829 roikui. Po­
grzeb Bielińisikieigoi, pireizefca paiini-ęiincgio 
sądu seijimoweigoi, zamieiniiil1 elę w deimcin- 
■dirację poillitycziną i etaircie młoidziieiży 
aikiadlem.iickięj z pachołkami Lulbowiidiz- 
kegio. Posypały eię pisemka tajne na 
ciześć znrairiieigo pneizjesai, .a na pohybel 
niieigodialwościiom Konstiainitego. Jakieś 
mowy pogrzebowe wytracały na piroigria-- 
my mairodioiwe. Uniwersytet rozbrzmie­
wali waśniami na. tle poliityczmem.

Złośliwe wicinsizyki drwiły sobie .z „ml- 
tóśoiiwego niieziadlowoileiniia" i czyniły co- 
raiz wyraźni ejsize ailiuizje do ipomorego 
wladey Bełwedieiru,

A jednak wciąż jeisiztcizie zm-aijdloiwaili 
się lojalni, kitórizy za ladia laiskawiszem 
skinienieim, aa lada m.iitóściiwcm słowem 
— najóhydiniiejsizą • zbrodnię tłómacizą pa­

cją stanu, którtzy dają milczącą Sainkcj^ 
na cliziiiejące się wokoło beżpnaiwie i gwałt 
.i widlzą w niich prizejaiwy wliaidzy 
ncj ręki".

Boii eię krwawy uiaurpaitioir z Beiliw©. 
demu Sejmu, boi 6*ię słów gorfzkŃej praw­
dy, które pad'ną z uist przedstawicidlii 
Nainodlu,. Boi sięi, wiięć lży go kairczeminiie 
i usiłujic prtzcsizlkiaidzać jego pracom. Sta- 
ra siię iwsiziellklemii spotóbamii odlciąguąć 
z-wołanie Sejmu, byleby tylko nie sitj^ 
nąć olko w oko z Sumiiein iom Narodu.

Mówi z przeikąsicm do cara Mikołaja:
— „Nu, Konstiytiucjd nne ziniaisiz. ii Sej­

mu nie kosztowałeś! Póki go nneuna — 
to liiciho śpi! — a jak się zibierze, to 
będziesz Tadleuszkia gwizdał! Ot dobre 
ipolfekiie wyrażenie! Taim pan Ostrowski, 
a tiaim pian Zatmojisikij, a tam pain Czair- 
'toryiskiij; a jak mowę cii wyciągnie!"

Bywało jedlniaik, że i naczeflineim.u w 
dtooiwi bnalklłlo pewności siebie, bywało 
*żc zrywail’ się wśród nocy z poeliamaa i 
biicigł do aipaintaimcinitów żony, bywało, że 
Ipainolklsiyzini lęku go naichoidizóll i wypę­
dzał go z Belwederu, do Bruhlowiskiiego 
pałacu i z Bruhiłoiwi-fkieigo pałacu do Bel- 
wedieireikiicgoi, to znów niósł go, pod pozo 
irern iwsipekcji, do KaJfeizia, dio Skdetrnie- 
wiiię, to gnat a.ż do Dreizinaj... Ogairinriaiła 
go miaiDja pnześłaidowczai, odbierając m*u 
iziilminą krew...

A po Wiarnsiziaiwiiie krążyły ciche wneśca 
o ziaim-cndoi w-ainych przez Korastianitego 
szyildlwiaichiacli z Belwederu... i opowia­
dano sobie, że nocą wśród ciszy komnat 
belwedleinsikich .rozlleigają się jakieś t«a- 
jeiminiicize stąpania i snują eię ułowrogo 
ciieiniiię tych, którzy w nmiię honoru żoł- 
■n.ieriskiiieigo i w obronie czci mumiduru 
odidiailii żrjTcie.

„Siillna ręka" ce&airzewicza hulla.
Wbrew wyraźnym ©aipoiwnetdlziioim kon­

stytucji po-wołano do życia komitet cen- 
ziury. Na czele tego koimiiitetni stanął Po 
■laik Szamóaiwelkii, kitóry niegdyś głosili teo 
uje rewolucyjne, a później przedziera 
ginął siię w ziaipaimiętałlego wiroga woilino 
ścii i swobód. Wylbór był doiskoinały. Sz'a^ 
niiaiwisiki stał siię kiaitieim d»ruikctwaineg€ 
* Iowa. Na pnaisę poillską posyipały się ka­
ry, piisimą zaczęto zamykać, redaktorów 
— więzić.

I oto obywatele polscy przekoraywaiTri 
isię codlzieninie, że w kiriaju wiolllnym i 
'kcinsitiyitiucyjnym nietyliko dtoiałać, alfę 
naiwet mówiić i pilsać ^izicizerize niewcilino.

Dodało do tego, że tmzeba było się piil- 
1110wiać n>a< ullliicy i na zebraniach pouf­
nych, a nawet we -własuiem miesizikisiniu, 
bo nie imożnia- było -wiedzieć, czy za 
idrizwiami niiie etioi sizpieg i nie spisuje 
tego, co przyjaciel przyjacielowi w ®am- 
famuiu mówi. Wielki książę Kom&tamity 
coriaiz częściej teroryzowall ju;ż nietyll- 
ko 'wojskowych, ale i cywilnych uirzęd* 
iiiiików. A Sziainiiiawsiki t-lał na stiratży oem- 
zuiry, węeizyl -wszędzie niepnaiwomyśhiość 
i w żelaznych k/lctizcizaich reakcji więzi! 
praisę p-oillską.

Niepokój cotraiz większy ogainniał oaif*y 
kraij... życie stawało się dlufeane i cięż­
kie.

Na wojsko, które otacział ce®arziewTic> 
tipecjiailiną opieką — .poczęto w ąppłeczeń- 
bitwie pafirzcć tirochę nieufnie, uważając 
je za nairizędteiie w jogo rękach.’ Nie wie- 
diziiaino, że mimo żelaiznej dyscypliny w 
frizereigaeh iwojekowych, a zwłaszcza 
Szkole Podchorążych — zaczyna €iię bu­
dzić buinit przeciwko bezipirawiiu i żądtzo 
ipomsity.

Wokoło cifeza przed buhzą...
Juiż niedłuigo, juiż wkrótce z piersi ty­

sięcy, pinzejętych naijświiętisizą troską o 
łoefy Ojczyzny, p-adnie oikmzyk:

— Śmierć tyranowi!
Knzepniieją i hairlują się w ogniwu co- 

diziennej wałki cbamalkiteiry... -na czorta 
inajlbaindlziej lojalnych i oddanych nawet 
iziwiolllnta 'występuje krwawy ruimieniee 
w&tiyidlu..

Mgła ciężkiej, ponu/rej tajemnicy spo­
wija biały Belweder.

Po kommafiaicŁ płahucowych chodzi ima 
rowyim krokiem ce&airzewiicz Konstanty... 
z pod.’ wysokiego czoła, z pod saczecimo- 
waitych brwi paitirzą błaidonieibieslkie o- 
czy, bystre i badawcze, podejrzliwe i 
niespokojne. Ogarnia go lęlk przed ju- 
tirem... przed br®emieinnem odipowiedlziiał- 
-niośoii...

Nad Polską wielka cisza, w któr-eij 
coś siię dokonywuje, coś się przesila... 
dafleko, daleko w miroiku roejpaiłaiją siię 
izomze nowego życia.

fłOI FBlOWSKA.

pa.uk
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KRONIKA tygodniowa.

B I A
Już od najwcześniejszego dzieciń­

stwa prześladują nas jakieś .pilamy. 
póki w niemowlęcej nieświadomości 
nie czynimy żadnej różnicy w uży­
walności smoczka i dużego palca u 
Jewwj nogi, tudzieżi, spoczywając w 
pieluezkacli, nie krępujemy się obec­
nością najznakomitszych gości, wro­
dzona człowiekowi słabość do robie­
nia plam nie pociąga za sobą smut­
niejszych następstw.

Dramat zaczyna się naprawdę do­
piero wtedy, gdy jitiż każą nam się 
uczyć wierszyka, rozpoczynajajcego 
się od słów:

Staś na sukni zrobił plamę, 
Plącze i przeprasza niailię.

Ucząc nas wierszowanych przypo­
wieści pana Jachowiczowycli, ludzie 
dorośli dają nam do zrozumienia, że 
już najwyższy czas, abyśmy utrzy­
mywali w czystości majteczki zarów­
no zewnątrz, jak i wewnątrz, bluzkę, 
rączki i nosek. Swojern nieustannean: 
— Uważaj, bo będzie plamą — za­
truwają nam każdą zabawę w cho­
wanego, każdy obiad, śniadanie i 
kolację, każde odrabianie lekcyj w 
zeszytach domowych i kilaisowydh. 
Czasem można być tępym na umyśle, 
ale, jeżeli się unika piłam w zeszycie, 
łatwiej otirzyimiuje się promocję do 
następnej klasy. Można zrobić dużo 
błędów ortograficznych, byle ani jed­
nego kileksu, to stopień ćlostaiec-zny 
jeet zazwyczaj zapewniony. Tak się 
też przytem składa, że dziatki, prze­
sadnie unikając-e najmniejszych na­
wet plamek, są lizusami i robią ka- 
rjerę w szkole i w domu.

W późniejszem życiu mówi się o 
innych plamach, mianowicie o pla­
mach na nazwisku, na sumieniu, na 
dłoniach (brudne ręce).

Pamiętam, że kilkanaście lat temu 
grano w teatrze sosnowieckim farsę 
pod tytułem „Czarna plama". Dla 
■większego zainteresowania publicz­
ności kierownik teatru kazał drukar­
ni nadrukować na afiszach nieforem- 
ną, aby naturalniej wyglądała — 
czarną plamę. Intrygowała ona prze­
chodniów i w konsekwencji tego teatr 
był przepełniony. Okazało się co- 
prawda, że trick reklamowy nie miał 
nic wspólnego z treścią widowiska, 
bo chodziło w nim nie o rzeczywistą 
czarną plamę, ale o murzyna, które­
go kolor skóry był plamą na honorze 
pewnej rodziny. Dowód to, że plama 
plamie nierówna.

Z kryminologji wiadomo, że ze 
wszystkich ludzi najtroskliwiej uni­
kają plam przestępcy. Można nawet 
ukuć paradoks, że im kto więcej ma 
plam na świnieniu, tem ich mniej tole­
ruje na ubraniu, plama bowiem s®u- 
ży często do zdemaskowania zbrod­
niarza. Plaima zgubiła Balladynę i 
wielu innych, którzy dzięki własnej 
nieostrożności i niedocenianiu cnoty 
czystości ciała zginęli marnie od 
pioruna, albo w więzieniu święto- 
Łrzyskiem. Za to ci, którzy potrafili 
Wywabić ślady swych przestępstw i 
odznaczają się nieskazitelną czysto­
ścią ciała i spodni — Żyją na wolności 
i dobrze się im powodzi.

Wynika więc z tego jasno, że tylko 
Wdzie, którzy beiz obawy chodzą w 
Poplamionych garniturach, zasługują 
na nasze całkowite zaufanie. Nad­
mierna czystość jest zawsze podej­
rzana.

Dalsze dowody na to oczywiście 
słuszne twierdzenie można znaleźć w 
setkach książek, głównie przedwo­
jennych. Pirzypomnijimy sobie, że 
książki.z białemi plamami były szcze­
gólnie poszukiwane. Jakieś kropki na 
całych stronicach, zamiast ówcześnie 
niecenzuralnych fragmentów o Polsce, 
kształciły całe pokolenia Polaków. 
Te biały pilamy milcząc — krzyczały, 
jakby powiedział Cicero. One ogni-, 
•ciej i silniej przemawiały do serc i 
umysłów, niż najumifejętniej. dobra­
ne słowa poety. Wymowa plam była 
niesłychanie skuteczna, bo podsycała 
jantazje czytelnika, która wypełniała 
“!ałe plamy takiemi hasłami, na ja­
gę może pisarz nigdyby sie nie zdo­
był.

Który autor był lizusem, ten się 
■'■gdy zaszczytnych plam w swych

kisiąjżikacih nie doczekał, a kto je miał, 
ten zasługiwał na zaufanie narodu.

Nie. można napewno twierdzić, że 
lisiorja się powtarza: jedni uczeni w 
piśmie dowodzą, że się powtarza, a 
inni, że nie. Nie dochodźmy tego, kto 
ma rację. Jedno jest pewne, że białe 
plamy w książce, czy w gazecie są 
zawsze wiellomówne i najiuiwaiżniiej 
czytane.

Z nieskonfiskowanych części spra­
wozdań z procesu brzeskiego dowie­
dzieliśmy się, że w czasie kongresu 
krakowskiego wydano brosziuirę zda- 
je się pod tytułem: „Co nam dała 
sanacja?”'. Broeztraa wewnątrz nie

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Wesoły porucznik.
PAŁACE: Sekretarka 

zbrodni.
BĘDZIN

NOWOŚCI: Romans z
CZELADŹ

CZARY: Uwiedziona i
DĄBROWA

WANDA: Kobieto nie grzesz.
ZAWIERCIE

STELLA: Noc Upojeń z Iwanem Petrowi- 
czem.

UCIECHA: Przygoda jednej nocy. 
OLKUSZ

ORZEŁ: Żar miłości.

osobista. — Noc

porucznikiem.

Lekcja miłości.

ŁA PLAMA.
imieściła ani słowa. Poproetu jedna 
wielka biała plama. Autor tej bro­
szury, jeżeli tak można naiziwać czło­
wieka d-owcipnego, który nie naipisał 
ani słowa, aby przez to tem więcej 
powiedzieć — znał wartość wymowy 
białych plam.

Naogół wspomniany kongres jak i 
jego sądowe następstwa mają,,o czem 
ogólnie wiadomo, niemałe .szcizęscie 
do białych ,piłam. Wiedzą również coś 
o tem nasi czytelnicy. Tnzeba jednak 
wierzyć, że się te plamy dadzią kie­
dyś wywabić, że kiedyś przeminą, jak 
przemijają ludzie i systemy.

K. Ć—i*k.

KRONIKA ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK. Teatr miejski

W SOSNOWCU.
„MIŁOŚĆ JUŻ NIE W MODZIE1.

JERZY LESZCZYŃSKI, Leokadja Pance- 
wicz-Lesizcizyńska i Ludwik Fritscłie znako­
mici artyści Teatru Polskiego i Małego w 
Warszawie wystąpią na naszej scenie w po- 
nicdizialek 50 b.ui.. o godiz. 8.15 w doskona­
lej komedji p.t. „Miłość już nie w modzie".

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ.
W sali kina „Wanda" zespół teatru miej­

skiego odegra we wtorek 1 grudnia o godz. 
8.15 potężne arcydzieło St. Żeromskiego 
„Róża", osnuta na tile rewolucji 1905 roku. 
Praedisiprizedaż biletów w cukierni p. Pie­
trzaka.

REPERTUAR.
popoł. o godz. 4 — „Róża", 

wlecz. — „Róża". Ceny zwy- 

30 —• występ Jerzego Lesz-

Niedziela 29
Ceny zwykle.

Niedziela 29
kle.

Poniedziałek j------- ---------------
czyńskiego, Leokadji Pamcewieżowej i Lud­
wika Eritschego w komedji ..Miłość już nie 
w niodźie“.

Teatr Polski w Katowicach
KSIĘŻNICZKA OLLALA.

W najbliżsizym czasie u każę się na scen i.e 
teatru Polskiego operetka Gilberta p. t. 
„Księżniczka OHaLa" w bardzo pomysłowej 
reżyserji p. Domoslawekiego, który z ca.la. 
niaestrją wydobywa z operetki najllepsize, 
najdowcipiniejisize i pełne humoru odcienia. 
Kąpelmisitiriz Bończa Tomaszewski opracowu­
je wokalną stronę utworu. O dekoracjach 
pięknych pomyślał p. Gliogier, tańce w u- 
kładzie p. Wojnara. Obsada doskonała. Wy­
stąpią pp. Bułatówna, Konabianka. Rozwa­
dowska, Domoslawsiki, Jabłoński, Jastrzęb­
ski, Karasiński, Kopęiuszewski, Petecki i in.

REPERTUAR
Wtorek 1 grudnia — „Hrabia Luksem­

burg" — 19.50.
Środa 2 grudnia — „Kajizer’1 — 19.50.

X W SĄDZIE OKRĘGOWYM W SOS­
NOWCU odbyło się wczoraj pożogina- 
•n.ie sędziego Witolda .Solkóllistkieigo, który 
ipo priaiwfe 10-łetntej puiaiay w sądioiwoi- 
ctwiie prizeisiziedł dk> aidlwiolkaituiry. Litciamie 
izebmainii sąidloiwmiiicy i ądwoikąicti seindietcznie 
•żegimallii uet-ępująoeigo koiłeigę, oifiMiriawiu- 
jąe mu w uipomiimkiu piękny obnaiz pędlz- 
Iia Józefczyfkia. Imiiiemiilem siądorwiniiicitlwia 
ipirizeinnaiw-ilailii' pineizieis Sajdhi okir. sędiziiia O- 
ipęcihiowskii i pinolk. JewmiieiwiiiCiz, iimiiemiiieim 
paifeitry adw. Morguilieic z Dąbrowy. Pozo 
slłaiłą z kiupmia oibinaiau śumię ził. 504, pio- 
.stalniowiiomo złożyć w aidimiiinikltriaicjii „Ku- 
irjera Ząciłtodmiie-gio4 mą b»:ieiclinie db.iecii.

X AKADEM JA. W' awiążlku <z .noczmtóą 
poiwstainiiia liiisltópadoweigo, zairiząid kftluibiu 
Związku priatpowmiilków aaimoriządowycih 
w Będiaimie, oirgiamiiiziu.je iw liokallm klluubu 
prizy uli. Kołłątaja 45, w din.ini dai&iiej- 
sizyim, o gioidlz. 16.50 ulka>dieimję, której 
proginaim wypeiłniią: okobcłzmoścraowo pnzie 
mówiłemiiie wygłosi p. dyir. Giailietwisiki,, de- 
klliaim acje p, Łyisżkowislkii, śpiieiw siollloiwy 
jo. W. Trybnrcy, przy atkcinipiainjiaimieiniciic 
p. Sawickiego, wire&z-ęuie gira .na skrizyp- 
ciarcłi i foiifeipjiauićie pp. L. Nowiaków. 
W^tęp na akiaidiemję 1 zł. piizyozem do­
chód przez-iiiaicizono na utkicję pomocy 
bezroboczym.
X AKCJA KATOLICKA W GRODŹ- 
CU odbyła diniiia 27 bm. po<siiedziemiie we- 
ąpół z kićtriawiniilkarari szkól powszech- 
aryicih otriaiz aapinósiaomymi oitobaimii iw spra- 
wii-e uirząidlzemiiia cihoiinki dllia niajbiiiedn.iiej- 
szych dlz-iecii w Grodźciu. i w Pisaniach. Po- 
zaiteim ' poiśtamowtiom-o naibyć lampę pro- 
jelkicyjiną dllia. wyśwteitiłainłiu pnzeźiroiczy 
w sokołach. Aikcjia kaitloiłiiclka pirowaidiai 
w sizkiołach pciAtiz. -w Gnodlźciu diwiiie św-'e- 
4ł.ice i dlwiie heirbiaićiiairiniiie.
X KOMENDA HUFCA HARCERZY 
iUiiizajdizia diziś w micdzii ełę o gcidlz. 16.50 w 
•szkolbe poiW'saeichin.ej nr. 6 (-ul. Waiweil 15) 
laikaidieimiję kiu czci 101 roc-izni-cy pow^ibamiia 
łiieiliopaidloiw<eigo, po4ąciz-oin>ą z pinzyirizecize- 
niem hiaircieir6ki<ean, ma którą zboża się: 
irefemait o powisitaimiu hiistopaidw.Y-eim, die- 
kl-amacijie i śpiewy, prizyrizieicizieinie hairceir 
akie.

Saila; Koiinseiifó'aitoijium w Kaitoiwiiciaicih 
we 'Wtomek 1 gmuidniia^ godiz. 8 m. 15 w. 
'koncert ku czci Fryderyka. Sz,oip.emia 

Reciirtad fouitiepjamowy
STANISŁAW BIELICKI 

pirioileisoir Koniseiriwiaitoirjum P. w Katowi - 
caich. Biil|leit’v sipirizieidiaje Ikfiiięg. Miikmll- 
Hkiego. 9714

,X L ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY W 
SIELCU. ..Koło mtodiziieiży” przy Zjied^- 
moczeniu zaiw. „Piriaida Polklka” fńtljia ,Jł«- 
naird" w Sidle u odeigra w mi edlz'ieflię 6 bm. 
d'wa piTizedkitówiieimiia: o goidiz. 16 dllia mło­
dzieży szkoilimej,, dirmigiie pnzedlsiMiwiieimiie 
o godlz. 18.50 w s.all'i Zjedlmoiezennia zawo­
dowego pollislkiego w Soisimoiwciui, ptrzy ulł. 
Miairjiaidkiiej 1, na którem zostomiiie odie- 
girain.y „Latarnik44 — wedllmig niowelii H. 
Siieinlkiewiiciza, metodiraimiait w 5 aiktiadh. 
Dochód z powyższej iimprezy pirzeizimaciza 
się u.a cele kmikitriailino - ośiwiiialtiowe tcijrże 
Oitigamiiiziaicji.
X JESZCZE MOŻNA SIĘ ZAPISYWAĆ 
NA KURS. Zamząid koiła mieijisikiietgo 
LORP. w Będlziinite ziawiiiaidaimiiia!, że korę 
ńm-itinulkiticirów 2 ikaltógoirji oibinoimy przeiciiW' 
loilinicizej i pffizeiciiwigaizioweij iroKipocraniic 
się we wtorek, din. 1 .girodlniiia r.b. i odlby- 
wać się będiaie w szikoOle nr. 1 w Malłoibą- 
clizu dwa raizy <w tygiodlniiiu, t.j. we wtor­
ki i piąitlki, oid gioidlz. 19 dó 21.50. Zapisy 
na kuins trwają maidail i udkiuitecizniiaine 
są coidizieininrie w biiiuinze Wyidlaiaiłu powia­
towego .przy uli. Sącizeiwiskiiiej 17, polkoj 
nr. 4, od godlz. 9 dio 15 i od 18 do 20, a 
w diniiu roizipocizęciia kuirsu-, w liołkialllu wy- 
miieniioinen sizkoftly.

| SKUTECZNY ŚRODEK ffl 
przy wszelkich przeziębieniach orga­
nów oddechowych i kaszlu działający 
ochronnie i niedościgłej wartości lacz- 
■ iczej. stanowią znaae od 40 lat

Prawdziwe tylko z marką ochronną 
„3 Jodły-
Z 15.000 notarjalnie uwierzytel­
nionych świadectw joat niezbitym 
dowodem dobroci tychże.
Do nabycia we wazyatkich aptekach 

i składach apt. 9495

Karsy drużyn ratowniczych
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

Ogromne zniacizenie, jakie mają dlmi- 
żyiny iiaitowiniicze i pirzeioiwigiaiziowe Pek­
sie, ego Czerw omego Krzyża, które w ezja- 
siiie wojny, obok drużyn O. P. G. mają 
być jedyną osłoną i ud nościi cyiwdmej^ 
przed st iiai-r/g wem r mieobliiiczajlnesii 
wprost w śkmikach iicebezpiieczeńsiiweini 
walki za pomocą środków cheimiiczraych, 
zmiajdiujie coraiz wiiięlki?iz<e izroiauimieinóe 
wśród szerokich m->s sipołeczjeństwa na­
szego. Praca zatacza coraz większe ikrę- 
gi. Niedia.wno zakończył się kuirs dla 
członków d'iiży.11 .ralioiwiniczyich w Niiw* 
ce oto znów dwu Kolia P. C. K., w-Sos-' 
nowe u .i Da.biowiie Gónn. prizytsitiępiują 
do orgain:izowamia taikiich eaimycih kiuir- 
só-w.

Kurs w Dąbrowie Górn. rozipocaruiie 
się z począiilkiiem giriuidlnia r,b. Zaipiisy i1 
zgłoszenia p.nzyjitniujie 6iię w wydiziiafle 
-zdinowiiia Magistratu ni. Dąbrowy Góm. 
od 6 — 7 w.ieczotrem.

Kurs w Sosnowcu rozipocizniie się w * 
poiłloiwk* girudmiia r.b. Zgłoszenia przyj­
muje bbuir-o P. C. K. — Soisinowiiec (diwo- 
u-iziec kolejowy — środkowe wejście)* 
tell. 9-65. — w goidiziiiniaich od' Ś — 15.

Olbydwa kunwy odbywiać fiiiię będlą dwa> 
naizy tygodniowo w godlziiniach wiiieiczoro- 
wych, po trzy godzimy daiienimiie i trwać 
będą okotó 5 tyigodmii.

Zairiząd Koła PCK. w Sosnowcui, jak 
równńeiż zairiząd Kola w Dąbrowiie, awira- 
ca się a gorącym aipellieim do ndeijisco- 
■weigo . sipołec.zeńisiiiwia, by jalknajiliiazniiej 
zaipiisywiaiło siię n>a w^ipominiiiaine ikuirtsy.

X Z .S. S. R.: 14 LAT PRAWA I GO­
SPODARSTWA U KOMUNISTÓW. Przy 
pominą iny, że odlczyt mec. Koaiefekiego 
pcwd powyższym tytiulieim oidbędzie slię 
ddsiaj o godiz. 15.15 w Doimiu kaitlolHiidkiim. 
Pozios-tale biiłcity jiabywaić moiżmia przy 
■wejściiiu na sallę. Caillkowiiifiy dloidhóid1 na 
ipoimioc beizirolboiazyim.
X TRADYCYJNĄ ZABAWĘ TANECZ­
NĄ BARBÓRKOWĄ umząidiza ceimtirialłny 
Związek górników oddlz.iiaił kpp. „Redem." 
a\ kim-izj , Wanda“ w diniu 5 giriuidlnia. b/n. 
1'ocz.ą'te.k o godiz. 9 w.ieicizióir. Do tańca 
przygrywać będizić -oirkiiiesitra. p. Juina Mu- 
isiiałiiha lsmyczkowa), ńkladiająica. się z 15 
osób. ZaproiSiżeiniiia nabyć moiżnia w korni- 
teciiie .robotniczym koip. ,.Reidlem“ w Dą- 
b.rowte Górn. Zainzed.
X KONCERT KU CZCI FRYDERYKA 
SZOPENA W KATOWICACH. We wdio- 
■relk 1 gruidtaiiia o gioidlz. 8.15 wiieiriznirptrn 
w eiailii kcincetrtioiwej Koinseirwiatorjiwm- 
uiniizyicrzineigo w K-atowiciaich oidlbęidlzie siitę 
uirocizyfcit y koimcęnt kiu czci Firydleirylha 
Saoipemia.. W ykiomiaiwioą bę.dlziic młody i 
wielce uitialłeintowainy piiaradlsitia - wiiiritiuoiz, 
profcsioii- •kiciniseiriwiadciijiuim w Kaltowiiciaich 
Siumisłaiw Biiielliiidki. Komceirt wizibuidaiil du- 
iże ziaiiinitieirteisiowiaimie. Bilety Sprzedaj© 
ki>!i ę.giairmia Mikuilislkicigo w Kiaitówliiciadh.
X KURSY RYSUNKU ARTYSTYCZINE- 
GO I ZDOBNICZEGO PROF. W. PI- 
ŁĘCKIEGO, prowiaidlzotne przez Toiwei-. 
rzysitwo popieiriamiiu sizkoliniłCJtiwa' zawodio- 
weigoi. nic będą pnze.rwialnie na ctzais ferjii 
Boiżegio Nairoidraeiniiia na pirośbę silluicliaczy. 
DulLszy ziaipiiti praicowmiilków saiwoiddw ar­
tystycznych .i uizdloillniiioinych uczniów i 
uczenuc sizkó! średnich pirzyjunuje kaince- 
liairja w godiz. 18 — 20 prizy uli . Wawel 13. 

9657
X REJESTRACJA POSZUKUJĄCYCH 
PRACY. Sekcja poiśreidlnietlwia priaicy prizy 

giimniatzjiuim 
ipnopii kdle- 

Kole byłyich wyidhioiwiainielk
<!im. E. Plliateir w Sosinowiciu ...... .....
ziainlkii, posiauflcująicie pracy, o 'Zjgłaisizainiic 
się w ' n ____ _____________ ,L.
piątki w godiz,. od 4 i pół dio 5 i pól pp., 
celem .nejestinacji.

lok-abi giiimmiaizjiuim we wtorki i
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Grzebienie, szczotki do 
ubrań, miotełki ryżowe, 
trzepaczki i szczotki do 

zamiatania,
poleca po cenach najniższych 

imlw I Mata! SM iHwij 
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NA EKRANIE.

„Wesoły porucznik"
W KINIE „ZAGŁĘBIE11.

Joitż daiwmio bywialtcy kiiin-a „Zaigitlębte44 
niie mtólli tyie olkaizjii dio weipaińiiaillej iza- 
ibaiwy, jialk .ma „Wesołym poriuiciziniiikiu.44. 
W szeireigu majiłepszych filimów zaiwsze 
prym dzierżyć będiziie tein, który mie tyl­
ko daj.e dmże ziadiciwotóiniie airityisityczime, 
ale tetż roizśmiiieisizia do łez. Jeżellii moiżma 
mówiić o huiragtainiaicli śmiiiećhii, to były 
one nia N^czorajisizej preimjeirize. Były po 
ternu dwa p-o-wiody: jeidetn to zjmalkfomńita 
gna Maiutriiice Chewiliieira-, ą dinugi — pinze- 
pelaneimie nta wdidoiwmii, baz ożeigo niie mo- 
gtóby być pirizieieaież aiż hmriaigiainiu.

Mawiice a CheyialbieiFa wnidlzdeiliiśmy niie 
daiwimo TÓwimież w -kii.mie „Zagłębie44 i je­
go sizełmoiwelki uśmieeli poizoisiba’1 nam ji 
aziaae w piamięcii. W ■ ..We&oilyim panucizimi- 
ku' Cheviallii:eir jeeit jeiszioze sympiaityeiz- 
niejtszy. ek^ipłodiujący li umiarem, oo mu 
młaliwdają zanówttlio dwie - diaakaniaiłe pairt- 
nerikii', jak i auiteiliiigeiiKtin-a reiźyiśeirjia Lu­
bicza.

FilliLi jesit oisihuity na tile „Gziairiu iwtadca44, 
Ipoipuiliarnej opeireitikk Melładyjute walce 

sbnaiusoiv.isk.ie, typowo wiietdeńsikii nastrój 
lelklkioisitiraiwiiegio seotyimieinitiaildizmu diają 
fidaniotwii pewność dlłuig>oitinw.a'lego poiwo- 
dlBeniia. f

X Z UNIWERSYTETU POWSZECHNE­
GO W SOSNOWCU. Dz.i(ś, t.j. dln. 29 hm. 
o giodiz. 15 w semamirjuim mięisiknieim pinzy 
mil. Wiaiw-el 1 oidlbędlzie się zieihirainie. sŁ U. 
P. w Soisinidwciui. Spnaiwy biaindlzo waiżne 
Obeiomość wisizyisitlktóh oiboiwiiąizlkioiwa.
X SLEEPINGI DRUGIEJ KLASY. Pb- 
czjyiniając od 1 giriuidinóa wipirowiaidlziane zo- 
Stiaijią sllieiepiiinigii kiłaisy diruigiiej -w łulkismeio- 
wym pooiągiu Pairyiż — Rzym,. Równocze­
śnie No)rdkExpr.ełSis Pairyż — Beudnin ■ — 
Wairtsiaaiwa — Ryign •oiłirzynuuje szeireg 
silteeipiimgów dlrugiiiej klasy.
X W SPRAWIE OCHOTNICZEJ STRA­
ŻY POŻARNEJ W SOSNOWCU. W 
dlniu 25 bm. oidlbylio eiię zaipowieidiziaine 
posiiieidizemie ziamząidiu sdinaizy pirzy uidiziiallie 
dłelligaita wojeiwódizlkuiego Zwiiiajzikiu eitraiży 
pażairinyich p. iinejp. Pllełbatilik-a. Na posiiie- 
dlzeiniiu noizipiaitiriz-oimó szcizeigóllówo pirojetkt 
eiwenlliuiailmej reióirigainuizaicijii-. W wymiiikju. 
obrad wylbiiiainio dieJiegiaioję zainządiu, która 
w dlnilu 26 bm. uid*aila siię dla p. kioinnisa- 
nza m. Soaniowcia cieilem piiizedilożeiniiia od- 
ooiśm/eig:o meimorjiailiu dlła. pópairdia zaimwe- 
itaeń ziamządiu sitaaiży.
X POGADANKI. W leikitoirjnim miej- 
słk/iej czyitelinii piulbiliiicizinej w Dąlbnowdie, 
odbędą filię maisitęipuijiąioe poigaidiarałki: W. 
miedlziiellię dlnliia 29 b.m. piiiof. Stiaimilsłiaiw 
Zadiętctki „Stiullieitiniia rocizmioa powstiainiiia 
Ifetiopaidiawieigo44; W pomiiiedlziiiatók, dln.. 50 
bon. dir. Adiam Niieipiieillslkii „Cliotnoiby we- 
Djetryłcizine44 (Wstęp tylllko dilia kobiet). We 
iwtorełk, dln. 1 ginuidlnfia b.ir. dir. Wił. Kio- 
cziarowisikti „Wiallfka z gmuziliiioą46; W środę, 
dn. 2 girudlniiia bur. p. Hailtiima Feincbowia 
„•Bagiaicitlwa kopytne w Poillsice4’ część II 
z polkaiziaimii.; W cziwiamteik, dln.. 5 girudlniiia 
bjr. pinoif. inż. Józef Weibeir „Nia mairigiime- 
siie zaigiadiniiień gioisipiodiajczydh. diolby dizi- 
siiejsizej44; W piątek, dln. 4 gmdinóa bur. 
prof. Józef Lafiisioitia „Życie świiiętteig-o Pa>- 
w®a"; W eobotię, dln. 5 giruidlriiiia ter. dir. 
Safliomon Weilnizieibeir „Wjpilyw .zijaiwiifilk 
psyićhiiiczinyicih na czymmiościi miairząidiów 
offigiainiiizmui liudlziknieigo44. Poicizajtelk poigiadia- 
nelk o godiz. 19 m. 50. Wejście bczpllaitlne.
X KOŁO WYCHOWAWCÓW B. SZKO­
ŁY ROLNICZEJ W ŁOWICZU z otajd 
10-leeia siwej diziiailiailinościi zaifteeiriza. wy­
dać paimiięitoiilk z mioiżfliiiwde dloOadlnym 
Bjpiieeun i aidineisiaiini koilegów, którzy uczę- 
szcizallii do .te ^jkioły reialllnej w Ła witezi u. 
W tym cieilu Kolio ląpniaisizia koilieigćłw - Ło- 
wiiiciziam o nadlsyłainlie ^wyic-ih aidmeisów z 
pioidlainitem zajmiawiainyicili stannoiwiiisk, jak 
również adireisów tych koleigów. o któ- 
rrróh mata jialkliekofliwiielk jwaiad^mośrii.

najpóźniej do diniia 50 bm. Pożądane jeist Kolia.: W-airazaiwia, uil. Fok&ail 15, dir. iiniż. 
inaidisyliainie fet koilegów z poiszczeigólinych Zygiminint Prizyirembeil.
Loczniiików eiźkiolinycih. Wiadloimiości po- r. Koiło •zaimdeirizia zwołać zjaizd koilióżeń- 
wyźHze niaflie-ży nadsyłać pad adireisem siki dlo Łowiteza.

W czieirwicu 1952Komunikat Banku Zagłębia.
Powołani, w dniu 26 b.m. przez 

Walne Zgromadzenie udziałowców clo 
sprawowania władzy nad „Bankiem 
Zagłębia" — z dniem dzisiejszym 
przyjęliśmy nowe czynności.

Obowiązki przyjmujemy w mo­
mencie bardzo krytycznym dla insty­
tucji, bo brak zaufania do gospodar­
ki Banku sipowodowat niepokój 
wśród tych, co swe fundusze Banko­
wi zawierzyli i w obawie o utratę

Majątek:
dom pg. sumy aśek.
.portfel wefal. niezab. htpot.

60 pi-óc. no w. wart, 
pożyczki hip. S0 proc.
należ, z weksli prot. 70.000

— 50 proc. 35.000

642.000

540.000
240.000

1.457.000

Jak widać z powyższego lokaty sa 
dostatecznie zabezpieczone majątkiem 
Banku. Pozatem musimy zwrócić u- 
wagę, że za lokaty odpowiadają u- 
.Iziałowcy Banku do 10 krotnej wy­
sokości swych udziałów t. zn. obecnie 
.wota z górą złotych 2.000.000.

Krytyczny stan obecny polega na 
tem, że Bank nie posiada zasobów 
płynnej gotówki, wymaganej nagle 
przez wkładców.

Obejmując władzę, postaramy się 
przedewszystkiem temu brakowi za­
radzić, sikoro jednak pewnem jest, że 
majątek Banku zabezpiecza wkłady, 
zwracamy się do zainteresowanych, 
aby zechcieli zaufać nadal instytu­
cji i przez niepotrzebne wycofywanie 
wkładów nie narażali Banku na nie­
bezpieczeństwo niewypłacalności.
9731 Za Radę Nadzorczą 

(—) BR. GARLIŃSKI.

Idyliczne stosunki 
w sejmiku będzińskim.

Sejmik będziński należy do więk­
szych i zamożnie jszych samorządów 
powiatowych, gdzie poirzeby i zakres 
pracy jest bardzo duży.

Przed kiłkiu laty działalność Sejmi­
ku istotnie była rozległa i ożywiona, 
stopniowo jednak praca ta zaczęła się 
kurczyć i obecnie o działalności samo­
rządu powiatowe go absolutnie nic nie 
słychać, a jeżeli nawet wypłynie coś 
na światło dzienne, są to wiiadomości 
nieziloyt budujące.

Rzecz charakterystyczna, że kiedy, 
nawet samorządy „komisaryczne4 ’ 
wykazują pewną działalność i zwołu­
ją posiedzenia Rad komisarycznych, 
samorząd powiatowy stosuje odmien­
ną metodę. .

W tym roku nip. Sejmik będziński 
odbył zaledwie jedno posiedzenie i to0 sprostowanie p. Piwowara 

sprawa przed sądem grodzkim.
Dnia 6 lipca b.r. odbyło się posie­

dzenie Rady miejskiej w Dąbrowie, 
na kitórem omawiany był budżet mia­
sta. Sprawozdanie z tego posiedzenia 
uikiaizało się w „Kuirjerze Zachodnim" 
dnia 8 lipca. Sprawozdaniem tem, jak 
w swoim czasie pisaliśmy, uczuł się 
dotknięty przewodniczący Rady miej­
skiej dr. Adam Piwowar, co ujawni­
ło się w zabronieniu przez niego na­
szemu sprawozdawcy znajdowania 
■się na sali podczas następnego posie­
dzenia oraz nadesłaniu do Redakcji 
sprawozdania.

„Sprostowanie" to było właściwie 
wyrażeniem poglądu osobistego p. 
Piwowara o działalności Rady miej­
skiej. przyczem aż roiło się w niem od 
złośliwych uwag i epitetów poci adre­
sem jednego z radnych ugrupowania, 
znajdującego się w opozycji. Oczywi­
sta sprostowania tego nie zamieściliś­
my w całości, iako nienadającego się 
do druku.

nagłelokat, część wkładców chce 
wycofywać swe pieniądze.

Wbrew wyolbirzymionym 
ciom stwierdzamy, że wkład;' 
łowców nie są narażone na £.

Według analizy męża zaufania 
Związku Spółdzielni Polskich w War­
szawie p. Fitaszewskiego, stan mająt­
kowy Banku w chwili obecnej przed­
stawia się następująco:

wiieś- 
dy u cl zia- 
stratę.
zaufania

Obdłużenie:
wkłady
redyskonto
otwarte rki

617.281
500.000

■40.000

987.281

postaramy się
Na usługi

Obowiązki nasze i 
spełniać najsumienniej, 
instytucji oddamy chętnie pracę, czas 
i wiedzę.

Do wszystkich ludzi dobrej woli 
apelujemy o cierpliwość i‘ rozwagę.

Mamy wiarę, że w tych warunkach 
uda się przywrócić zaufanie Banku 
i jego ponowny rozwój.

Dla poinformowania wkładców o 
szczegółach finansowego stanu Banku 
i o środkach zaradczych, zmierzają­
cych do złagodzenia stanu krytycz­
nego, zwołujemy zebranie informa­
cyjne.

Zebranie to odbędzie się w dniu 2-go 
grudnia r. b. o godzinie 7-ej wieczór 
w lokalu Banku przy ul. Małachow­
skiego Nr. 9.

Za Zarząd 
(—) A. MICHAEL.

obowiązkowe, gdyż chodziło o przy­
jęcie preliminariza budżetowego. Od 
tego czasu Sejmik... odipocizywa i, jak 
słychać, w gnudniiu ma być drugie 
.posiedzenie,. również koni ze
względu na przyjęcie wykonania 
budżetu na fok ubiegły.

Ponieważ gospodarka samorządowa 
uie należy do zakresu ąpraw tajnych, 
iprzeeięitiny śmiertelnik wnioskuje, że 
widocznie nic się nie robiło, a więc nie 
było potrzeby zwoływania posiedzeń 
Sejmiku.

Nairazie jedtoo jest pewne, że człon­
kowie Sejmiku nie mogą narzekać na 
prżepraiooiwatiŁe, a o wynikach gospo­
darki będzie miożna coś powiedzieć 
.po ukazaniu się wispomnianego spra­
wozdania z wykonania budżetu. 

Stanowiskiem naszem dir. Piwowar 
znów uczuł się dotknięty i skierował 
skargę do prokuratora o niezamiesz- 
czenie jego sprostowania w całości. 
Na skutek tego urząd prokuratorski 
wytoczył red. Stryjewskiiemu sprawę 
sądową.

Sprawa ta odbyła się wczoraj w 
Sądzie grodzkim w Sosnowcu. W 
imieniu red. Stryjewiskiego stawał 
adwokat Kozarski.

W sprawie tej przesłuchany był w 
charakterze świadka dr. Piwowar. 
W zeznaniu swem świadek oświad­
czył. że po ukazaniu się sprawozda­
nia z posiedzenia Rady miejskiej, 
które jego zdaniem było napisane w 
złośliwy sposób, wysłał do Redakcji 
•sprostowanie, którego jednakże nie 
zamieszczono w całości.

Po przesłuchaniu świadka sędzia 
udzielił głosu obrońcy red. Stryjew- 
skiego. Mec. Kozarski w krótkieim, 
ale rzeczowem nrzemówicTiiTi rdowod

atelier artystycano-dekoracy|ue 
Kaliny mamelokowej 
Piłsudskiego 2 tel. 12-66

kilimy makaty 
narzuty na tapczany

nił przedewiszysilkiem, że art. 21 d.e. 
krętu prasowego, na którem oparty 
był akt oskarżenia, nie może być za. 
stosowany, gdyż Rada miejska nie 
jest urzędem .państwowym: po dru­
gie p. Piwowar nie może występować 
w imieniu Rady przed sądem, nie ma. 
jąc do tego żadnego upoważnienia, 
Nawiązrając zaś do treści sprostowa. 
nia, adw. Kozarski zwrócił uwagę, 
że dr. Piwmwa.r, pisząc swe sprosto­
wanie, powinien zachować więcej 
taktu, a subjektywne sądy powinien 
schować dla siebie. Przytaczając nie- 
które ustępy sprostowania, adw. Ku- 
żarski wytknął niewłaściwą ich for­
mę i treść, podkreślając, że Redakcja 
na wypadek zamieszczenia go naraziła 
by się na proces, który mógłby wy­
toczyć r. Janota, o którym w niewła­
ściwy i obraźliwy sposób wyrażał się 
p. Piwowar w swym elaboracie. 
W konkluzji swych wywodów adw, 
Kozarski domagał się uniewinnienia 
oskarżonego.

Sąd, stwierdziwszy, że sprostowanie 
•liiieodipow.iiaidafo wymogom dekretu 
prasowego, wydał wyrok uniewinnia­
jący, obciążając kosztami sądowemi 
skarb państwa.

Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego 
i wątroby, kamieniach żółciowych i. żółtacz­
ce, naturalna woda gorzka „Franciszka-Jo- 
zefa“ znakomicie ułatwia trawienie. Żądać 
w aptekach i dirogerj.ach. 9651

TO I OWO
Z NIWKI.

W iniiiecllziiefię 29 bm„ jaiko w iwzmięę 
.piowisitiamńa lfetoipiaidoiwegio, T-wo muzycz­
ni© - diraimiatyiczine uinządzia obchód pa-- 
miiiątikioiwy poiwatiainda z uiioizimiaiiicciny.m 
ip'i“iagir'aimem, dloisitioiSiowiaiu ym do obichióidii,’ 
jak: oidlozyit o poiwstiainiim, chóry miiieisizia- 
mie z. oiTikriestiną, sioiho sknizyipce z fontepiia- 
imeim, firagmeint sceniczny „Eraiiłjia Pila- 
ter44 poiprizieidizany refenaitieim. onaiz obrać 
ticeniioaiiy mą tiłe pow&tam.iia liiisitoipatdowe- 
go i uidlziałliu w aiiim Szkoły podchorą* 
żyich. Dnogiriaim ba<rtdlzo imtar-eisiujący.
W sobotę 21 bm., tutejszy chór tkościeiliny 
w pnzedidlziiień uiroczyisifcści św. Cecyiljii', 
patronki muzyki, ur.zą-d‘z.i'1 zabawę ta- 
ueciziną, na której haiwiiionno siię ochoczo 
dlo ramia, poczem gireimjiailiniie udarno siię 
do kościoła ma niahoiżeńsitwio.

Paizygiotowiamia dio pawisizechniego apirm 
Iiuidiniościii, mająieeigo się odlbyć w dwu - 
giriuidlniiia bi-., oiiidlbywają się w całej peł­
ni. Wyizn.aiciziemd już &ą komiiiSiairize 
wii, odbyły się już dwa zebramia 
macyjine a uidlziiaóem deiliegiata ze 
sitwa..

Wyizmiaiciziomia na dlziieui 24 ban. 
ize szciauiraimii przeszła bardz-o tipokojnnic- 
Wiicłu miiiesizlkiańców nie wiedziało nawet 
że itinutki zasiały pozakładanie prze® tnu- 
icicieilli'. Porioizkliejainie były przeidibem pllia- 
kaity pouczające o whoiwiainiu siię pod­
czas wojiny d po wojinie, jedimeim słowem 
•wszystko było w poinządiku, no i ezczuiry 
także w| poiriziądlkiu. śmieją się z tej nio* 

‘srzlkodlllił5viej dfla nich wojiny. Ryś.

■sipiiso 
im for- 
slairo-

wojna

X MIEJSKI OŚRODEK ZDROWIA W 
SOSNOWCU (uli. Teiaitinaima 4), uinuicho- 
miiiony iw dln. 26 b.m. ma zia zadlainiic, nnyę- 
dlziy iininiemi, p/roiwiadzeiniiie akcji uświada­
miającej wśród szeirokich wainsitw spote' 
cizieńjsitwia o za&aldiaich hyigjiein.y życia cio- 
diżieminego. W tym. ceillu Ongamiiizujic sze­
reg beizpłaltmyich odczytów. Na obrc6 
miieisłiąca gniuldiniiia pnzewiiidiziauiy jeisit cykl 
odlcizyitów i według niaisitiępiu jąccgo pmołgra- 
mu: dln. 29 bm. godiz. 11.50 dir. M. Moilw- 
ki: „Oporność i opioirmość oirigainiiizniui ; 
Ogóllnc piojięciie o prtzyicizynaicih poiw^t®' 
iwiamia chorób zakaźnych; dm. 6 grudniua 
b.r„ godz. 11.30 dir. D, Mayer: O clboffO’ 
biadh weiniełrycizinycih (dilia mężozyz/u); d°' 
8 gnuldlniila bur., o godiz. 11.50 dir. D. Maiy-eir: 
O chorobach wieinieiryicizinych (dilia kobieit)! 
dln. 15 graiidlniia 'bur., o godiz. 11.50 dr. H- 
Kioinioipkówmia: O jiaigilicy; dn. 20 gnuidłnna 
b.ir.,, sodiz. 11.50 dir. M. Molllicki: O ginuśli-
cy.
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W CZELADZI
ogłoszenia do Kurje- 
ra Zachodniego oraz 
zamówienia na pre­
numeratę z odnosze­
niem do domu przyj­
muje p. Al. Mazur Rynek 11. ssne

zasiana wiania
mi cap odizii e wa n e j 

poznawa- 
w przeróż- 

życia codziennego 
■ od g osp o cl ans i; wa 

łańcuch za gad- 
morainycih do

u wszystkich (o- 
imteligencjd), to

y W A G I.

Sala i wykład.
Społeczeństwo zagłęb.owskie poczy­

na się z powrotem interesować za­
gaj n i en i a mii i ni elekt u a 1 n e mi, pir oibO e - 
manii związanem; z życiem kudturral- 
ne>in. Ne Frapują one i nie ciągną w 
tym stopni u. co atrakcje, obliczone 
na łechtainie obwodu nerwowego, co 
przyj e ni no ści w z r u k o w a e eksc yt-u j ą- 
ce, oszałamiające, zabijające intelekt. 
a dzia ła j ajc e wył acz nie na... ciało. 
Ten powojenny, mający zresztą swoje 
uzasadnienie w doznanych przeży­
ciach wojennych okres już minął. 
Minął i ten. w którym dobrobyt (mo­
że pozorny, złudny, ałe względny i 
niespodziewany) nauczył ludzi bawić 
się. Zaczęły się dni troski, zmartwień, 
dni zaniUiSzające do myślenia, do zasta­
nawiania s:ę. Minęły dni lekkiego wy­
dawania pieniędzy i przewag; lakier­
ków nad boksem i chromem, jedwabiu 
nad wełną i per kałem. Nastały czasy 
oszcizedności, ost.rożnego k-aLkiudowa- 
nia, przewidywania prizyszlości, wię­
kszej wydajności pracy (aby ne być 
zredukowanym) zasiana wiania się 
nad przyczyna mi 
zmia n y w a r u nk ów życia, 
nia przyczyny zjawisk 
nyćh fragmentach życii 
na szerokim froncie 
dom o w ego p o p rzez 
nień kulturalnych, 
wielkiej polińt ykii... 
‘Może jeszcze nie 

czy w iście moWa o 
ząińteresowanie występuje, ale*w każ 
dym razie już widać, że ogarnia co­
raz szersze kręgi. Coraz większe (tiu 
u nas w Zagłębiu) zainteresowanie 
teatrem, coraz większy udział na ze­
braniach dysiusyjnych i zaintereso­
wanie odczytami. Gdy jeszcze nie da w 
no najbardziej reklamowane odczy­
ty, na wysoce ciekawe tematy świe­
ciły -pustkami, gdy na dancingach i 
w kinach panował ścisk, a na odczy­
tach było po kilka, w najlepszym ra­
zie kilkanaście osób, obecnie sale od­
czytowe z trudnością mieszczą przy­
bywającą publiczność. O'to bardzo 
charakterystyczny, pocie,sizający ob­
jaw, być może z przypadkowych a 
dod atu ich r e ziu lit a t ó w kry z yisu.

Na .sadach tłok i ścisk. Ż tenna sa­
lami odczytów ern i w Sosnowcu jest 
wogóle słabo. W dodatku jeżeli tam, 
gdzie sale .powinny służyć cel oni ka.il- 
taralno-oświaitowym, utrudnia się 
wykorzystanie ich w tym celu.

Ostatnio zyskały sobie popularność 
w sferach inteligencji s o sowieckiej 
Wykłady prof. Reybekiela. Organiza­
torowie tych wykładów obcięli uzy­
skać salę w gimnazjum im. Staszica, 
bardzo odpowiednią na ten cel. W So­
snowcu niema lepszej sali. Tymcza­
sem dyrektor gimnazjum odmówił u- 
dizielenia tej sali ze względu na osobę 
prof. Reybekiela.

Trzeba podkreślić ten „szczegóT: 
Ze względu na osobę prof. Reybekiela, 
który kilkanaście lat pracy oddał tej 
szkole, w murach jej zdrowie straci- 
cił, szereg pokoleń wychował i ogrom 
Uym zasobem swej wiedzy się podzie­
li, a w roku bieżącym na emeryturę 
został przeniesiony. Ternu profeisorowii 
odmówiono sali na wykłady o filoizo- 
Iji Niitzscdiego... Czy trzeba dodawać 
tutaj jakikolwiek komentarz?

Ale to jest symbolistyka być może 
uzisięjsizych czasów... Dyrektor gim- 
,p4a<j-um dla jakichś osobistych ainii- 
Uiozyj wykorzystuje swoje stanowi­
sko, traktując sprawę .znaczenia ogól- 
nego w płaszczyźnie swych małostko­
wych pretensyj... Sprowaidizamiie 
Wszystkiego do... siebie. Nawet sali 
okólnej, której przeznaczeniem jest 
-Wyć ogółowi.

Oczywiście decvix.ia. od mawia raca 

proł. Reybekielowi wykładania w 
sali gimnazjum im. Staszica nie unie­
możliwi wykładów, publiczność na­
dal będzie chodzić na nie, wspomina­
jąc na każdym wykładzie tego peda­
goga i wychowawcę młodzieży, któ­
ry swoim osobistym pretensjom pod- 
poirządlkowy wu je... filozof je N ioische- 
go. Czarna śmierć górników.

Dwa wypadki na kopalniach.
W ub. piąltek około godz. 10 wie­

czorem w podziemiach kopalni „Mor- 
timer"’ w Zagórzu, na głębokości 600
m., nastąpiło wskutek t. zw. tąpnięcia 
oberwanie1 się zwałów węgla.

Po spostrzeżeniu wypadku wysła­
no do zawalonego chodnika dwóch 
górników Józefa Kwokę i Jaina Wnze 
śmiaika, aby podstemplowali strop, i 
zapobiegli dalszemu obrywaniu się 
zwałów węgla.

Gdy, podczas upoTiządkowywania 
chodnika, około godz. 1 po północy 
Kwoka oddalił siię na chwilę, węgiel 
oberwał się powtórnie, przysypiajac 
Wcześniaka. Po zorganizowaniu na­
tychmiastowej akcji ratunkowej, od­
rzucono węgiel i wydobyto potłuczo­

PREMJA
DLA ABONENTÓW

Każdy * naszych Czytelników otrzyma ten 
KALEND ARZ-ALMANACH
DARMO :°XS V.
6 miesięcy »góry, bezpośrednio do centrali 
K. Z. w Sosnowcu

2,

300

Zamawiać należy najlepiej na przekazach P.K.O. Nr. 61553, 
wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę.

Za dodatkową dopłatą zł. 2.— każdy otrzyma egzemplarz 
pięknie oprawny w płótno zo złoceniami.

stron naszego wielkiego Kalendarza-Almanaehu zawiera informacje, po­
rady 1 wskazówki ze wszystkich dziedzin, tworząc rodzaj podręcznej

ENCYKLOPEDJI ŻYCIA CODZIENNEGO.

KALENDARZ-ALMANACH „Kurjera Zachodniego" 
NA ROK 1932

również zamawiać można u naszych kolporterówi roznosicieli.

NASZE „IMPREZY”.
Nie chadzać utartym szlakiem!

Na zebranieu ogólnem jednego z 
miejscowych towarzystw społecznych 
poruszono charakterystyczną sprawę. 
Przewodniczący „sekcji dochodów 
niestałych" oświadczył, że urządzane 
przez sekcję imprezy nie udają się, 
bo członkowie towarzystwa ich nie 
popierają.

Jakież to imprezy?
Sekcja urządza „podwieczorek'1, 

„wieczornicę'1, „zabawę towarzyską1' 
Iulb „czarną kawę1'. Wynajmuje salę, 
rozsyła drukowane zaproszenia, po- 
daje wzmiankę do pism. Kilka pań, 
specjalnie o to proszonych, a nie na­
leżących do zarządu- towarzystwa 
(zarząd jest wybitnie jednopłciowy. 
męski, mimo że zadaniem jego w da­
nym towarzystwie ma być opieka 
nad młodzieżą szkolną, i to młodzieżą 
żeńską) przez kilka dinii ciężko „ha­
ruje". Trzeba urządzić jakoś sale, na­

To również problem etyczny. 1 co 
za dziwny zbieg okoliczności: unie­
możliwi; ć wyklady .ua temat Niefsche- 
go, k i ór y tak w i e I ki w ply w -w y w a r I 
na kształtowane się podstaw kultury 
z-w łaszcza... etycznej.

Jeszcze jeden dowód, jak wielce 
aktualne znaczenie mają wykłady 
prof. Reybekiela. as.

nego górnika, dającego słabe oznaki 
życia. W czasie przewożenia do szpi­
tala Wrześniak zmarł.

tragicznie zmarły Wrześniak liczył 
36 lat, osierocił om żonę i troje nie­
letnich dzieci.

Drugi nieszczęśliwy wypadek miał 
miejsce w ub. piątek o godiz. 1 m. 30 
popołudniu w podziemiach kopalni 
„Saturn". Mianowicie na czwartem 
polu o-berwała się bryła węgla, która 
stoczyła się na stempel i spowodowała 
uderzenie nim w głowę stojącego o- 
bok ładowacza Jakólba Betlko. Ude­
rzenie było tak silne, że z rozbitej 
czaszlki wyleciał mózg, rozpryskując 
sic po ścianach chodnika. ‘

Betlko osierocił żoinę i dziecko.

aa !•—*— o ile do dnia 15 gru­
dnia b. r. wpłaci pełną 
prenumeratę za 2 mie­
siące zgóry t. j. do 31 
•tycznia 1932 r.

>. 1.50 zł. o ile do dnia 5 gru­
dnia b,r. wpłaci pełną 
prenumeratę aa gru­
dzień r. b.
o ile powoła się na 
niniejszo ogłoszenie.

dać jej wygląd możliwie estetyczny, 
przygotować stoły, nakrycia, wysta­
rać sic o mnóstwo potrzebnych przed­
miotów, a przedewiszystkiem — ptrze- 
dewszystkiem trzeba zrobić bufet.

Nieszczęsne ofiary pracy społecz­
nej pieką ciastka, sporządzają wspa­
niałe torty, nadsyłają mięsiwa, za­
kąski, galarety. Wkładają w to dużo 
własnej pracy, a także spo-ro pienię­
dzy.

Rezultat?
Na zabawę przychodzą członkowie 

zarządu, tym razem — z żonami, 
panie, które dekorowały salę i zajęły 
się bufetem (w towarzystwie mężów) 
i jeszcze kilka lub kilkanaście osób, 
związanych z daną instytucją charak 
terem swej pracy zawodowej.

Zabawa? O zabawie niema mowy. 
Wszystkich zebranych pożera jedna 
uroska: trzeba. abv hunlot ,^ie roz-

nych 
szeń ?

szedł". aby nic z niego nie zostało. 
A że bufet przedstawia się bardzo po­
nętnie, ceny są niskie, więc zebrani 
jedzą, jedzą — na ile pozwala im żo­
łądek... i kieszeń.

'Mimo wszelikich starań w tym kie­
runku, dużego nakładu pracy pań 
gospodyń i jak najlepszych chęci ze 
strony zebranych w niewielkiej licz­
bie gości, dużo rzeczy trzeba po za­
bawie sprzedać za bezcen, aby tylko 
pozbyć się resztek bufetu. Często go­
spodynie odkupują torty, płacą po 
kilka złotych za to, co same dostar­
czyły i co je znacznie więcej koszto­
wało.

W re-ziultacie zabawa przynosi nie­
wielki zysk. Słusznie jednak zauwa­
żył mówca, który sprawę tę na jed­
nym z zebrań poruszył, że zysk ten — 
to właściwie strata; sprzedano bo­
wiem mnóstwo rzeczy niżej ceny fak­
tycznego ich kosztu, nie kalkulując 
przytem wcale pracy kilkunastu jed­
nostek, a przecież praca ta została 
ofiarowana towarzystwu i powinna 
była zasilić jego kasę.

W czem leży przyczyna tego faktu? 
Mówca twderdził, że w braku zainte­
resowania ze strony ogółu członków 
towarzystwu, w tem, że stowarzysze­
ni „nie chcą" popierać imprez, urzą­
dzanych przez sćkcję dochodów nie­
stałych; i nawoływał zebrainych do 
wydatnego poiperania tych imprez w 
przyszłości.

Sprawa la nasuwa szereg uwag, 
zwłaszcza, że dotyczy wiiełiu instytu- 
cyj, szukających w ten sam sposób 
źródeł dodatkowego dochodu.

rzeczywiście publiczność „me 
popierać imprez, urządza 

przez zarządy różnych sto warzy 
Czy też poprzeć ich — mimo najlep­
szej chęci — nie może?

Wyobraźmy sobie, że członkami 
danej instytucji są rodzice dzieci u- 
częszczających do pewnej szkoły. A 
więc ludzie z najrozmaitszych warstw 
społecznych, wprawdzie złączeni 
wspólną troską o dobro dzieci, ale po. 
zatem — najzupełniej sobie obcy. 
Czy w takim gronie może się udać 
impreza o chatrakiter.ze wybitnie to­
warzyskim? I czy wszelkie „sekcje 
dochodów- niestałych nile popełniają 
błędu, wysilając się na urządzanie 
zabaw i licząc na to, że zabawy te 
zdołają zgromadzić ludzi, któryim na 
współżyciu towarzyskiem bynaj­
mniej nie zależy? Którzy tego zbliże­
nia i współżycia nie potrzebują?

A teraz — wyobraźmy sobie — tak 
dla przykładu — że rodzice uczęszcza 
jącycth do szikoły dzieci zaproszeni są 
na wystawę. Wystawa zawiera prace 
szkolne i pozaszkolne uczniów i ucze­

lnie. Zawiera ciekawe dane, dostarczo­
ne przez administrację szkoły, przez 
lekarza szkolnego i t. d„ graficzne o- 
brązy z życia samopomocy szkolnej; 
modele skonstruowanych przez ucz­
niów aparatów radjowych; stosy u- 
szytych przez dziewczynki wyprawek 
dla niemowląt; dane, obrazujące u- 
dział młodzieży w instytucjach spo­
łecznych — w Czerwonym Krzyżu, 
w L. O. P. P ., w akcji oszczędnościo- 
wej... i wiele innych rzeczy, które na­
sunie inicjatywa grona nauczyciel­
skiego, rodziców i samych dzieci.

Zapewne — praca nad taką wysta­
wą potrwa . dłużej, niż sklecenie na 
prędce „wieczornicy11. Ale praca taka 
— umiejętnie rozłożona — nie prze­
ciąży nikogo, gdyż można do niej 
wciągnąć duże grono osób, zaintere­
sować nią wszystkie i może — a ja 
nawet myślę że napewno — przeła­
mać obojętność członków instytucji 
dla imprez sekcji dochodów niesta­
łych.

Koszty takiej wystawy byłyby mi­
nimalne, praca nad nią — produkcyj 
na, zysk materjałny — niewątpliwe, 
a moralny wynik współpracy dzieci, 
rodziców i grona nauczycielskiego 
nad dokonaniem wspólnego dzielą — 
nie do zastąpienia.

Sądzę , że każda instytiu-cja mogiła- 
by z-naleźć dla siebie pole do pracy 
i źródło dochodu, wkładając w a to 
nieco inicjatywy.

Życie d-zisiejezę nie lubi utartych 
sizllak-ów!

Halina Mamelokowa.

We roszelkich życia troojego planach 
Udzieli rady ci nasz Almanach.
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2 sali sądcwej
5 LATA WIĘZIENIA.

Wczoiriaj Sąd okręgowy roizpozuaiwial 
sprawę 19-fetinieigo Jana Poczesnego, nuiio 
HŻkańcia wsii Chirusaczobrody, pow. Za- 
wierciiańelkieiga, oskairżoneigo o zadanie 
ciężkiiieigo uszkodzenia ciiiaiła, Podczas za­
bawy (nia wesdłu u Romana Kaima wyni­
kła- bójka i bijatyka., podczas której Po- 
częśiny rzucił siię ma gospodarza domu z 
laską i ziadiad mu cinois w głoiwę, tak eikiu- 
rfieczniie, że Kadmowi pękiłia czaszka. Posz- 
koidiowainy przeleżał długie tygoidlniie w 
Bizipirtiailiii na kiuiracji. Sajd skazał Poczęsine- 
go ma 5 laitia więzienia; izamiiieiniiiajądeigio 
dom poprawy.

ZA POLICZKI I NOS.
W lultyim bir. we wsi BJianawticaich pow. 

Zawdieiricii ańskdeigo ma id'ącetgo więczioiriem 
spokojnie przez wieś Jana. Kłóiska rzu- 
cdł się z nożem w r-ęikiu Józef Musiiiafelk 
i przerżnąll mu <oiba policzki d bios. Posz­
kodowany Klóselk wyisizeidtt z awantury 
zeszpecony, gdyż w czasie opeiraicjii ucię­
to mu kawałek nosa, Obecnie 22-łleitlnii 
■Józef Muisialeik został skazany przez Sąd 
okręgowy za okaileiozeniiie Kłóiska ma 6 
miieisiilęcy więzienia.

|X W UZUPEŁNIENIU SPRAWOZDA­
NIA z kcnoertiu chóru kaściitellnagó w 
Porąbce z dnia 25 bm. podlajemy, że w 
koncercie brailii również udział p. Łazia- 
nzołwia (foirltiepdiain) i p. Kiłeiiin (skrzypce) i 
ca 'wykonanie dobre kiilikiu utworów mu­
zycznych. publiczność dlairizyla ich rizę- 
sistymi oklaskami, oiriaiz że chórem dyry­
gował p. Niedbal, a orkiestrą k>opaiłnii 
JKaz-iiinieiriz‘* dyrygował kap. p. P. Mi­
lewski, to teiż orkiestra jako wykonaw­
czyni tuzeciej części koncertu- wywiąza­
ła się 'wispaniialie, za. co p. kapefllmiiisilirz 
zasługuje nia diuiże u/zmiandie. Wszyscy wy­
konawcy koncertu i amatorzy szituki z 
całości wywiązali się biardzo dlobmze ze 
swego zadania..
X NADMIAR BANKÓW. Od pewnego 
czaisoi ma terenie Zagłębia .zaczęły po- 
iwsiawać liczne instyitiucje finansowe, 
zwiane bankami spóldlzdieflcayinui. Jak wia­
doma, prizy ortlwiienaniiu jaikletgckofliwiielk 
pmzodisięlbiiloirstiwa., a nawet zwykłego 
sklepu. lub budki wymiaiganie jest pinze- 
Strzega/nle tocznych przepisów d zarzą­
dzeń, tymczasem .przy uruchamiiiainii/u 
pinzeidlsiiębiorsitiw finansowych widocznie 
istnieją -zbyt libeirafline wymaigainia, jeże­
li biamczkii, nie imające naflleżyitycli pod­
staw; mogą, tak liaitwio powstawać. Re- 
zufltait jest ten., że banc^kd te, korzysta­
jąc jedlmocześnrie z różnych uilig i przy­
wilejów, •zajmują -snę manipulacjami, 
częstokroć ikiolliiidiująceimi z przepisami 
prawnymi, łub też angażują siię -w nie­
pewne kombinacje i przy jakimikolwiek. 
Eiieudiainiem pirzedlsiięw.zięcf.lu robią ,jplaj- 
itę“, narażając ludność, przeważnie nie­
zamożną, na. utratę ciężko uO-iułainyicth 
oszczędności i kompletną inulinę.

Z tych też wagllędów nadzór nad tego 
■nodzajir baraczkami powinien być wzmóc 
miony zarówno przez władze państwowe, 
jak ii przez -Związek rewizyjny, któreg-o 
od|pciw'iediziiiail)ność moralna jest bardzo 
duża i który we własnym interesie po­
winien baczną uiwiaigę zwracać na poiwie- 
mzone swej pieczy instyltiuicje.
X A JEDNAK... Stołeczna agencja pra­
sowa poidła je: Z kół iziblliżoniydh dio Miiiin- 
Btiensitwia spraw wojskowych dowiaduje­
my się, że jeidlmak do Sejmu wniesiony 
zostanie projekt dlallisiziej obniżki płac u- 
rzędniilkiom państwowym i wojskowym. 
Obiniilżka ta wynosić będizie .znowu 10 
proc., iz tern, że pracownicy państwowi 
dotknięci cofnięciem 20 proc, dodatku 
stołecznego i innych, -otrzymają zwrot 
połowy cofniętego dioidiatlku., a wiiięc w 
praktyce zniiżka obejmie łydko wszyst­
kich pracownEikó-w zamieisizkałych poza 
strefami drożyźnóaimeimi. Ponieważ pogło­
ski o obniżce płac, pomimo oficjalnych 
Baprzeczeń uporczywie dlatej krążą, 
wlskaizaneni jest, aby właściwe czynniki 
iSłpTiawę ostatecznie wyjaśniły.
X NOWE CENY NA PIECZYWO. Wła­
dze nadizoneze zaitwieir-dziiły w dlaiiu wczo- 
raj-sizym następujące ceny na pieczywo 
i mąkę, obownąizujące nia terenie powia­
tu Będzińskiego od diniia diziisiiejszego: 
mąka żytnia 65-pirocenltio»wia 45 ginosizy za 
kilogram, mąka .razowa 40 gir., ehłeib żyt­
ni z mąki 65-fpriocentowej 44 gniosize, 
ch/łeb razowy 56 gir., bulika pszenna 1 ki- 
liogiriam 80 gir., bułka 100 gir. 8 gir., budka 
50-23r.aim.otwa 4 gtf.

Czy był to reumatyzm, czy też co innego
w każdym bądź razie czaję się teraz zupeł­
nie zdr-owa i mogę jak dawniej pracować, 
piszo nam m. i. pani Wl. Suska, Warszawa, 
Stare Miasto 4-6. W ciągu szeregu lat leczy­
łam się w najrazmaitsizy sposób, chcąc po­
zbyć się moich dokuczliwych i męczących 
bólów, które występowały coraz to w innem 
miejscu: w krzyżu, plecach a czaisem znów 
w stawach rąk i nóg. To z pewnością pogo­
da., przeziębienie — twierdzili jedni i radzili 
trzymać się ciepło, lecz niestety, nie mogłam 
długo uleżeć w łóżku. T-o chyba reumatyzm., 
podagra — ut-nzy.mywali inni, zalecając ści­
słą dyjetę. Nie jadałam prawie wcale mięsa 
i próbowałam ciągle coraz to nowe leki. 
Lecz skutek był wręcz przeciwny, czułam 
się. cor-az gorzej i gorzej Co też mi dopraw­
dy dlołegało to i dziś, rzeczywiście, powie-

ŻYCIE GOSPODARCZE
Dochody i wydatki państwa w październiku.

Mieisiąic październik charakteiryizu- 
je daJeize znaczne żniniejeizenie &ię de­
ficytu bndżetoiweigo, co spowodowane 
zostało ujawniającym się zwykile w 
niięsiącach jesiennych wizirosteim wpły 
wów skairboiwych. AVed'ług danych 
Głównegp Uir-zędn statystycznego, o- 
góllne dochody skarbowe w paździer­
niku wyniosły 211.136 tys. zł., wobec 
173.577 tys. we wriześniu rb., a 234.418 
tyis. w październiku 1930 r., wydatki 
zaś 215.510 tys. względnie 182.116 tys. 
i 235.664 tys. zł. W pierwszych 7 mie­
siącach bież, roku budżetowego, tj. od 
1 kwietnia do 1 listopada rb. dochody 
wynosiły ogółem 1.551.095 tys. zł„ wy 
datki zaś 1.479.412 tys. Deficyt bud­
żetowy za październik wyrażał się 
przeto b. niską "kwotą 4.174 tys., wo­
bec 8.559 tys. we wrześniu rb., a za 
pierwszych 7 miesięcy b. roku bud­
żetowego wynosił 128.519 tys. zł.

Poszczególne pozycje dochodów i 
wydatków państwa przedstawiały się 
w październiku rb. w tysiącach zło­
tych następująco (cyfry w nawiasie 
z października 1950): dochody: 211.156 
(254.418), w tern dochody z podatków 
i opłat 107.466 (131.755), inne dochody

Kronika go
CENTRALNA TARGOWICA W MYSŁO- 

WICACH. W tygodniu od 21 do 27 bm. spę- 
dizo-no na targi: buhaji 110, wołów 58, krów 
740, jałówek 68, cieląt 128, owiec 19, niero­
gacizny 2672, ogółem 5775 zwierząt.

DALSZY WZROST PROTESTÓW WEK­
SLOWYCH. Główny Urząd statys-tycizny 
stwierdiza, że w październiku rb. zaprote­
stowano ogółem 454 tys. sztuk weksli na 
sumę 117,8 miljonów zł., wobec 415,8 tys. 
sztuk wart. 105,8 milj. zł. we wrześniu rb., 
a 449 tys. weksli na sumę 114.8 milj. zł. w 
październiku 1950 r. W wojew. Kieleckiem 
zaprotestowano 48,2 — 9.9.

DWA ŻYTA. „Gazeta Poilska“ diba jedy­
nie o to, aby opinja nie poznała prawdziwe­
go stanu rzeczy. Są tam takie wiadomości: 
„Polsce nie grozi import żyta“. Taki tytuł 
komunikatu. A w tekście komunikatu^ jedy­
na informacja jest taka, że właśnie państwo­
we zakłady przemysłowe zakupiły „6000 ton 
żyta zagranicznego". Ale to nic nie znaczy, 
bo to żyto „ma służyć wyłącznie do wywią­
zania się z zawartych poprzedinio umów eks­
portowych. Natomiast sprawa przywozu 
zboża zagranicznego dio Polski dila celów 
spożywczych wogóie nie jest aktualna". 
Trzeba więc rozróżniać żyto „do wywiąza­
nia saęc‘ od żyta do spożycia.

RUCH W SPÓŁKACH AKCYJNYCH. W 
ciągu pierwszych trzech kwartałów rb. za­
łożono według danych GUS. ogółem 27 spó­
łek akcyjnych o łącznym kapitale zakłado­
wym 14.5 miilijonów złotych, wobec 55 spó­
łek z kapitałem 545 miljonów zł. w całym 
roku 1950. Pozatem założono jedną spółkę 
której siediziiba zarządu znajduje się zagra­
nicą z kapitałem 5,2 miilj. zł. wobec 1 spółki 
z kap. 500 tys. zł. w całym roku 1950. W 
dziewięciu miesiącach rb. powiększono ka­
pitał zakładowy w 55 sp. akc. ogółem o 56,2 
milj. zł. (w cały r. 1950 w 168 sp. o 227,5 
milj. zł.). Cyfra ta odnosi się wyłącznie do 
spółek akcyjnych krajowych. Powiększenie 
kapitału uskutecznione zostało bądź to dro­
gą subskrypcji, bądź też drogą przelewów, 
albo przewalutowania. Równocześnie powię­
kszono kapitał w trzech spółkach akc., któ­
rych siedziba zarządu znajduje się zagrani­
cą o 6,4 mijl. zł. (w r. 1950 w 5 o 12,5 milj.). 
W pierwszych trzech kwartałach rb. zmniej­
szono kapitał S-miu s,p. kraj, o 19.4 milj. (w 
r. 1950 w 12 o 17,5 milj.) i wykreślono z re­
jestru 199 sp. akc. kraj, o kapitale łącznym 
4 mijj. zł. wobec 28 sp. kraj, o kapitale 15 
milj. w całym r. 1950 i 1 spółkę akc. zagra­
niczną, gdy w r. 1950 — 2 spółki tego typu.

NA POŁOWACH ŚLEDZI NA MORZU 
PÓŁNOCNEM. W tegorocznym sezonie po­
łowu śledzi na morzu Polno enem biorą u- 
dziaf również polscy rybacy z Gdynę i Puc­
ka. Rybacy ci udali się na morze Północne 
na własnym taborze, składającym się z^ 4 
parowych i 4 żagfowo-motorowych statków 
rybackich. Obecne połowy śledzi _ na morzu 
Północnem sa bardzo oomvśłine i iest na-

dzieć nie mogę — wiem tylko jedno, od cza­
su, gdy zaczęłam zażywać Togal, nie czuję 
już żadnych bólów i mogę, jak dawniej nor­
malnie pracować. Tysiące udręczonych od­
zyskało przy pomocy Togalu swe zdrowie! 
Przy reuimatyźmtie bolach nerwowych i gło­
wy grypie, przeziębieniach i pokrewnych 
cierpieniach działają tabletki Togal szybko 
i pewnie. Togal nietylko uśmierza bóle, lecz 
i w zarodku zwalcza te niedomogania. Na­
wet w chronicznych wypadkach osiągnięto 
prizy pomocy Togalu pomyślne rezultaty. 
Nieszkodliwe dila serca, żołądka i innych or- 
gainów. Przesizio 6000 orzeczeń lekarskich. 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko tabletki 
Togal. Niema bowiem nic lepszego! . Do na­
bycia we wszystkich aptekach. 9655

adniiinistracyjne 19.626 (28.467), wipla- 
ty do sikar.hu państwa z pir-zedisię- 
bioTisitw 17.084 (6.102), wpłaty z mo­
nopoli 66.960 (68.094); wydatiki: admi- 
nletiracja 215.218 (253.567), w tem wła­
dne naczelne 1.712 (1.735), Minieteir- 
slwo eipraiw zagranicizn. 4.550 (6.572). 
<spraiw wojeikoiwycli 65.254 (66.595), 
sipraw wewinętoznycli 20.187 (21.781), 
sikarbn 10.140 (12.274), spraiwieidliiwo- 
ści 8.622 (9.980), przemysłu i handilu 
2.014 (4.186). ko<miuiniikacj.i 394 (1.471), 
rolnictwa 1.793 (3.687), wyznań reli­
gijnych i oświaty publicznej (51.616 
(38.524), robót publicznych 6.027 
(10.507), pracy i opieki społeczniej 
11.215 (8.886), reform rolnych 1.511 
(450), poczt i telegrafów 144 (210), e- 
merytuiry 13.524 (12.878), renty inwa­
lidzkie i pensje 14.572 (13.573), obsłu­
ga długóiw państwowych (odsetki, a- 
niio;rtyzacja etc.) 22.243 (16.762), do­
płata skarbu państwa dio przedsię­
biorstw 92 (297). Niezależnie od tego 
nadzwyczajne wydatki inwe-sityicyijne 
z .rezerw skarbowych wynosiły w paź­
dzierniku rb. 51 tys. zł., gdy we wrze­
śniu 158 tys., a w paźdizierniku 1930 r. 
655 tys. zł.

spodaresa.
dzieją, że polscy rybacy przywiozą do Gdy­
ni obfite plony.

PROJEKT REGLAMENTOWANIA IMPOR 
TU ŚLEDZI. Ze strony kół zainteresowanych 
w imporcie śledzi o raz w przeróbce tychże, 
wysunięty został w czasach ostatnicli pro­
jekt powołania do życia syndykatu przemy­
słu rybnego w Polsce. Syndykat miałby na 
celu zorganizowanie importu surowca z o- 
minięciem dotychczasowego pośrednictwa 
Niemiec i zorganizowanie we właściwy spo­
sób odnośnej gałęzi przemysłu przetwórcze­
go. Dla ułatwienia wykonania tego planu.. 
projektowany syndykat żąda wprowadzenia 
dużej podwyżki celnej na importowane śle­
dzie surowe, pnzyczem z opłaty tej podwyż­
ki zwolnione. byłyby firmy do syndykatu 
należące. Mniejsze firmy handlowe sprzeci­
wiają się kategorycznie przyznawaniu tego 
rodzaju przywileju organizacjom prywat­
nym, które skutkiem tego uzyskałyby nie­
tylko monopol handlu śledziami w Polsce, 
Lecz również uniemożliwiłyby pracę wszyst­
kim tym warsztatom, które z rożnych wzglę­
dów do syndykatu nie należą.

Z giełdy warssawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 28.11.

AKCJE: Biainlk Pollslkd 110.00, Spiieiss 
35.00, Os-tirioiwiiieiokiiie 31.00.

Teradieinicjia. uitirizytmiamia.
3 iprioic. Poż. Buidlowl. zł. 51.75, 4 pirioic. 

Poż. Iriiwetsf. 79.50 fiieir. 87.50, 4 ipiroe. Poiż. 
Dollairiciwa zl. 42.60, 4 i pół Ziieim. Kreidiyit. 
.ził. 4250, 7 pirioic. Poiż. Stialbiiiluiz. <zł. 57.75 — 
59.50 — 57.00, 10 prac. Poiż. Kotójioiwia
ził. 10'5.00.

WALUTY I DEWIZY: Dollair 8.88 i (pół. 
Nowy Joirik kafoiell 8.927, Loinidlyin 51.45 — 
51.40, Pairyż 54.90, Priaigia 26.42, Bellgja 
124.00, Sawiajoarja 175.19, Hotłiainidjjia 558.75 
Beirliiin dieiw. 211.60 — 21150 mkin. 211.00 
— 210.90. Dok Wair, pr. obr. 8.88,60.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto ciernia itiramz. 27.25, Owśies 2550. 
Reisizita notowiań beiz zimiiiainiy.

POKWITOWANIE OFIAR
złożonych bezpośrednio w" Admiajstracji 

„Knrjewi Zachodniego44.

Sęidiziioiwie i Adlwokiaicń w Sasraiowiciu 
ikHaiclaiją zł. 504 (tinzyisitia cizrtieiry), tyitiulenn 

of’jairy dila biiieidln ycli diziieci Stoiwiainzyisizc- 
niiia Pań św. Waimceiniteigo a Piauilo w Sos- 
nioiwou, jiaiko pozostałą różnicę z uipoimriin- 
kiu. dila S»diT.iW.n, Solkólisikiiieigo

Do czego dochodzi
NA NASZYCH JARMARKACH.

W awiiiązikiu z niiieibyiwiaiłyim spadki 
cen zwiiieiriząt dloimoiwych, t.j. kani,, byidiih 
i trzody, danoeizą niaim, iż ma nfekitóry^ 
jituriimaii-kiaich diziieją siię -niebywaiłe rziec2v 
Miamicnwiieie, n.-a tairgii pirzyjeżdlżaiją jToiłni* 
cy z coia»z diailisizych miiejsaowioiśa^ 
nie mogąc spirziedlać toiwainu w awyi^ 
kollicach, licizą na- to, że może radia siię 0-0 
spieniężyć w odległym ośrodku. Tyn^ 
cizabem i tu sipoityika ich .zawód; to te-' 
często ńię .adlarzai, że wieśniak, chcąc 
Ibyć pieniądze chociaż na kiupnio kaiwia! 
ku chicha, spinziedaje piroisiię lulb ciek 
dofiiowBDe za grosze. Spr®eidlaż ciiedaiki' 
łub prosiaka ze 2 — 5 zł, jeisł zjaiwdiski^ 
cizęs-to spoitykiainetm, a. na nieiktóryidh j^' 
mar kiach zrcizpaicizeniii wieśnaiaicy, po Oa. 
łodizjieninejn, diairennineim oczekiiwiainiini nia 
nabywcę, w .racając dio dcimira, puszcza jq 
na wolność źrebaki, aby niie ziajmioiwiać 
się już zywieiniieini i hodowlą zwiietrizięicjią 
którego nie można sprzedać. Słotweun, 
sytuiaicja coraz lepeiaa.

X WYNIKI MASOWEGO TRUCIą 
SZCZURÓW. Jalk naidimiieniiiailiśmy, iw d,n< 
24, 25 i 26 bon. mia teireiniie poiwiaitiu Bę. 
dzińdktógo priziepirowiaidteonie ziotsfialllo ma- 
sowę tępiiiemiiie sziaziuiróiw pomocą tire, 
coany Raitollu, Dotycłhciziais. niieima jeszca 
pewnych .i oisWiecizinyicih wyiniiików^ nao- 
gół ednalk sifiwiiieirdlzorao w niektórydh 
miejscioiwoiśc-iaicih, zimindiejisizeniiie siię tiilośoi 
szciziwrów. Obecmiie Maigiiisitoatty d umzędly 
gminne spanząidlzają na padisdiaiwiiie otirizy 
mywainych zgłoszeń wykaizy, cloltyiczące 
wyniiku tirńiciiia. sziciziurów. Refleicje te zo- 
s teiną pużeslaine do poiwiiiadioi5vego uirtzędlu 
zdinoiwiia ii wtedy będiziie mioiżina uisitiaBiić 
fakitycizmy ireiziuJitlait akcji.
X Z TARGOWICY W SOSNOWCU. W 
ulb. tygodniu spędzano na tiairigowiiicę w 
Sois-nowou 1.854 siatiuki trzody chilieiwiaej, 
165 szitiuki byidlła, 116 sztuk ciiefliąjt. Pła­
cono ze 1 kg. żyiwiej wiaigii trzody od zł 
0.90 do zł. 150. Tendemcjia ciży|wiiioin<a-
X CHOROBY ZAKAŹNE. Miejski u- 
rząd zdrowia w Soisinowiciu zainctoiwalł w 
uib. iytgodnóu następujące wyipiaidki cho­
rób zakaźnych ii innych: pliąiniica — 1. 
odra — 49 (1 zgon), róża — 1, gruźltóci 
15 (12) ? jaglica — 1. W okresie tym ęd- 
każomio 8 mieszkań oraz, odtwisizoino w zia- 
kłiaidiaiie dlezyinfeikcyjnyim 55 osób.
X NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH. V 
nocy z uib. piątlkiu nia sobotę arcisizifiawaim: 
zostalli w meiliimie. zillodziiejiskiiej -w Będzii- 
niiic, przy ulliicy Sączeiwskiiiej 15 diwiaj za- 
wodowi ziłoidzi-eje: Firiainciilsizeik Kowail- 
cizyk z Lulblliina i Ohaiiim Zylbiemlbeirigiheiiim 
z Warszawy. Obaj areisizioiwaini pirzyje- 
chali niedawno dio Zagłębia na giościinrae 
iwyistięipy. Są poisizilalkii że oni tio diokioinallli 
szeireig osziuisliw, spirzeidiająic na uiliiicy ma- 
tieirjal na ubrania naiwnym, któhzy pła- 
ciiilii żąidainą sumę, pomimo że tawau 
prizeidbtaiwiiiaił miiiniiimailną wairtość. Pmzy 
aireisiztoiwiainych zmaflieziioinio siedlm sziiulk 
banknotów dlwuidlziieisltołziłatowych. Che- 
.raikiteryisityiciznem Jest, że numeracja ban­
knotów Jesit kolejna, co nasuwa, pmzypu- 
sizcizeniie że pochodzą one z knaidiziiieiży. 
Areszlowainyidh przekazano władzom są­
dowym.
X KRADZIEŻE. Z mieszkania' Jóiziefy 
Siwaisikiiieij w Dąbrowie (Kościiuisizkii 58), 
skraidlziono biiietonę.

Ze sltajinii' Mordki Miloddwiniilka w Dą­
browie (Legionów 101), skradziono u- 
prząż a ciziteiry inidlykii, wartości 101 zł.

Z komórki Tadeusza Stranowskiieigo 
Dąjbiroiwiie (Łukasińskiego 52), dkinadizalomio 
w nocy 9 gołębi. Zawiiiaidlamiiona o kiiia- 
tllziieży palle ja ujęła amatora goiłęlA 
Franciitsizka Smolińskiego (Łukaisiińslkite®0 
52) i priaeikiaizailia go władzom sądowy im

ODPOWIEDZI REDAKCJE
P. M. M. w Dąbrowie. Jalk oświadczo­

no nam w Magilsltinaoiei, robot y dirog-o^e 
na uil. Weisiałej będą wkrótce ukońc-ziane.

Une lectrice diu „Kurjer“: Uprzejmi© 
dziękujemy za szeireig tematów do auty* 
kułów. Niieraiz jiuiż coprawdia były one 
na 'wairsiztaicie dlziemimikarskim. są jeidnalł 
wciąż jcisizcize aktuiadlne. Szczegódlniie 
na czaisiiie jest naiwioilywainnie do czysłośoi 
i ódśwdieżainliia powiertirza w salach kiim©- 
maitognafiiciznyich. Odpowiadając Pa®fli» 
cizymiimy to właśnie, przestrzegając 'da- 
ściiciiellii kiin. że jeżellii nie zastosują 
cło słusznych życzeń Pani, stracą 'W Ni©J 
i jej znajomych częstych bywalliców.

P. B. w Będzinie: W ub. piątek 
było w siar osi wiiie żadlnei komis jii mi®®'

sikar.hu


'Wr. „KTFk jer fiTCHDDNr niedziela 29 JietopaSa 1931 rointf. 9.

Kromka Zawiercia.
,X ZWIĄZEK P. P. I HANDL. A BEZ- 
R DROCZY. W 'dlniiiu 50 b.an. o godiz, 6 
wiiedźołneim w lokalu odicliztełu Z. Z. P. i 11. 
pnzy uil. Piaidteinelwefkiicigo odOąęidzte siię zie- 
fcinaimiie beiziroboczyich piramwiniiikiów, 
cziłoinlków iego Zwiiąizlkiu, cetem zarcijc- 
słirowiainiia bearraihio-ciziyich i wyboirąi dicllc- 
giarfiów dio wispółlpinaicy z zarządem.
X KRADZIEŻ. Deipialk Edwiamd, suibfliolkia- 
itioir Żmiiiejlwykiiiego Wiąidyeilaiwia., zaim. pmzy 
uik Weimeictkiiej 32, zaanjelldtowiall w kutej- 
tizyim kioimdisiairjiaiciie poilteijii o akiraidlzieiniiii 
3Ti.u w mitesizlkiainiiiu 500 zł. z potntifclliu. O 
jkiradlzteiż posizlkoidioiwiatny oslkairiżia goiąpo- 
dair®a miioisztkainćia^ Żmij.-eiwdkiiicigo WJiaidy- 
stłianv»a-.
X POBICI. Maicihmria Aiintllrizicij, ziaim. pirizy 
uli. Zgodia 9, ziaunielldoiwiail polliiicijii o pobi- 
ciiiu go i jeigo żoiny Włiaidiysiawy pnwiz 
hinaiai Kufliiisów.

Cziajia Erainiciiisraelk, zaora. przy uil. Poiręib- 
dktej 32, znmcilidoiwail' o pobiciu go prizciz 
Liuiojaina Pioipktewćlcza z tul. Górtnioiślliąr-lkiicij. 
X ZA NIELEGALNE PRZEKROCZE­
NIE GRANICY pociiiąginięity izoisiteł dio 
odipcwiiiediziiaillmoiścd ntejialkii Zyigniiuinit Boir- 
kowdkii.
X ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA 
ZWIĄZKU INWALIDÓW, dlżięfci popal­
eniu iultiejisiziogo eipiolleczcńsłiwia., poiciz-ąiwisizy 
oid drania 26 lfetioipaid a rb. roizpoicrz-ąil wy- 
daiwainńię siwym btedinyim człomikom żyw- 
nioiść iw n.aifiuirize jiaik m.ąikę, culkiioią, slomii- 
nę i t. p. i wzywa wisizyis'tlkteh ziaiiinitere- 
soiwiaiiiyicth członków o pinzyibycte do 
Zwiiiąiztkiu, cetlteim oiluizymaraiiia powyżej 
wspoimrauiarayich proidiufcitów. Wyidlai wianie 
żywotności tlrw-ać będzie do 50 lflfeteipaidia 
rJb. włiaczniie.
X STAN BEZROBOCIA W ZAWIERCIU 
W ositaitraiim tygodiniu Gptoaiwozidiaiwczym 
Łarejeisitiriowiafnyich było w PUPlP. <w Za­
wierciu 7201 osób, w tem 5647 kobiet zia- 
tinuidlniiioinych ma niiiejisikiiicih noboitiaidh piu- 
Wtazinych pirizez 5 dinii w tygodimiiu byilo 
654 osoby, ziaś ma robolach scijmilkowycih 
46 osób. Z robót miicijislkiicih ziwioiiniiioino 206 
.osób., z ininych robót 62. Beziriolbiociie w 
tyigoidlmiiu eipraaiwoizdaiwcizym. awiięlksiziyło 
siię o 268 ofiób.

Kronika Olkuska.
X WIECZÓR ŚW. MIKOŁAJA. Steim- 
miem poidlsielkicjii dochodów raieisitiallyicih 
ipirizy ollkuislkiiim Komitecie pomocy dlla 
sipipaw betziroboczych, odbędzie się wiie- 
ozorem w dimiiu 5 girraidimiia w sailii kiiinia 
„OirizeT* wiiieczóir św. Milkoiliajia. Poniewiaiż 
dlziień tein tradycyjni ytm, doroczinyim zlwy­
czajeni jcisit dlmicm radości dllia dlziiieci zia- 
możnych jioidlziiców, komitet 'wioczoriu., 
puteignoc pinzyspoirizyć biiedlnej dlziiaitiwie 
laik skąpych -w ich życiiu dhwiill wie&eia, 
ziwłiasizcza w obecnych czia&aeh, dioikłaidia 
wszieilkiich eibanań, aiby zigiroimiaidlziić od|po- 
iwtediniią ilość podiairików. W tym cdliu 

awinaca silę z apelem do osób Wnożniej- 
isizych, or-gainipziacyij sipoilccizinych i iinisity- 
łiucyj rioizimaiiiteigo rodtziajiu o jakmajgor- 
liiiwiszc poparcie w każdej farmie. Podar­
ki cliła dzieci boziroiboczych pmzyjanować 
ibędiziie przewodnicząca, p. W. Stoilairslk-a 
w dniach 2, 5 i- 4 od godiz. 5 — 7 w lo- 
kialliu imispekltioiriaitiu szłkiolllmeigO. Pomaidlto 
dlziiieci szkoły fabryki „Olikiuisiz“ odegrają 
obiraizek scemiieziny pjf, „św. Mikołaj w 
miiicści.c“ reżyiseriolwianiy przez pip: H. Ja­
sińską, Saigańską i R. Stolłainską. Cenna 
biteitów od 50 gir. do 1.50, dlla dziatwy

Elementarz dla zbrodniarzy
KSIĄŻKA „O SPOSOBIE PRZYRZĄDZANIA I ZESTAWIENIA TRUCIZN44 

CIESZY SIĘ W NIEMCZECH OGROMNEM POWODZENIEM.

cyich, wywołujących śmiech (jeisit to jakW Bciriimiiic uikiaiaaite się niedawno ksią.ż | 
kiai, kłórta etiaiła &ię przyczyną gorącej po-1 
licimiilkii ma siapalliliaicih gaizeit i podmietią do 
oi-itir-ej dly^huisjii o iżiaidainiiaidh książki, o 
olbowiiązlkiaicih ccniizunry ii sitioisramku publicz­
ności dlo dinuikioiwiainiego kilowa.. Książkę tę 
iniajpilsiai i iwiliaśinyim nnalkiłaidicim wydal zna­
my niiicmuiie.ckiL pirzemyisiteiwicic dir. Steilltzieui- 
ibeirig. Tyitiuł jej brranuk „O sposobie pnzy- 
inząidl&auiiM i Eceitiawiainia iiruciiziu1’.

Otóż w książce tej, iw kiuicłiiaitekiej 
k&iążcic kaiżidego zbrodlnia.rizia w yliiiczia 
•auit-oir dlziiteeiiąjtikii siinaisizliwyich liriuciizuh po- 
diaije lich dklad: z cienpli wością, powagą 
i doikłiaidlniością poucza jiaik jo sporządzać 
jak gotować. Opisuje jiakie bóle cierpi 
crzil-OAKiick po .zażyciu daniej •truciiany, jia- 
kte są o'/nck. zat.ruciia, w jaki sposób ma- 

jsiępiuji pó iric-im śmierć.
Oddz.if l:ny iiwdizial tej książki -zajmu­

ją mialterjialy wylbiuchoAC. Autor iliroibiiiuz 
goiwo opiitsiujie jialkiiie ilości d yinamiciiu po­
trzebne są dlo wyfiaidlzicnki w powilcitirizie 
objektu ląikicj to a taikiiiej wielkości, jiaik 
nailiciży ziallożyć łointt pod minę dyiniainxiltio- 
wą„ jak go ziapailiić d jiak... uicicc w pon-ęj, 
by samemu uniknąć skuitków wybuichu.

Dr. SfioilitlzcmbciMg nie ziaidiaiwiailmiiia sóę 
oczyiwiiiściie podiantem pinzeipism na ,popuilia.r 
-niejsia© itiruc-ianyi, z posją wyisizukujic on 
niiieiznaraei jakieś mieisizaininy, podajc rooep 
ity na niiiei, wynajduj je nawet sia.m edlrąisizll’- 
we w skuitkiach jiaidy lutujące., opiisnijąc 
z nlieSillyChiainą ipeidiaraltarją i sikiriuipiiuliaitinoś- 
cią eposioby iidh przyirziąidlzuiinóa.

Nie ma dem koniiiec jeidlniak. Książka dir. 
Stioilltizemiboriga ozdobiona jcisit liicancm i 
iiy&uintkianmii. Niektóre z miich przedstawia­
ją iróżme moidizaje śmieirci przeiz zatnmcic, 
inne poglądowo uczą jiaik niałeży obcho­
dzić się z ty gilem, meitoritą, palliniiktem, jak 
uirządiztić w dórniU mailie lialbioinaitiorjiumi, 
jiaik w niem pnacoiwiać, by uchinoiniić się 
pinzieid izigiubnicim diziiaiamficim fialbirykiowia*- 
nych pmzeiz siebie itrucirzn.

Dr. StioilKizctnbcing rade poiziolsitlał <iimi na 
kinok w tyile za nowoczcsiną techimilką, aa 
nnaiuiką i adioibyczaimii diniiia diziisiejsizego>. 
W książce Swiojieij mówi on o meltoidiach 
fiabrykoiwiainiiia1 gazów 'tinująicycih, llzaiwńą- 

sizkołineij 20 gr. Dochód z imprezy prąe- 
zinaczony ma biedne dzieci.
X DRUŻYNY RATOWNICZE P. C. K. 
P. C. K. w Oilkuisiziu przystępuje do zor- 
gaimiizioiwiaiuiiia dinuży.n raitowimiczych męs­
kiej i żicńslkiiiej w Olkiuisaiu. Osoby, które 
ioteires-uiją się akcją raitoiwinicitiwą zechcą 
liaiskaiwiie z'aipiisylw>ać siię w lolkaiu P.C.K. 
od dinia 1 gnudlnia. r.b. pomiędzy godz>imą 
7—8 wieczorem. Program i maiawisikia wy 
■kiłaidowców podiaime zositiainą do wiaido*- 
mośdi później.

wiiiaidiomio jcidiein z ntajnieibeizpieicziihiej- 
•sizyicfli gaików) ii o sposobach preipnirowiania 
sizfiueiznej mgły.

Jciżetlii do tego wisizyisifkiego dioidiać jesz­
cze, że kisiiążk.a dir. Stiollitizeinbc rga jnapiisia*- 
na jest ogromnie jiaswo >i pepraiteinn-iic, że 
język jeist w rrej pnzysilępn y, że -zrozu­
mieć ją może n-iicinail dizneciko, to jiaisincim 
•siię sdiaiini-e, że* icuke.i-u cpinjii publiiiczinej, 
o k-tóirej zaiuaiz słów pia/rę powiemy, jcisit 
jeisizeize reuikeiją .zbyt nnailo żywą i inpiull- 
sy wną.

Niaogót wizJąiwisizy sipoitlkail’ siię jednak 
t era elie.meinlia.nny podręcznik dllia 'ws-zeilkie 
go galtiumkiu Elbinoidlniairizy iz poitępieiniem.

Na książce tej wychować siię mają po- 
koile.r.ća zbrodiniairizy sitolkiroć goirsizych od 
Kiumtena., czy Maitunszkii — pisizą pisimia: nie 
mieckie — książka tia jesit peiprolisiu pro­
wokacją. Na. siumiiciniu jej aniitona ciążyć 
będą wisizyisltkiiie pnzeiz jego czytelników 
dlolkioinywiainie zbrodnie i siamiobójsibw

Mimo tego cbnirrzciniiia, które bądź co 
bądź ogiainniia każdlego myślącego czlowiiie 
k-a., .pnzcir.auciaąccigio.karły tej . jedynej 
w isiwoim Tiodiziaju książki, raiiie ■iiiniialia nuc- 
nniiciclka opimjia puibiTicizmia pnzeeiiiwsitiaiwii.ć 
dlziciłu dir. Stiolltizeinibciriga nalkiaizm cenzu­
ry konfisikująccj jego książkę. Ceiniziuiria 
Eiieuniiicicka minę ma raiic przeciw temiu, aby 
k-ią.żjka ta w dlads-zym ciągu sairuwiaia 
uniyijiły czytającej ‘.pulbllteaniości, alby do­
cierała do każdego izalkąitlka kraju..

— Ccinizuina •— pisiae jeden <z nitenmicc- 
k ich -dziiemraiiikiainzy — ma (przecież zada­
nie izniacznriie azeinsize, radź konfiiiskiowamie 
l.iiteraattiuiry ponniognaificanej i pisim zic 
wizgtlędów polliiltyicznych ,jniicnvsikiaiziaiiiyiciłi‘ 
tym naizcim raie slkioirizyisitiaiłk oma jednak 
ze swoich lUipnątwraiiiera. Dlaczego, <tlo poiziois- 
taniie jc.j tajemnicą.

Tak czy ninaicizcj cieszy się jednak 
kisiiląiżtka dir. StoJitlzemlbeirga koiloisioiliniem po­
wodzeniem. Dzieje siię -tio mimo gorących 
naiwioiiyiwiań do ntec.zytiaini.a jej, a mioiżc 
iwllaśiniiie diziięki im, dizitekii tym niawoily- 
wiainfiom, które jak miekiiody i wstzęd)zic>, 
tiak i itutej odniosły skutek wręciz puzic- 
ciwmy.

Mn Hi!!l 11. PininMl 
o regularne wpłacenie prenumeraty 

za GRUDZIEŃ b. r.
za odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów

9684 Wrtlp Jóra Zotmmn ep“'
Nasz dział rafiiowv.

OPERA „MANONk
Dnia 50 bm. o godz. 20 nadaje rozgłośnia<. 

warszawska operę Judjusza Masseneta „Ma- 
non“ z płyt gramofonowych, w Wykonaniu 
artystów paryskiej Opery Komicznej. V 
roli tytułowej G. Fcraildy, w roli kanvailera 
des Grieux—J. Rogaczewski, rosyjski tenor.

NIEDZIELA 29 LISTOPADA.
10.15 — Nabożeństwo z k-ated-ry poznań­

skiej. 11.55 — Odczyt misyjny pt. „Misje a 
kler tubylczy*1 wygi. dyr. archidiecezjalny 
związków m.iisyjinycli, ks. kau. Alfons Trep- 
kowski. 11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z wieży Ma-rjac-kicj. 12.10 — Komunikat me­
teorologiczny. 12.15 — Poranek symfoniczny 
z l''.ilharmoiiji warszawskiej. 14.00 — „Jakie 
straty ponosimy przez zte obchodizenie się z 
obonniki.111“ wygt. prof. Jeózef Mikuł-owsk-i- 
Pomoirsiki. 14.20 — Muzyka. 14.40 — „Zorga­
nizowane rolnictwo — to siła" — dyr. Szcze­
pan Męd.rzccki. 15.00 —_Ks. dr. Bodesl-aw Ro­
siński: „Adwent w życiu kościoła'*. 15.15 — 
Audycja żołnierska: pogadanka techniczna 
pt. „Czemu nas słyszycie'* wygi. p. Wacław 
Frenkiel; słuchowisko. 16.05 — Program dila 
dizicci starszych. 16.50 — Intermezzo muzycz­
ne. 16.40 — „Ratujmy książkę polską** wygł. 
prof. Konrad Górski. 17.00 — Marjan Bła­
żejewski: „Wrażenia z podróży pieszej na­
około Polski*'. 17.15 ,— „Jaką rolę odgrywa 
chlcb w naszem odżywianiu*’ wygi. du-. Bo­
lesław Skarżyński. 17.50 — Wiadomości przy 
jemne i pożyteczne. 17.45 — Koncert popo­
łudniowy 19.00 — „Bery i bojki śląskie1’ — 
Karlik z Kocyndra. 19.25 — Rozmaitości.
19.45 —.Sluchowiisko .pt. „Za broń1* Ostrow­
skiego i żarnowieckiego. 20.50 — Koncert 
populanny. 21.55 — Kwadrans literacki: Sta­
nisław Szpotański: „Wybuch powstania** fra­
gment z powieści „Bez słońca**. 22.10 — Re­
cital śpiewaczy Mairji Labia. 22.40 — Komu­
nikat meteorologiczny. 22.45 — Komunikat 
sportowe. 22.55 — Muzyka lekka i taneczna.

PONIEDZIAŁEK 50 LISTOPADA.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 

Mairjackiej. 12.10 — Muzyka popularna z 
płyt gramofonowych. 15.10 — Komunikat 
meteorologiczny. 15.15 — Komunikat gospo­
darczy. 15.25 — Muzyka. 15.40 — „Jak tu­
czyć świnie** — inż. Wacław' Dusoge. 15.55— 
Muzyka. 14.00 — j,W jaki sposób nie dać się 
biedzie** —dja.log — prof. Stefan Biedrzycki 
i Ignacy Bi oś z Niedrzwicy. 14.25 — Muzy­
ka popularna z płyt gramofonowych. 15.05— 
Intermezzo muzyczne. 15.15 — Przegląd ko­
munikacyjny. 15.25 — Odczyt z cyklu dla 
nauczycieli — .Rola nauczyciela w naucza­
niu doirosłych** wygi. p. Stanisław Czubek.
15.45 — Intermezzo muzyczne. 15.55 — Dr. 
Stanisław Kudłicki, prezes ZOKZ: „Jaką ro­
lę spćłnił „Miesiąc propagandy Śląska**. 16.10 
— Intermezzo muzyczne. 16.20 — Kurs ele­
mentarny języka francuskiego. 16.40 — Kon­
cert z płyt gramofonowych. 17.10 — „Pierw­
szy podróżnik w Polsce za czasów Mieszka" 
wygi. p. Mieczysław Smolarski. 17.55 — Mu­
zyka lekka. 18.50 — Rozmaitości. 19.05 — 
Prof. Władysław Dzięgiel: „Moneta polska— 
obi-oncą pjołskości śląska w dobie niewoli**. 
19.50 — Fcljeton pt. „Biały feljeton** wygł. 
Kornel Makuszyński. 20.00 — Opera z płyrt 
gramofonowych — „Monom** J. Masseneta. 
22.40 — Komunikat meteorologiczmy i wia­
domości sportowe. 25.00 — Muzyka lekka i 
taneczna.WARSZAWA

w dobie Powstania Listop.
Wielkie zdarzenia przeszłości dziejowej 

mają zaziwyezaj, w świadomości nasizej, byt 
samoistny i -odrębny, zamknięty w gran.i- 
aacb własnego patosu; uwagę naszą, absor­
bują one niemal całkowicie na rzecz swej 
głównej akcji i swych pierwiszoplanowych 
bohaterów. A przecież dramaty historji nie 
dzieją się na jakiejś fantastycznej, wyidea­
lizowanej scenie, wśród feerycznych bla­
sków — jeno w zwyczajnem bialem świetle 
dinia na teatrze określonej rzeczywistości, w 
rozlewncm łożysku powszedniego życia.

Dramat powstania li sto pa do, w ego rozegrał 
się przedewszysitkiem — vz Warszawie. Z 
tem miastem związane były jego najważ­
niejsze, najbardaiej patetyczne zdarzenia, od 
j,nocy listopadowej** aż do obrony Woli. Są 
one z historji dostatecznie znane. Mniej zna­
ną jest właśnie o-wa_ powszednia rzeczywi­
stość ówczesnego życia: tło i scenerja wiel­
kich wypadków. ,

Jak ]>rzedsitawiala się Warszawa i jej po­
wszednie życie w dobie powstania listopa­
dowego?

140-tysięczna stoilica Królestwa Kongreso­
wego była wówczas miastem wcale gęsto, 
choć niezbyt planowo rozbudowanein. Mię­
dzy „Drogą Jerozolimską** na południu, a 
Żoliborzem na północy rozwijały się jego 
najruchliwsze dzielnice. Ożywiony ruch bu­
dowlany coraz bardziej modernizował per­
spektywy ulic. Czytamy o tem w prasie ów­
czesnej: „Nowy świat już jest całkowicie 
ozdobnemi zapelnion domami, szczególnie 
przy rozdziale drogi Jerozolimskiej, miejsce 
to przedstawia nader przyjemny widok... 
Ulica Bielańska jeszcze niedawno przez po­
łowę zabudowana dworkami lub parkanami, 
już tylko ma jeden dom drewniany. Ulica 
św. Jerska... ma domy okazale4*.

Ozdobne balkony tych nowych kamienic, 
cliaraktenrertyczme paryskńeeo twu mansa­

rdy, oraz zielone żaluzje okien na każdym 
kroku rzucały się w oazy.

Ruch uliczny był wcale znaczny i ożywio­
ny. Około 600 dorożek codziennie napełniało 
hałasem stołeczne jezdnie o twardej i gład­
kiej nawierzchni „makadamowej*4 z drobno 
tłuczonych kamieni. Niemal drugie tyle li­
czono w mieście prywatnych pojazdów, ka­
ret, powozów i koczyków, w których piękne 
wykwintnisiie w towarzysikie eleganckich 
panów ukazywały się na mieście.

Oczywiście, wyobrażenia o elegancji były 
wówczas zupełnie inne, niż dzisiaj. Męski 
strój stanowiły obcisłe, jasne pantaloiny nan- 
ki.nowe zc strzemiączka.mi, ciemny długo­
poły surdut frakowego kroju oraz piasko­
wej barwy cylinder; kolorowa kamizelka, 
fantazyjny „hadsztuk** i cienka laseczka z 
gałką uzupełniały całość toalety wytwor­
nych spacerowiczów z Nowego świata. Ich 
wysmukłe sylwetki doskonale harmonizo­
wały z powiewnemi postaciami dam w iście 
obłocznych sukniach-robronach z ogromne- 
mi bufiastemi rękawami, w muślinach i ba­
tystach, w nadobnych kapelusikach, zwią­
zanych wstążkami.

„Elegancki świat** pro.menował po ulicach, 
szumial na przejażdżkach po Ujażdowie, pi­
jał wody minrałne w Saskim Ogrodzi, oraz 
bawił się w teatrach i kawiarniach.

Toatry stałe były dwa: „Narodowy** i 
^Rozmaitości*', Dla ’ pierwszego rozpoczęto 
właśnie w r. 1850 budowę nowego gmachu 
na t. z w. Mary wilu. W starym spotykały 
czasem widzów niemile niespodzianki; .w 
prasie ówczesnej znajdujemy np. takie uty­
skiwania: ,,Czyżby w teatrze Narodowym 
głównie oświecający kinkiet, czyli żyrandol, 
nie mógł być więcej zabezpieczonym od roz­
lewu znajdującego się w nim oleju, a przez 
to czyby widzowie ochronionymi być nie 
mogli od poniesienia uszczerbku na swej o- 
dzieży?*4 Mimo tego rodzaju droł>nych utra­
pień, jakże sielankową wyda je nam się dziś 
atmosfera ówczesnego teatru! śwu.a>dczą o 
miej choćby tytuły grywanych wtedy sztuk, 
czarujące w swym pogodnym anachroniź: 
.mie: ^Krawiec: amator muzyki44. Jmtryga w

straganie44, „Piętnaście lat, czyli życie loka- 
ja“, „Gaduła nad gadułami*’, „Objadek z 
Magdusią*4, „Figlacki, czyli udany ojciec**, 
albo ów „Chłopiec studukatowy, czyli za­
klęta w kaczkę księżniczka na Ordynac- 
kiem44.

Kawiarnie, obok teatrów, stanowiły naj- 
ulubieńsze ośrodki życia towarzyskiego ów­
czesnej Warszawy. Copraiwda, kawiarnianą 
publiczność stanowili w tamtej epoce wy­
łącznie mężczyźni! Największem powodze­
niem aieszyiy się lokale Lour.se‘a i Barooca, 
ale znacznie swobodniej bawiono się u po­
pularnej „Honoratki4* na Miodowej, czy zgo­
ła w słynnej „Dziurce Marysieńki*4 w pała­
cu Tepera na tejże ulicy, świat artystycz­
ny zbiera! się w kawiarni p. Brzezickiej na 
Krak. Przedmieściu — pijali tam kawę nie­
ładu goście: Słowacki, Chopin i Mochnacki!

„Honoraitka** ma osobną kartę w dziejach 
powstania. Zbierały się tam najgorętsze ży­
wioły patrjotycznc, t. zw. „klubiści*4, a tak­
że zwyczajni krzykacze, skorzy do burd i 
tumultów. Kto chciał, wchodził tam na stół 
w głównej sali i wygłaszał, ku uciesze ze­
branych, odezwy, manifesty, protesty, a na­
wet wiersze — zawsze w gorącym tonie. Nie 
miała ta „Honoratka** dobrej opinji wśród 
umiarkowanych sfer stolicy.

Na stan umysłów wielki wpływ wywie­
rała oczywiście — prasa. Zwłaszcza po wy­
buchu powstania ruch wydawnictw perio­
dycznych i ulotnych wizmógl się ogromnie. 
„W tej Warszawie teraz — narzekał sta­
teczny pamictniikarz ówczesny — to jak w 
karczmie, kiedy się nazjeżdża furmanów 
dużo: te kłótnie gazeciairskietwszystkich do­
brze myślących niezmiernie indygują...4’ 
Istotnie, walki polemiczne w ówczesnej pra­
sie warszawskiej były srogie w wyrażeniach 
nader soczyste — niemniej, w naszem dizi- 
siejszem pojęciu błahe i często groteskowe. 
Np’, z. „Kurjerem Polskim**, który w winie­
cie tytułowej miał jeźdizca-kurjera z trąb­
ką w ręce, pewien dziennik tak się rozpra­
wiał: „A dopóki to Kur jer z trąbką mędrko­
wać hedzie£ za filozofie zawsze nam,

otrębujc? Nie słuchają już jego trąbki o- 
bląkane wyżły, pudle, mopsy!*4

Oczywiście, już wtedy, jak i dzisiaj, u- 
liczni kolporterzy pism, swojsko nazywani 
„krzyczycielami**, wiele hałasu wnosili *w 
codzienne życie miasta.

Jak się przedstawiały stosunki gospodar­
cze w ówczesnej Warszawie? Rzecz prosta, 
narzekano na drożyznę. A oto niektóre cy­
fry: funt dobrego mięsa wolowego koszto­
wał groszy 9, wiązka flaków gr. 6, zaś „du­
dy z płuca i letkiem*’ - gr. 15. Bulika mą­
ki marymontskiej pięknej** — gr. 5, bulka 
„ordynaryjua“ — gr. 2. Za obiad z 4-ch dań 
płaciło si(t* w restauracji 1 zloty, za obiad 
„gospodarsiki'* w 1 la.ktjonni — 24 grosze. 
Szklanka kawy — 8 gr. Cyruiliilk za golenie 
liczył 5 grosze, zaś „włosy podług mody 
zbierał po 10 groszy**... Kosztowne były zato 
kąpiele: wstęp do łaźni „parzącej** na Tam­
ce miał cenę aż 2 złotych.

Amatorzy wódki (...gorzałki**! nabywali ją 
po 16 gr. za kwartę w składach Netwaoho- 
wicza, żyda, który -dzierżawił od skarbu mo- 
nopale: wódcza.ny na Warszawę i „tabacz- 
ny“ (tytoniowy) na całe Królestwo. Liczono 
wówczas w mieście 52 browary i ponad 1.000 
szynków, w których w r. 1850 wypito trun­
ków za około 10 imiiijoiiów złotych.

Prawdopodobnie byli w Warszawie przed 
stu laty — bezrobotni. W gazetach ówcze­
snych czytamy o „zupach rumfordzkich44, 
wydawanych nędzarzom w miesiącach zimo­
wych — po kilka tysięcy porcyj. Było też 
coś w rodzaju kryzysu gospodarczego, czę­
sto bowiem znajdujemy w prasie tamtej 
epoki ogłoszenia o licytacji na fanty**. Zda­
rzały się przy tych smutnych okazjach we­
sołe epizody. „Przed rozpoczęciem pewnej 
licytacji — czytamy w pożółkłej gazecie — 
mnóstwo spekulantów, jak zwykle, obiegło 
lombard; jeden z nich przez nieostrożność 
nastąpił na nogę jegomościowi, który... ude­
rzył w policzek spekulanta. „Ach. jakiż on 
szczęśliwy! —- zawołał drugi jego towarzysz 
— Jeszcze się licytacja nie zaczęła, a jui 
mu orzybito!**

Ł. KRTTCZKOWSKL
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KINO I , DZIŚ! premjera najpotężniejszego filmu ostatniej produkcji a

'1249 DAWNIEJ weśołFpo^
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" |

z MAURICE CHEYALIER DZIŚ!
1 Film, który z nienotowanym powo. I 

dzeniem idzie obecnie w Warsza-
i wie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu, |

Z całej Polski.
KATASTROFA GÓRNICZA.

.Kopalnia Charlottą w Rydułtowach 
w pow. Rybnickim była onegdajszej 
nocy terenem straszliwej katastrofy 
górniczej. Z powodu t. zw. tąpnięcia 
chodnika na przestrzeni około 30 me­
trów, urywające eię masy węgla i 
kopailniaików przysypały swym ,cię­
żarem 7 górników. Zaalarmowanie o 
wypadku drużyny ratownicze przy­
stąpiły natychmiast do odrzucania 
griuziu, z pod którego wydobyto 3-ctb 
górników potiurbowanych, jednego 
ciięako nannegó, jiatamiiast pozosta­
łych 5 górników: Włodka, Nowaka i 
Wężyka, nie udało się juiż irraitową® 
Wieść o wypadku wywołała w oko­
licy przygnębiające wrażenie, zwłasz 
cza, że tragicznie zmarli górncy po­
zostawili bez zaopatrzenia licizne ro- 
tl siny.
STRACENIE SIEDMIU SZPIEGÓW.

Onegdaj pomiędzy godzi 9 rano a 1 
popoł. dokonano w .Baranowiczach 
egzekucji 7 szpiegów skazanych we 
czwartek wieczorem, o czem donosi­
liśmy wczoraj, przez sąd doraźny w 
Baranowiczach na karę śmierci przez 
powieszenie. Zaraz po wyroku skaza­
ni za pośrednictwem swych obrońców 
zwrócili się do p. Prezydenta z pro­
śbą o ułaskawienie. Wobec braku od­
powiedzi, wyrok sial się prawomoc­
ny, Wykonanie wyroku trwało około 
5 godzin, tak, że akt zejścia ostatnie­
go skazanego sporządzono o godz. 2 
papoŁ Egzekucji dokonał kat Macie­
jewski na pdwórzu więzienia w obec­
ności władz sądowych i licznej asy­
sty policji.

UCHYLENIE 15 KONFISKAT.
„Gazeta Grudziądzka” została 15 

razy skonfiskowana w ciągu paździor 
nika i. listopada. We wszystkich 1'5 
wypadkach, sąd nie dopatrzył się wy­
kroczeń i uchylił konfiskatę. Koszta 
ponosi skarb państwa.

ROZWIĄZANIE „STRZELCA11
W BORYSŁAWIU.

Jak informiuje „Robotnik”, w Bory- 
rfawin między robotnikami, członka­
mi Strzelca a posłem Wojciechowskim 
z B.B., dochodziło w ostatnich cza­
sach do częstych starć. Wskutek „nie­
subordynacji” członków organizacji 
w dniu 20 bm. Strzelec w Borysławiu 
został przez władze rozwiązany. Ka­
rabiny odesłano do Drohobycza „na 
przechowanie”.

ZAGADKOWE ARESZTOWANIA 
NAD ZBRUCZEM.

W miasteczku Skała nad Zbruczem 
zaszedł onegdaj niezwykle zagadko­
wy wypadek. Przed mniej, więcej diwo 
ma miesiącami zbiegi do bólszewji 
komunista Chaim Schneider, pozosta­
wiając w Skale żonę i cóikę. W ślad 
za mężem znikła obecnie żona i cór­
ka. Jak opowiadają, Schneider prze­
słał po nie wóz, konwojowany przez 
dwóch bolszewików. Niewątpliwie w 
związku z powyższem pozostaje wy­
krycie świeżej afery szpiegowskojko- 
miunistycznej. Oto na stacji kolejo­
wej w Iwankowie przytrzymany zo­
stał przez oficera K. O. P. jakiś osob 
nik, który w cihiwili aresztowania usi­
łował połknąć zmiętą kartkę papie­
ru. W następstwie podjętych przez po 
łicję dochodzeń, aresztowano tegoż 
samego dnia w Skale 57 żydów i 3 
erześcjan.

UPRASZAMY O PRZYBYCIE NA POCZĄTEK SEANSÓW: I o godx. 3.

Likwidujący się Sosnowiecki
Lombard Prywatny Targowa 18 

zawiadamia, że 
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PRZED WPROWADZENIEM CEŁ PROHIBICYJNYCH.
Olbrzymia ilość towarów w porcie londyńskim, które nadeszły w ostatnich dniach przed 

wprowadzeniem w Anglji ceł prohibicyjnych.

MIŁOŚĆ I PERŁY.
Zdarzenie prawdziwe z życia aktorki.

Działo się to w Londynie. Karłu vau Stira- 
aten pomyślała chwilę, 
batyistową chusteczkę 
rzekła:

— Prosić.
Mężczyźni a stanął w 

wił się krótko:
— Kramer, komisatrz
— Prószę siadać.
— Dziękuję.
Usiadł ostrożnie na misternein knzesełku, 

skrępowany obecnością wielkiej artystki 
dramatycznej, skrępowany wykwintnym u- 
rząidzenia.

— Pąn' chcial mówić ze miną? — spytała.
— Tak, szanowna pani. Przychodzę w bar­

dzo przykrój sprawie.
— Mnie dotyczącej? —
— Nie bezpośrednio. Ale memu mocodaw­

cy zależy bardzo na tern, by nazwiska pa­
ni nie wciągnąć w tę hisforję. Czy pani ze- 
ćhce mi odpowiedzieć na kilka pytań?

— Proszę.
— Czy pani zna Roberta Ravela, 
Wstała zdiumiona.
— jest moim serdecznym przyjacielem.
— Czy pani zna go oddawna?
— Naturalnie.. Od kilku miesięcy. Ale oo 

on ma wspólnego z policją?
Komisarz . policji Kramer .zniżył głos:
— Nie przychodzę z policji. Dotychczas 

nie wplyinął do nas donos. Może jedinak 
uda się wogóle. zapobiec temu. Narazie pró­
bujemy wymazać z powierzchni pewną nie­
miłą sjprawę. Wczoraj zgłosił się u mnie 
złotnik Bołkenrat i prosił, ażebym załatwił- 
beazwłócznie następującą sprawę. Ravel u- 
kradł wczoraj z jego składu kolję perłową, 
wartości dwudziestu tysięcy funtów sz4er- 
1 i.ngów.

Aktorka porwała się z krzesła.
— Ukradł?!
— Niestety, szanowna pani. Mamy co do 

tego niezbite dowody. Zachodzi obecnie oba­
wa, że gazety wmieszają nazwisko pani w 
całą tę brzydką historję. Widziano panią 
bowtiem zbyt często w ostatnim czasie w to­
warzystwie tęgo człowieka. Mój mocodawca 

‘pozwala sobie zaproponować, by pani wpły­
nęła na Ravela i rozkazała mu oddać skra­
dzioną biżuterję -w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin. Wobec czego zaniechałby 
oficjalnego donosu do policji.

Karin van Straeten rzekła nerwowo:
— Czy propozycja to wypływa tylko z 

czystej miłości bliźniego? Tylko w celu o- 
szczędzania nazwiska aktorki?

— Nietyłkoi dlatego — odparł komisarz — 
przyznani otwarcie, że złotnik obiecuje so­
bie w ten sposób łatwiej odzyskać skradzio­
ny naszyjnik.

Artystka podeszła do okna i patrzała 
dość długo na uilicę. Nagle odwróciła się:

— Dziękuję panu — rzekła, — niebawem 
będzie u mnie panRavel Załatwię z nim tę 
sprawę. Proszę przyjść do mnie ponownie

po t aria ue n\wo 
po czole, poczem

dinzwiach. Pnzedis+a-

krymibnal’Tiy.

za godzinę.
Wkrótce po wyjściu komisarza wszedł do 

pokoju miody mężczyzna. Zdawało się, że 
niemia więcej ponad lat dwadzieścia. Jego 
smnukła, wysoka postać, jego dziecięca twarz 
i wypielęgnowane blond włosy zdradzały 
młodzieńca rozpieszczonego, pochodzącego z 
dobrej rodziny Wszedł do pokoju bez za­
anonsowania, zbliżył się cicho do artystki i 
otoczył ją ramieniem z młodzieńczym uśmie­
chem.

— Spałaś dobrze, umiłowana?
— Robert?
— Nie, ani Herbert, Helmut, Alfons, ami 

Alfred i jak oni się wszyscy nazywają, kitó- 
rym wolno wchodzić do ciebie codziennie i 
rozkoszować się twoim widokiem. Ucałuj 
mnie, bom głodny twych ust.

Otoczyła go ramieniem.
— Chłopczyk, mały głupi chłopczyk.
Nagle spoważniał. Wyglądał w tej chwili 

na dorosłego.
— Karin, przyniosłem ci coś.
— Przyniosłeś?
— Ależ tak, zdziwisz się ogromnie. Dro­

gocenny upominek.
Przeraziła się. Pomyślała o wizycie z przed 

kiilkiu minut:
— Robercie, niczego od ciebie nie żądam.
— Dotąd nie dałem ci nic. Ale marzyłem 

zawsze o chwili, w której będę ci mógł ofia­
rować coś pięknego. Dzisiaj nadeszła ta 
chwila.

Wyjął z kieszeni wąskie pudełko. Na nie­
bieskim aksamicie spoczywał naszyjnik. Ka­
rin spoglądała w milczeniu, biorąc prezent 
do ręki.

— Czemuś to zrobił? — .spytała cicho.
— Bo cię kocham.
Nagle spytała twardo:
— Skąd wziąłeś te perły?
— Kupiłem, naturalnie, że kupiłem.
— Przecie nie masz pieniędzy.
— Nie miałem. Ale obecnie mam i to du­

żo. Odziedziczyłem. Zuipelmie niespodzianie. 
Nie wienzysz mi?

Jego przerażone oczy spoczęły z lękiem 
na jej ustach.

— Karin, tak cię kocham bez pamięci — 
dodał cicho.

Ujęła jego dłoń:
— Robercie, wiem,
— Nie. Nie!
— Spokojinie, mój

była u mnie policja. ___ ...
Robert Ravel pochylił się naprzód i za­

krył sobie oczy jej miiękkiemi dłońmi.
— Chciałem ci coś ofiarować. Jesteś taka 

piękna. Jesteś bogata. Chciałem ci pokazać, 
jak cię kocham. Najpiękniejsze, nie. było 
dość ładne dila ciebie. Jestem biedny. Boga­
ci zabierają mi ciebie.

— Robercie, przecież ciebie kocham.
— Jestem taki biedny. Inni są bogaci — 

powtarzał.
Usta jego wymawiały te słowa bez końca,

skąd masiz te perły, 

mały. Przed godziną 
Czemuś to zrobił?

NADESZŁY oo B
!5

WODY MINERALNE 
świeżo czerpane, oraz gwarantowany 

TRAN LECZNICZY 
absolutnie świeży

M. jAGIEŁŁOWICZ, W SOSNOWCU.
SKŁAD APTECZNY UL. 3 MAJA 7.

»

SI 
a

i

ZAKŁAD SLUSARSKO-MECHANICZNY

JAN DYDAK
PORĘBA koło Zawiercia.

WYKONYWA:
Urządzenia sklepów rzeźniczych, haki do wędlin
mięsa wołowego żelazne emaljowane na biało sztan- 
gi lakierowane cynowane i emaljowane, kroksztyny 
(konsolki) wszelkich wymiarów. Wykonanie fachowe 
------— według przepisów sanitarnych. —---------

FO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH.

'O

Firma F. OSTRY 
w Sosnowcu, Modrzejowska 12 
podaje niniefgsym do wiadomości Si. Klijenteli 
iź obniżyła znacznie swoje ceny wszel­
kich artykułów galanteryjnych jako to: 
Bielizna męska i damska, bielizna wełnia­
na. jaegerowska, swetry męskie i damskie 
rękawiczki, pończochy, skarpetki wszelkie­
go gatunku, wełna w wielkim wyborze 
i przybory krawieckie do damskiej gar­
deroby. Towar pierwszorzędnej jakości!

Obsługa solidna.
HURT. _______ 9489 DETAL.

jakby bezwiednie, jakby w półśnie.
Pocałowała go.

. — Wracaj do domu Robercie — odezwała 
się — ja sprawę tę załatwię. Kocham cię i 
będę cię zawsze kochała. Perły zatrzymam 
jako dowód twojej wielkiej miłości. Pomó­
wię z jubilerem. Idź do domu, mój chłopcze.

Robert Ravel dopadł drzwi.
— Już nigdy — nigdy ciebie nie ujrzę...
W pół godziny potem wręczyła Karin van 

StraateU' komisarzowi Kramerowi czek ną 
dwadzieścia tysięcy funtów.

— Zat-nzymam perły — rzekła.

W małej kawiarence podmiejskiej spotka­
ło się dwóch osobników.

— Kramer, zamieniłeś czek?
Zagadnięty skinął.

__— Tak. Mam całe dwadzieścia tysięcy fun-. 
tów. Oto połowa dila ciebie, Ravełu.

Chłopak schował pieniądze do kieszeni
— Karlin była właściwie bardzo miła — 

rzeki. — Kiedyż ona się pomiar ku je, że per­
ły są fałszywe?

Komisarz Kramer zaśmiał się.
— Nigdy. Kobiety uświadamiają sobie bar­

dzo rzadko, czy kosztowności, które noszą i 
serca, które je kochają, są fałszywe lub pra­
wdziwe.

Chcło nabyć prowki od bólu głowy > „KOGUTKIEM- 
.Migreno-Nervo3in" należy żądać takowych w oryginal­
nych opakowaniach Gąieckiogo, ananych od lat trzy- 
dziettu. Przy zakupnie proszków z „Kogutkiem" „Migre- 
no-Nervosin" zwracajcie uwagą na opakowanio i odrzu­
cajcie uporczywie polecane proszki łudząco do na­
szych podobno. Oryginalne opakowania po 5 proszków 

. —pudełko 75 grpszy.

PROSZEK

liTL usuyA. HAJUPnRCzrwszrA#1™ BÓL GŁOWY. I

MEGAN TAYLOR,
11 -llidinia amigieill ikia łyiżwiairikia, 

na Oliitmipijiaidizie 1952 roiku.

& Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi pę- 
J wną trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK" „Ml" 
; GRENO-NERVO SINĄ w formie tabletki. Qpakowan>»

20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta- 
bletark „Kogirtok-Miffrono-Morroslu” w oryginał' 
nem opakowaniu Gąceckiego.

5901
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bacznosc fabryka kapeluszy 
M. BERGMAN 

Sosnowiec, róg Modrzejowskiej i Targo­
wej 15 (wejście z ul. Targowej 15 

w podwórzu).
: Przyjmuje ilu prżefasonowania i farbowa­
nia kapelusze damskie, męskie i dziecięce 
na najnowsze modele. Nadeszły ostatnie 
zimowo modele i pilotki Specjalność: melo­
niki j pilśnie. ... 9555
IJWAGA: Dla uniknięcia zawodu i przy­
krości — proszę zwrócić uwagę na powyż­
szy adres. Żadnych agentów nie posiadam 
Zamówienia przyjmuje wyłącznie bezpo­
średnio na miejscu. Ceny znacznie zniżone

Najtaniej kupisz u f-my

TELEFON 1105
Na najdogodniejszych 

• warunkach płatności bez 
poręczyciela.

PoledijAcze meble na ratij miesięcznie o<s io zl. 
Za gotówłcc 15°'. rabatu.

kamienie żółciowe 
W Ą TR OBY 

waielkie cierpienia i dolegliwości usuwają 
skutecznie

ZIOŁA BI LL O S A
Magistra WOLSKIEGO

Zatw. przez Dcpt. Służby Zdiro-wia.
Tyliko zioła Billosa zawierają poekwrodniko­
we rośliny. Boi do i Co m biel u m, uiczastąipio- 
nc przy leczeniu wątroby i wo,reczika żółcio­
wego. — Broszurki objaśniajuce bczipilatnię.

Cena za pudełko Zł. 4.
Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. 
apt. lob w wytwórni Magister Wolski, War­

szawa, 'Zlotu 14, ief. 265-05.
Wyłączna sprzedaż na Polskę i zagranicę

T-wo Hasndl. „PERAX” Sp. z o. o.
Warsza-way Wałecka II. 9658

ZAPISY KANDYDATÓW NA WIECZOROWY

PÓŁROCZNY KURS

(KOMPLET II-GI) 

przyjmuje codziennie Sekretarjat 
Kursów Handlowych

M. KOŁACZKOWSKIEGO 
w Będzinie, Sączewska 25, tel. 7-90. 
Program nauk obejmuje: 
Buahalterję podwójną — włoską i amery­
kańską, arytmetykę handlową, terminologję, 
korespondencję handlową, prawo wekslowe 

i czekowe. 9147

Opłata Zl. 100.—, płatne w 5-ciu miesięcz­
nych ratach po 20 zł.

Pó ukończeniu świadectwa, w-g wzoru za­
twierdź. przez Min. .Wyz. Relig. i Ośw. Publ. 

PoeśąŁek wykładów 2 grudnia b. r. 
Zniżki tramwajowe. Prospekty bezpłatnie.

SPECJALNY ZAKŁAD REPERACJI 
MASZYN DO PISANIA I LICZENIA® ST. CZAJKOWSKI
SOSNOWIEC, ul. MAŁACHOWSKIEGO 
„Hale Rozwoju” :—: tel. 5-71.
Przyjmuje do reperacji i czyszczenia maszyny 
wszelkich systemów. Zamienne części stale na 
składzie. Wykonanie solidne i punktualne. —

REPERACJA WIECZNYCH PIÓR
CENY UMIARKOWANE.

9641

Ty nie osiądziesz 
Na niewiedzy piachu, 
Bo znajdziesz prawdę 
W naszym Almanachu.

i
Magazyn BławatnyLudwik Finkelsztein

t .■AP.KOWALŚK^warszawa.

Sosnowiec, Modrzejowska 17, teł. 2-73
rozpoczyna z dniem 20 b. m. sprzedaż przed- 
:—: świąteczną po cenach bardzo niskich

Jedwabie A.G.B
po cenach bajecznie niskich.
9723
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Przedsiębiorstwo robót blacharsko - dekarskich

Adolf Flugrat 
Sosnowiec, Małachowskiego 28.

WYKONYWA:
Krycie dachów blachą, dachówką, papą i smołowanie jak rów­
nież konserwacje dachów z własnego lub powierzonego ma- 
terjału, oraz wszelfcie roboty w zakres blaabarstwa wchodzące. 

POSIADA RÓWNIEŻ NA SKŁADZIE:

wanny, nasiadówki, latarnie powojowe, polewaczki, kosze * 
9711 do węgla etc.

■■■■im 
ZIOŁA LECZNICZE 

według przepisów sławnych le 
korzy przeciw chorobom żołąd­
ka, kiszek, płuc, nerwów wą­
troby, nerek, pęcherza, hemo­
roidom, upławom, obstrukcji, 
sklerozie, artretyzmowi, reu- 
9046 matyzmowi etc.

Żądajcie bezpłatnej bro- 
■xnry pouczającej!!!

Adres: Liszki — Apteka.

Niebywała okazja!

MEBIE

MIóD naturalny
kuracyjne - odżywczy 3 
kg. 10.20, 5 kg. 16.50.

GRZYBY prawe
od 6 xł. kg.---------- 8955

Koziołkow i Jędryczek, 
Sosnowiec, 3 Maja 21.

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów „BALSAM 

THIOCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwoćiny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 
„„ 1. fisittu ■

PORTRET 
popiersie naturalnej wielkości wraz 
z art. zdjęciem i 4-ma pocztówkami, 

NA GWIAZDKĘ 
tylko 18 Zł. 90 gr. 
Nowoczesne zdjęcia pocztówkowe i 
do dowodów wykonujemy cały dzień 

i w niedzielę.

FOTO-LAZAR
SOSNOWIEC obok Locarna.

9631

MIMO KRYZYSU 
wielkie możliwości zarobku! 
Uczciwi zastępcy i tacy, którzy, za­
stępcami nigdy nie byli, poszukiwa­
ni do wielkiej sprzedaży popularnych 

artykułów na RATY.
Zgłoszenia piśmienne kierować do 
„Kurjera Zachodniego” Dąbrowa — 
pod „Wielki zysk”. — — — 9295 

amaMBeM

GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, 

5 kg. I gatunek tylko 28 zł, 89 gr. 
„BORGRZYB”,Grodno, Magistracka 11. 
Przedstawiciele poszukiwani. 7975

Od dręczącej Cię troski o 
najódpowiedniejsze wydanie 
ciężko zarobionego grosza 

ni soumo śniieuH 

uwolnisz się, decydując sie na 
kupno aparatu radjowego z lam­
pkę ekranową i wbudowanym 
głośnikiem o. duiej. mocy.

Ten prawdziwy klejnot roz­
siewać będzie w mieszkaniu 
Watuem atale rosnącą radość 
dzięki -odbiorowi przepięknej 
muzyki 1 ’ przeczystej mowy, 

hiliw lisij

pełne słów uanania potwier­
dzają niezbicie, że nasze pię­
cioletnie doświadczenie w kon­
strukcji aparatów radjowych 
umożliwia nam wprowadzenie 
na rynek najlepszego wyrobu 
odpowiadającego najnowszym 
wymogom technicznym po nis­
kiej eonie

Fa. RADIUM, Specjalny Dom Radjotechniki
Katowice, ni. KośeiugzM 49. 9659

Chcesz kupić na GWIAZDKĘ 
tanio i dobrze, wstąp do firmyNATAN ABRAMCZYK

SOSNOWIEC, ul. Modrzejewska 23.
TEL. 4-53.

gdzie dostaniesz wszelką galanterię 
pierwszorzędnej jakości jako to: —

Najwytworniejszą bieliznę, 
Najmodniejsze pulowery, P y j a m y, 

Parasolki, rękawiczki, Torebki 1 t. p.
CENY KONKURENCYJNE! OBSŁUGA SOLIDNA!

9716

i Perfumy, Pudry 
Bezpłatnie

wydaje swoim odbiorcom do 24-XII 

w. celu ZAPOZNAWCZYM

FABRYKA

„A N I D A”
SOSNOWIEC, 

Mościckiego 15. (Kościelna), — 9563

8’waranci^ pra-Ml uU
leczniczo - spożywczy z własnej pasieki wy­
syła, za pobraniem pocztowem. 3 kg. — 930 
zł., 5 kg. — 14.00 zł., 10 kg. — 25.— zl., 20

4’'L; Zt’ koleh: 30 kg- - 55— zł.,
60 kg. — 100.— zł, wraz z blaszanką i kosz­

tami przesyłki. 8818
A. WALLACH, Podwołoczyska, 
ni. Mickiewicza Nr. 47, (Młp.) —
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DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 

i PRACE

WŁAŚCICIEL 
ni erncho miości w So­
snowcu poszukuje po­
życzki 10.000 — 12.000 
złotych na pierwszą 
hipotekę, dam dobry 
procent, zgłoszenia do 
,.K. Z.” pod A. K. 5655

DZIEWCZYNA 
potrzebna do posługi 
na przychodnią od 
godiz. 8 — 20. Zgłosze­
nia w godzinach 4—6 
iii Bema 5, m. 5. 5667

DYSPONUJĘ 
kapitałem do 5000 zl. 
Szukam propozycji, — 
któraby dala utrzy­
manie rodzinie. Ofer­
ty J. Hlawski, Sosno­
wiec pod „ W spó ł;p r a - 
ca". 9686

DO MAGAZYNU 
pierwszo rzędnego 
Będzinie 
zdolna 
szycia. _ _______
1’i.lja „Kurjera Zachód 
niego" w Będizinie.

, w . W 
potrzebna 

uczenica do
Wiadomość:

KUPNO
i SPRZEDAŻ

CłiCESZ 
utrzymać posadę? Mu 
sisz ukończyć kursy 
korespondencyjne im. 
Sekulowicza. Warsza­
wa, Żórawia 42. Wy­
uczają listownie: bu­
cha lterji, rachunko­
wości, korespondencji, 
stenografji, handlu, 
prawa, kaligrafji, da- 
ktylografji, 
znawstwa, 
pisowni, 
polskiej, 
Zadajcie prospektów!

9005
GARNITUR 

frakowy doskonały 
stan miara 48 sprze­
dam złotych 200. Za- 
kiad krawiecki To­
masz Piętka, _ Sosno­
wiec, Piłsudskiego 46. 

5608

towaro- 
języków, 

gramatyki 
ekonomji.

ZAKOPANE 
Willa 14 pokoi, kryla 
blachą, nowoczesne u- 
rządzenia za 40.000 
złotych do sprzedania. 
Biuro Kubińskicgo, 
Zakopane. 9121

DOM
2-ch piętrowy 22-wie 
ubikacje, ogrodu 2990 
Dietlów kwadrat, do 
sprzedania za 15 tys. 
zł. w Szopienicach; 

. 10-cio morgowe go­
spodarstwo’ <i’o sprze­
dania w Miechow- 
skiem za 10 tys. zł.

oraz są do sprzeda­
nia różne inne mająt­
ki na Śląsku, w Za­
głębi u Dąb r o wsk i em. 
Także są do sprzeda-, 
nia patenta wy na Kaz­
ko we, maszyny do pi­
sania, motocykle, sa­
mochód y. „Sprawni k“ 
pośrednictwo kupna i 
sprzedaży wszelkich 
majątków, Szopienice, 
G. Śl., ul- Warszawska 
58. Na odpowiedź za­
łączyć znaczek. 9661

NA POMORZU
I W M1ELKOPOLSCE 
jest <10 nabycia przy 
większem mieście po- 
wiato we m nierucho­
mość. składająca się 
z . cegielni (zbudowa­
nej- krótko przed woj 
ną i posiadającej no­
woczesne urządizenia 
techniczne o produk­
cji w czasie sezonu o- 
kołó 2.000.000 cegieł, z 
dobrym .pokładem gli­
ny i mieszkaniem dila 
kierownika cegielni) 
oraz z gospodarstwa 
rolnego 45 ha, z ma- 
sywnemi budynkami 
góspodarczemi i kilko 
pokojowem mieszka­
niem. Cena całej nie­
ruchomości wynosi 0- 
kolo 150 tys. zł., ob- 
ćiążających objekt;

jest do nabycia w 
jednem z miast powia 
to wy cli na południu 
Poznańskiego dom z 2 
ubikacj ami handUowe- 
mi, położony przy głó­
wnej ulicy, przy domu 
obszerny ogród. Wa­
runki spłaty dogodne;

w, po w. Mogileńskim 
jest wy jatko,wa oka­
zja do kupna osad 
rentowycli za gotów­
kę. W rachubę wcho­
dzą 4 objekty: 1) 65- 
morgowa- osada w sta­
nie dobrym —.'25 tys. 
zł., 2): lOÓ-morgowa o- 
sada w stanie pierw­
szorzędnym. — 50 tys. 
zł., 5) 20-morgowa 0- 
śada w stanie dobrym 
— 15 tys. zl.. 4) po­
dobna osada, w stanie 
średnim — 18 tys. zł.;

korzystnie do naby­
cia w jednem z mia­
steczek wielkopol­
skich z powodu śmier­
ci właściciela dom pię 
trowy z 4 mieszkania­
mi, du żem podwórzem 
i masywnie budowa­
li orni zabudowaniami 
gospodarczemi, ogro­
dem i łąką, przytem 
kuźnia z komipletinemi
II a r>z ędz i a mi, dóbr z e 
prosperująca od prze­
szło 50 lat z dobrze 
zaprowadzoną klien­
telą. Możliwa dzierża­
wa roli (15 morgów 
dobrej ziemi). Cena 
28 tys. zł. Warunki 
spłaty do ustalenia.

We wszystkich przy 
padkach bliższemi in­
formacjami służy dy­
rekcja okręgu poznań 
skiego Związku obro­
ny kresów zachodnich 
w Poznaniu, ul. Fre­
dry 7. 5600

HARMONJA 
pedałowa i chromaty­
czne sprzedam. Sosno­
wiec, 5 Maja — Am- 
b uila tor jum kolejowe. 

99701
CHŁODNICE 

nowe wszelkich syste­
mów zamieniam za 
stare za dopłaitą. So­
snowiec, Sienkiewicza 
1 a. 9705

GARNITUR 
salonowy sityilowy i 
wiele innych gustow­
nych ładnych przed­
miotów poleca Cen- 
tralno - Uniwersalny 
Skład Mebli nowych i 
używanych B. Błot­
nie -wiski, Soisnowiec, 
5-go Maja 7. 9745

S K L E P
w śródmieściu Sosno w 
ca (Mościcki ęgo 15 — 
Kościelna) do odstą­
pienia. Wiadomość na 
miejscu, telef. 14-90.

9757

FORTEPIAN
z silnym tonem meta­
lową płytą sprzedam. 
Będizin, Kołłątaja 50, 
Barenblatt. 9752

DOBRA OKAZJA!
Sprzedam sklep kolo- 
n jalno - spożywczy w 
dobrym punkcie wraz 
z towarem, bardzo ła­
dnie urządzony, mięsa 
kanie pokój z kuch­
nią. Cena przystępna. 
Wiadomość: „Kur jer 
Zachodni-1. 9751

KREDENS 
do piwiarni lub mle­
czarni, zegar, otoma­
nę, stół sprzedam wy­
jeżdżając. Czeladź, 
Milo wieka 89, oficyna 
3-cie wejście. 9725

PLAC 
sp r z ed am 60 p r ęt ó w 
5 . minuty od Sadu o- 
kręgowego. Wiado­
mość „Kurjer Zachod­
ni11. 9724

ŁÓŻKA 
dębowe z szafkami i 
materacami mało uży­
wane okazyjnie siprze 
dam. Sosnowiec, Ra­
cławicka 5, m. 15.

9721
SKRZYPCE 

mandoliny, gitary, 
mandrole, futerały — 
najtaniej w księgarni 
„Polonja", Sosnowiec. 
Hale „Rozwoju". — 
Szkołom i organiza­
cjom specjalne ustęp­
stwa i dogodne wa­
runki spłaty.- 9755

SKLEP 
galanteryjne - spożyw 
czy wraz z mieszka­
niem do sprzedania. 
Wiadomość w Admi­
nistracji. 9660

OKAZYJNIE 
sprzedam tanio forte­
pian. Dąbrowa Górni­
cza Kościuszki 5. Cza­
pla. 9662

RADIOODBIORNIK
4-łamipo w y, selektyw­
ny, wyłączający Ka­
towice, z głośnikiem, 
akumulatorem i ano­
dą sprzedam. Cena 
przystępna. Geometra 
Ko.zlow.skr, Sosnowiec, 
1 Maja 15—6, tell. 1-86 

9698
„UNDERWOOD" 

maszynę do pisania 
okazyjnie sprzeda 
księgarnia „Polonja", 
Sosnowiec Hale „Roz- 
woju“. 9754

| DŹWIĘKOWE KINO
■fifi-fc. A A W* «•

500 KSIĄŻEK 
powieściowych naj­
nowszych okazyjnie 
sprzeda księgarnią 
,.Polońja‘‘, Sosnowiec, 
Hale ..Rozwoju'1. 9755

PLAC 
w Zagórzu pobliżu 
głównej ulicy pod bu­
dowę powierzchni o- 
koło 60 prętów kwa- 
diraitowych do sprze­
dania na prawach hi 
potecznych. Po spor.zą 
dizeniu aktu natych­
miastowe wejście po­
siadanie. Wiadomość: 
Dąbrowa Górnicza, 
tel. Nr. 1-85.

PLAC 
podzielony na 6 dzia­
łek w oSsnówcu na 
Pogoni przy .ulicy Cze 
ludzkiej dio sprzeda­
nia po cenach przy­
stępnych. Wiadomość: 
Inż. Czyż, Sosnowiec. 
Naftowa 9.

MASZYNY 
do szycia najtanie. 
można kupić na dogoc 
liyęh warunkach kra­
wiecką używaną za 
120 zł., Singeru bęben­
kową damską za 220 
zł. sprzedam Sosno­
wiec, Narutowicza 20 
w Targu Siełeckim, 
Harlak. 9706

DWA POKOJE 
z kuchnią do wynaję­
cia od zaraz. Będziń­
ska 15. 9715

OKAZJA!
Jadalnia i gabinet, so­
lidnej roboty w bar­
dzo dobrym stanie 0- 
kazyjnie do sprzeda­
nia. Zgłoszenia do Ad 
minist.racji ,»Kurjera 
Zachodniego" pod
„2814“. 9692

JADŁODAJNIA 
okazyjnie w hallach 
Rozwoju do sprzeda­
nia. Pewne utrzyma­
nie. Sosnowiec, Mo­
da- zej 0 w s k a 50, s kl ep 
40. ’ 9688

LOKALE

2 POKOJE 
z kuchnią do wynaję­
cia. Sosnowiec, uilica 
Rudna 58. 5665

PO K ó J 
z wszelkiemi wygoda­
mi do wynajęcia. Cen 
tralne ogrzewanie.
Tel. 6-10, Teatralna 1.

9681
DWA POKOJE 

z kuchnią i przedpo­
kojem do wynajęcia 
Sosnowiec Rybna 5.

9666
LOKAL 

sklepowy jest do od­
stąpienia z urządze­
niem przy ul. Mo<łrze- 
j owakiej 30, ezusz z 
którego wynosi do 6 
kwietnia 1952 r. 150 
zl. mieś. Oferty piśm. 
wnosić pod adresem: 
adiw. W. Jędrzejewisiki 
Sosnowiec, ul. War­
szawska 10. 9668

POKÓJ
słoneczny dla 2-ga 0- 
sób przy inteligentnej 
rodzinie z opałem, 
światłem oraz calo- 
dziennem bardzo do­
brem utrzymaniem za 
zł. 125 miesięcznie do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
telef.' 1-86. 9699

POKÓJ
duży z maszyną do pi­
sania i telefonem Nr. 
5-90 w centrum So­
snowca do wynajęcia.

’ 9704

DWA POKOJE 
z kuchnią i wygodami 
słoneczne do wynaję- 
cią. Reymonta 5. 9758

POKÓJ 
umeblowany z oddziel 
nem weściem w śród­
mieściu do wynajęcia. 
Wiad. w Administra­
cji, 9728

2 PANÓW 
przyjmę na mieszka­
nie z całodziennym u- 
trzymaniem. Sosno­
wiec, Orla 14, Betko 
Marja. 9729

5 POKOJE
z kuchnią, słoneczne 
do wynajęcia, Daleka 
4 a. parter.

POKÓJ
z kuchnią do wynaję­
cia. Będzin, Wapienna 
44 obok koszar..

LOKAL 
nadający, się na wszel 
kie pTzedi&iębioi-stwo 
składający się z duże­
go sklepu i przyle­
głych 2-ch mieszkań 
dwa pokoje z kuchnią 
od gospodarza do wy­
najęcia. Wiadomość: 
w „Kurjenze Zachod­
nim11. 9720

POKÓJ 
umeblowany do wy­
najęcia. Sosnowiec, 
Czysta 7, m. 10, II p.

9689
POKÓJ

z oddzielnym wej­
ściem w centrum do 
wynajęcia. Zgłoszenia 
telef.' 5-04. 9607

OSTRZEGAM 
przed wynajęciem
mieszkania przy ul. 
Okrzei 48 od Leśniaka 
Stanisława. — Gospo­
darz. 9695

DUŻY POKÓJ 
z kuchnią do wynaję­
cia. Sosnowiec, Nowo- 
pogońska 19, wiado­
mość u gospodarza.

9'722

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

DOWODY 
wojskowe wydane
rprżfez P. K. U. Sosno­
wiec zgubił Lemel 
Wiindiha.jm, Będzin, 
Modrzejowska 25

NOWAK
Antoni zgubił książkę 
wojskową wydaną
przez P. K. U. Zawier­
cie i kartę bezrobo­
cia wiraż z portfelem, 
które unieważnia.

' 9726
KSIĄŻKĘ

Kasy Chorych zgubiła 
Marja Zakrzewska.

9741

LEGITYMACJĘ
Funduszu Bezrobocia 
zgubił Adam Jurkow­
ski. 9742

ROŻNE

KAFLE 
pierwszorzędne sprze­
daje tanio Zajdman, 
Będzin, Kołłątaja 46 
róg Sączewskiej. 7562

PRACOWNIA 
kołder przyjmuje za­
mówienia z własnych 
i powierzonych mate- 
rjałów, oraz stare koł 
dry przerabia. Sosno­
wiec, 5-go Maja 5 
podwórzu, tel. 15-77 
Marja Furman Grud- 
niewieżowa. 9024

FORTEPIANY
pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna 20 
telef. 10-22. 9148

1

Piecyki elektryczne
w cenie 40.—zł.

na 10 rat miesięcznych
sprzedaje odbiorcom prądu

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr.
Sp. Akc.

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9.
Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

POSZUKUJĘ 
pożyczki 6.000—10.000 
złotych na dobrych 
w a ru.nk a ch, za b ezp i e - 
czernie hipoteczne. 
Zgłoszenia do Adun. 
„Kur j. Zach.1’ pod ..Po­
życzka‘‘7 9691

STOŁOWNIKÓW 
z lepszej sfry poszu­
kuje się na wykwin­
tne lub skromne obia­
dy. Sosnowiec, telef. 
7-95. 9708

PRZYJMUJĘ " 
do szycia: bieliznę inę 
ską, damską, dziecin­
ną i pościelową, haft 
koloYowy. biały, me- 
reżki, richcli’ę, toledo, 
poclas. A. Dudkówna, 
Sosnowiec, Piłsudskie­
go 51. 91)96

TAPICER 
zglaszti się na każde 
żądanie kłijenteli. 
Zgłoszenia do Filji 
„Kur jer a Zachodnie­
go1’ rowa Górni­
cza Klubowiec.

9697

Ranchera
otrzymał pierwszą na­
grodę na konkursie tań­
ców w Paryżu wyucza

Niny Ci- 
choniowej 
aka 22 (dawniej Lutnia). 

Mazura
lek o godzinie 7. 9730

TAPCZANY, 
meble klubowe, oto­
many, kozetki, fotele 
pojedyncze i t. p. 0- 
raz wszelkie roboty 

tapicerskie, poleca za­
kład tapicerski Bole- 
s ł a w a Ra t a j s k i ego, So 
snowiec, Głowackie­
go 5. 9595

MEBLE
różne, otomany dywa­
nowe, materace, ko­
zetki własnego wyro­
bu na dogodnych wa­
runkach za gotówkę 
i na raty, Sosnowiec- 
Pogoń, ul. Nowopogoń 
ka 17, Bracia Antczak 

9259

SALA HOLCER 
panna lat 20 umysło­
wo chora wyszła z 
domu dnia 25.11 r.b. o 
godz. 12-ej 
nie 
wiedział 
niech da 
ki zam. 
.pmzy ul. 
skiej 51.

BEZ BLAGI!
Ceny fotografj i zniżo­
ne do świąt. 6 fot. — 
portret od 10 zl. Uwa­
ga: Amatorskie prace 
wykonywa się solid­
nie. Powiększenia z 
„Kodaka-1 „Laici" do 
pożądanej wielkości. 
Mieszkowska, . Sosno­
wiec, Piłsudskiego 20. 

5627
ZGUBIONO

dnia 24 listopada w 
okolicy kapliczki i 
parku Kulczyńskiego 
czarną teczkę zaiwic- 
rającą nuty. Łaskawy 
znalazca raczy zwró­
cić do biura kopalni 
Kulczyńskiego w Za­
wierciu za nagrodą 
zł. 20. 9680

12 Ą i więcej 
wróciła. . Ktoby 

o zaginionej 
znać d;o mat- 
w Będzinie 
Modrzejow-

STROICIEL 
fortepianów Wilczak 
iprzep.ro w adiz i l si ę, ul. 
Klimom to wska 14. So­
snowiec. 9712

PRACOWNIA 
gorsetów „Hygiena", 
Piłsudskiego 48, teł. 
209 poleca najnowsze 
fasony gorsetów, pa­
sów i biustonoszy. 
Maiterjały 1 wykona­
li ie p i er wszo rzęd.n e;
ceny niskie. 9719

DLA PAN
Zakład Krawiecki P. 
Weligrin, Dąbrowa, 
Sobieskiego 15. Wyko- 
nywaije prace w za­
kres krawiectwa wcho 
dzące, według najmów 
szych paryskich i wie 
deńskich modeli oraz 
kuśnierstwo, łpo ce­
nach niskich.

WYSTAWA 
Kanarków i Goidjj 
odbędzie się 5 i 6 giu 
dnia r.b. w sali Pol­
skich Związków Sosno 
wiec, Marjacka 1. Ho­
dowcy mezrzeszeni w 
Towarzystwie mogą 
wziąć udział w wysta. 
wie. Tow. Hodowli 
Kanarków Sosnowiec 
i Okolice. 9702

NINIEJSZOI 
uprzejmie zaprasza się 
wszystkich członków 
Korporacji mistrzów 
kominiarskich Woje­
wództwa Kieleckiego 
na mający się odbyć 
zjazd wojewódzki w 
Sosnowcu w lokalu 
Koła Młodzieży im. 
M arsża 1 ka Pils udskie- 
go przy ul. Warszaw­
skiej 22 w dniu 6 gru­
dnia 1951 r. o godzinie 
8.50 rano. — Zbiórka 
przed dworcem. Cel 
zjazdu pod hasłem: 
„łączności siły ducha 
oraz zr.ęorganizowanie 
Korporacji". 9707

KREDENSY 
stołowe, sypialnie, tre­
ma oryginalne, stoły, 
krzesła i inne meble. 
polęca i wykonywa na 
zamówienia solidnie, 
gustownie, po cenach 
przystępnych pracow­
nia stolarska lg. lisz­
ki, Sosnowiec, Orla 4. 
________________9727

ZATRZASKI 
wprawiam do ŚNIE- 
GOWCY i rękawiczek 
i różne klamerki. Że­
luje śniegowce, oraz 
mann do sprzedania 
dziecinne obuwie. So­
snowiec, Czysta 9. Ko­
walski. ‘ 9700

MIÓD
czysto pszczelny pod 
gwarancją leczniczy 
z największej pol­
skiej pasieki wysyłam* 
za zaliczką wraz z 
blaszanką i opłatą 
pocztową. Wysoko 
górski deserowy: 5 kg. 
12.50 zł., 5 kg. 18 zł.. 
10 kg. 52 zł., 20 kg. 57 

zl. Podolski pierwszej 
jakości: 5 kg. 10.50 zł.. 
5 kg. 16 zł., 10 kg. 29 
zł. 20 kg. 51 zl. Podol­
ski ciemny: 5 kg. 10 
zł.„ 5 kg. 15 zł., 10 kg. 
27 zł., 20 kg. 48 zł. Je­
dyna polska pasieka 
Stanisław Chabura,
Tarnopol, Piłsudskie­
go 9. 9488

Dziś podwójny program!!

DUŻY WYBÓR 
gotowych pasów do e- 
legancji i lecznicze.. 
Najnowsze fasony gor- 
selettów i 
„Rozalja" 
Dęblińska 
z-niżone.

biustonoszy 
Sosnowiec. 
11. Ceny 

9540
BROSZURĘ 

pouczającą o donio­
słem znaczeniu ziół 
leczniczych — wysyła 
chorym darmo — Ap­
teka w Liszkach. 9664

I i i i

Reklama

jest dźwignią 

handlu,

Ip
I ł I t

Tom 1 , __ * ______ ______ , o___
stępował jako cowboy, zachorował niebem

Mix, znany bohater filmów, gdzie wy* 
jaku cuwbuy, zuchuruwai niebem 
piecznie na ślepą kiszkę.

II
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Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie.

Cennik ogłoszeń:
Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gl

' Ogtoszeida drobne do 20 wyrazów 10—30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku- 
Najmniej t zloty. Ogtoszaida e układem tabelarycznym o 23 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 23 proc, drożej. Ogtoszeida fantazyjne 50 proc, droższe, Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mur­
za tekstem 33 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie 
pisma a przyczyn, od Wydawnictwa JLurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo irie odpowiada. Wszelkie pretensje 
finansowe Wydawnictwa JKurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu.
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